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P rzy  barci

N I E Z N A N Y  K R A J

W  środku  E uropy , w d w u d ziesty m  w ieku — 
ta k  bardzo  dziw ny, egzo tyczny  k r a j !

U czeni badacze i chciw i p o znan ia  naszej p la ­
n e ty  podróżnicy  p rzen iknęli wszędzie n iem al. 
H im ala je  i p o n u ra  „ ró w n in a  ty s ią c a  dym ów "; 
odgrodzonyod  św ia ta , ta jem n iczy  T y b e t; dżungla 
n ad  A m azonką i N igrem ; m roźna p u s ty n ia  
pobrzeża północnego oceanu L odow atego i A n­
ta rk ty d a ;  N ow a G w inea i rozrzucone n a  p o łu ­
dniow ym  P acy fiku  pojedyńcze lu b  zgrupow ane 
w yspy, —  w szędzie d o ta rł już  zw alczający w szy­
stk o  b ia ły  człowiek, zbadał i op isał szczegółowo.



P O L E S I E

I  rzecz dziw na —  we w łasnej s iedzib ie  jego pozosta ł lcraj m alo- 
znany , pod w ielu w zględam i zagadkow y, tru d n o  d o stę p n y  i w znacz­
nej swej części —  praw ie  n ie z a lu d n io n y !

Je s t  to  —  Polesie.
P e łna  uroczych ta jem n ic  k ra in a , o p isa n a  przez naszego poetę, W ła­

dysław a S yrokom lę:
N ieprzem ierzone ok iem  trzęsaw isk  obszary ,
S n u ją  m i się  n iek ied y , ja k b y  senne m ary .
L asy  ciem ne i gęste, ja k g d y b y  ja sk in ie ;
R zeka, co m iędzy  łozą, a  sitow iem  p łyn ie ; 
U przyk rzonych  ow adów  d ru ż y n a  sk rz y d la ta  
I  zielony  m oty lek , co n ad  w odą la ta ;
I  ta  cisza pow ietrzna, rzadko  p rze ry w an a  
O stry m  k rzyk iom  żóraw ia, k leko tem  bociana,
Albo p lu sk an iem  czółna po spokojnej fali,
K ied y  ry b a k  z w ięcierzem  p rzem kn ie  się w oddali. 
T a jem n y  ja k iś  u ro k  w m ych oczach obw iew a 
Źólte P o lesia  p ia sk i i ponure drzew a,
Czarne, p o d a rte  c h a tk i n a  p ia sk u  lu b  m szarze. 
S łom ą k ry te  cerk iew ki i w iejskie cm entarze, 
O zdobione je d lin ą  lu b  sosną  pochyłą,
G dzie s te rc zy  m ała  c h a tk a  n ad  k ażd ą  m ogiłą.

S am a nazw a P o lesia  w zbudza spo ry . Je d n i tw ie rd zą , że oznacza 
ona k raj lasów , d ru d z y  —  połać bag ienno-leśną, za pasm em  praw -

.K iedy rybak z więcierzem przemknie się w oddali"



NI EZ NANY KRAJ

, ,K ra j mało dostępny, prawie niezaludniony"

dziw ych borów  się rozpośc iera jącą; inn i znów dow odzą, iż nazwę 
tę  nadano  ziem i, gdy  człow iek w walce o b y t  w y trzeb ił w ysoko­
p ienne o lb rzy m y  n iedostępnych , b ło tn is ty c h  puszcz i n a  „po-lesiu“ 
się osadził. Toczy się jednocześnie spór o ścisłe określen ie geo­
graficznych  g ran ic  P olesia, w chodzącego w sk ład  R zeczypospolitej 
P olskie j i R osji Sowieckiej. P o d o b n a  też  rozbieżność poglądów  
is tn ie je  co do e tnog ra ficznych  i językow ych odrębności Polesia, 
a  w szystko  razem  w y tw arza  u ro k  ta jem niczości tego k ra ju , po ­
m iędzy  P o lską  niegdyś L itw ą  i R u s ią  zaczajonego. W schodni od ­
cinek polskiej k ra in y  W ielkich  D olin n igdy  praw ie n ie m ia ł ściśle 
w y tk n ię ty ch  g ran ic  państw ow ych, chociaż geograficzne g ran ice  
te  sam a  n a tu ra  w yrzeźb iła  dość w yraźnie. K o tlin a  po leska zniża 
się  ku w schodow i, w  stro n ę  D niepru , odcinając  się od pozostałej 
części k ra in y  W ielk ich  D olin, czyli pochyłej ku zachodow i B rózdy  
Środkow ej, —  nieznacznem  w zniesieniem  podlask iem , n a  północy 
odg radzając  się  od po jezierza  L itew skiego  i pogórza M ińskiego 
g ran icam i sw ych b ło t i odm iennych  gleb, n a  po łudn iu  zaś —  p a s ­
m em  m oren czołow ych i prog iem  p ły ty  czarnom orsk ie j, gdzie n ie­
gdyś z a trzy m a ł się lodowiec.
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Polesie w ięc w b ija  się k linem  pom iędzy  jez io rn ą  k ra in ę  L itw y  
i w yżynę B ia ło ru sk ą  —  od północy; od p o łudn ia  —  gran iczy  z p ły tą  
podo lską i w y ży n ą  W ołynia, n a  w schodzie zaś, z rzad k a  p rze k ra cza ­
ją c  D niepr, —  dociera  do k o ry ta  jego —  od M ohilew a n iem al aż po 
da lek i K ijów . K ra j ten  po w ojnie polsko-rosy jsk ie j r. 1920-go zo­
s ta ł p raw ie w połow ie p rzec ię ty  now ą g ran icą  państw ow ą. P o lska 
p o siad ła  tró jk ą t,  ró w n y  pow ierzchni Belgji, z w ierzchołkiem  w B rze­
ściu nad  B ugiem  a  podstaw ą, o p a r tą  o lin ję  g ran iczn ą ; t r ó jk ą t  po-

„NiepYzemierzone okiem trzęsawisk obszary...

leski m a ja k o  sw oją  oś — dolinę rzek i P rypeć, głównej a r te r j i  P o ­
lesia, —  m atk i, do k tó re j się  g a rn ą  w padające z lewej i praw ej 
s tro n y  —  Jasio łd a , P in a , S tochód , S ty r, I lo ry ń , Słucz i s e tk i 
in n y ch  —  drobn iejszych , n a  m apach  n ie raz  n ieoznaczonych  rzeczu ­
łek , potoków , s tru m ien i. N a n iep rzen ika lnem  d la  w ody podłożu 
ro zp a rł się te n  k ra j. N a p ie rw otne j bow iem  p łycie g ran itow ej, tw o ­
rzącej się  w  za ran iu  życ ia  naszej p lan e ty , i n a  osadach  k re d y  zaległo 
Polesie, pełne bagien, m oczarów , g rząsk ich  łąk  i żałosnych już  
re sz te k  puszczy. S kały  różowego i szarego g ra n itu , w ulkan icznych  
po rfiry tó w  i ,,g ab b ro "  w y stę p u ją  ta m  i sam  n a  pow ierzchnię k ra ju . 
J a k ie  tw órcze lu b  burzące k a tak lizm y  p rzew alały  się n ad  Polesiem  —

» 10 «



N I E Z NANY KR A J

tego dokładnie nie w iem y, bo b rak u je  n am  jeszcze szczegółowych 
bad ań  geologicznych; p rzeprow adza je  obecnie po lska n au k a . Z daje 
się jed n ak , że poleska p ły ta  n a  początku  okresu  paleozoicznego p o d ­
n iosła się ponad  fale m orza m łodszych er i te rn  się  zapew ne tłum aczy , 
że nie pozostało tu  osadów  epok  wcześniejszych, bo zm yła je  woda, 
uniosły  i p rzekszta łc iły  inne potęg i żywiołów. W  ty c h  to  okresach  
część granitow ego podłoża Polesia została  p rze rw ana  i zburzona — 
znikła, a  w ted y  w łaśnie w ytw orzy ła się ko tlina , —  ow a „n ieck a"  
poleska, w szystk iem i w łaściw ościam i swem i p rzeznaczona d la wypeł-

... Snują mi się niekiedy jakby senne mary"

n ien ia  jej u tw oram i m łodszych okresów . Lodowce, sunące od pó ł­
nocy, uform ow ały  w na jw ażn iejszych  za rysach  oblicze w spółczes­
nego P olesia. Lodow iec w yrów nyw ał, niw elow ał pow ierzchnię k ra ju , 
zasypyw ał d o lin y  n iesionym  w  sw em  lodow em  łon ie m a te rja łem  sk a l­
nym , a, topn ie jąc , grom adził m oreny  denne, p ia sk i i g liny , pozo­
sta w ia jąc  n a  m iejscu swej śm ierci —  rów ninę, a n a  niej —  n ib y  
k u rh a n y  m ogilne —  zw ały  głazów i piargów . Z ry te  po tw o rn ą  m ocą 
sk a ły  podłoża k iedyś u tw orzą  ty s iąc e  jez io r — odcieki w odne żłobią 
szerokie k o ry ta  p rarzek .

W  g ran icach  całego Polesia najn iże j leżące p łaszczyzny  u s ta ­
lone zosta ły  w okolicach kana łu  K rólew skiego, nad  do lnym  biegiem
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,,Żółte Polesia piaski i ponure drzewa"

P ty c z a  i w pobliżu  u jśc ia  B erezyny, w padającej do D n iep ru . Jednakże  
P olesie p o siad a  w  znacznej swej części te re n  dość fa lis ty . Rzecz zna­
m ienna, że im  d an a  okolica odznacza się w iększem i różn icam i w y­
sokości, tern  gęściej byw a za ludn iona . Człowiek oddaw na, zapew ne, 
szukał ta k ic h  m iejsc o ła tw iejszym  sp ad k u  wód i stopn iow em  na- 
tu ra ln e m  w ysychan iu  bagien . Lecz znaczniejszych w yniosłości 
te re n u  k ra j te n  n ie o trzy m ał od n a tu ry -m aco ch y . W  obw odach 
Ł ohiczyńsk im , O w ruckim  i M ozyrskim , n ad  Szczarą, H oryn iem  
i S łuczą w zniesienie te ren u  w zras ta  m iejscam i od  pięćdziesięciu 
m etrów  do s tu  k ilkudziesięciu , a dokoła rozp ie ra  się b ag n ista  
p łaszczyzna, haszcze i lasy , sieć rzeczna, sm ętne , u m ierające  jez io ra  
i —  top ie l. T o p n ie jący  lodow iec w y tw arza ł tu  n iegdyś o lb rzym ią  
ilość w ody, co żłob iła  szerokie n ieraz  p rado liny . N iezm ierzoną bez- 
kresność ich  m ożem y podziw iać p rz y  w iosennem  wód w ezbran iu , 
rozlew ie P ry p eci i jej dopływ ów . W oda polodow cow a n iosła  m iał 
m ineralny , o sadza ła  go, zasypyw ała  n im  w szelkie w głęb ien ia t e ­
renu , tw o rzy ła  ogrom ne jezio ra , lub , być może, jedno  —  ca ły  n ie ­
m al k ra j ogarn ia jące  słodkow odne , ,m orze po lesk ie", łączące p ra- 
P ry p e ć  przez Bug z p ra-W isłą , czego po ty siącach  w ieków  i m iljo- 
nach  zm ian dokonał znów człowiek, zrozum iaw szy  ca łą doniosłość 
drogi w odnej od M orza Czarnego do B a łty k u .
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T rzy  uśmiechy Polesia
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Ja k ie  tu  płynęło  życie w daw nych  
epokach  ? Czy w ynurzały  się tu  z głę­
bokich  m órz po tw orne gady  i p łazy  ? 
Czy p as ły  się  tu  s ta d a  ogrom nych  
ssaków ? N a te  p y ta n ia  n ie  d a ją  
odpow iedzi m ilczące ta jem nicze m o­
czary, b ło tn is te  „o lo sy" i trzę saw i­
ska  poleskie, porosłe grążelem , s ito ­
w iem  i ta ta ra k ie m  lub  o k ry te  rdzaw ą 
„n iec ieczą". Być może że sczasem  
d rag i i ek sk aw ato ry  odsłon ią  przed 
nam i zagadkę m in ionych  epok, a  
w tedy  naszym  o-
czom p rzed staw ią  
się szczątk i nie 
ty lk o  do tąd  n a j­
s ta rszych  try lo - 
bitów , lecz i mc- 
zozoicznych p o ­
tw orów , ja k  ich- 
tio zau r, p te rodak i 
ty l, dim orfodon, 
iguanodon i bron- 
tozau r, na jw ięk ­
szy  m ocarny  gad

lądow y, p rzy p o ­
m in a ją cy  rucho- 
m y  pagórek  lub  
o lb rzym i głaz, to ­
czący się po zie­
m i ! Z pod to rfo ­
w isk, piachów  i 
g lin  w y n u rzą  się 
zapew ne kości ol­
brzym ów  słonio­
w aty ch  —  w spół­
czesnych ju ż  czło­
w iekow i p ie rw o t­

nem u. K iedy  zjaw ił się tu  te n  p rze d ­
staw iciel ro d za ju  ludzkiego? M usiał 
p rzy b y ć  w za ran iu  życ ia  ludzkości, 
g d y  n a  ziem i w rzała surow a, nieli- 
tościw a w alka o b y t z siłam i n a tu ry , 
z po tężnem i zw ierzętam i, no — i p o ­
m iędzy  ludźm i, gdyż w schodząca 
ju trz e n k a  przyszłej św ietności czło­
w ieka podszepnęła m u o k ru c ień ­
stw o, bezw zględność i egoizm  — to  
źródło w ojny  i szybko  dążącego n a ­
przód  rozw oju rodziny , szczepu, n a ­
rodu  i społeczności.



P O L E S I E

, ,Czarne, podarte chatki na piasku lub wszarze"

M usiały pociągnąć go tu  oddaw na —  ła tw ość u k ry c ia  się i ob rony  
przed  w rogiem , obfitość  ryb , zw ierza i p ta c tw a  w szelakiego, m ożli­
wość p rze rzu can ia  się z m iejsca n a  m iejsce d ro g ą  w odną n a  m ałej, 
zw innej tra tw ie , a później w łodzi, p raw dopodobnie zupełnie p o ­
dobnej do w spółczesnych ,,szuhale j"  i „o b ijan ik ó w " poleskich, d rą ­
żonych lu b  w ypalanych  z jednego pn ia . Czy człow iek m ieszkał w y ­
łączn ie w sadybach , pobudow anych  n a  palach , czy też  szukał, ja k  
to  czyni i te raz , „os trow ów ", w ydm  p ia sczy sty ch  i in nych  miejsc, 
p anu jących  nad  n iz in ą  rozległych wokół bagien , „ p u s ta c i"  i „m szar- 
n ik ó w ?“ — M ilczy i o te rn  Polesie.

W y k ry ją  to  przyszłe b ad a n ia ; one też  opow iedzą ludziom  czy owa 
d ługa  „ t ru b a "  d rew n iana, używ ana przez pas tuchów  n a  „ h a ła c h "  
poleskich, nie pochodzi z ty ch  czasów, gdy  p ie rw o tn y  człow iek ta k ą  
su rm ą  zw oływ ał do swej siedziby  rozp ierzch łych  po m oczarach 
i puszczy członków  rodziny , p rzestrzega ł sąsiadów  przed n iebez­
p ieczeństw em , albo posy ła ł w mgłę, w iszącą n ad  bagnam i, i w m roźną 
ciszę oszronionych  lasów  p o n u ry  zew i b łaganie o pom oc — 
,,S . O. S ."  m ieszkańca bagienno-leśnego p ra-P o lesia , ry b a k a  i m y ­
śliwca? P o tw ierd zą  one też  dom ysł, że m ierzenie p rzestrzen i ,, kl i - 
kow iszczem ", t .  j. odległością, z k tó rej dob iega głos ludzk i, je s t
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pozostałością zam ierzchłych czasów, o ty siąc lec ia  całe s ta rszy c h  od 
dziejów  M endogowego syna, W ojsiełła, k tó ry , k ry ją c  się przed  po- 
strzyżynam i, —  w bagnach  polesk ich  szukał schronien ia , po n u rem i 
to n a m i „ t ru b y "  i dob iegającym  z ostrow ów  k rzyk iem  u p rzed zan y
0 pościgu surow ego a  ciem nego, ja k  noc listopadow a, „k łobucznego" 
ihum ena-G reczyna. S to  ty sięcy  k ilom etrów  kw adra tow ych  ogarnęło 
sobą  Polesie a połowę tego zaw arła w g ran icach  sw oich P o lsk a ! 
K ra j ten , do tychczas jeszcze o sta teczn ie  n iezbadany , znany  był 
już  w sta roży tnośc i, —  copraw da nieściśle, najczęściej ze słuchów, 
n ie raz  n aw e t zgoła ba łam u tn y ch . H cro d o t, n ap rzy k ład , p rzekaza ł 
po tom ności w ieść o m orzu poleskiem , k tó re  p raw dopodobn ie  było 
zborow iskicm  istn ie jących  tu  jeszcze w ielkich p ra jez io r; tenże h is to ­
ry k , geograf i pod różn ik  w spom inał o trzech  ludach , zam ieszkujących  
obszary  teraźn ie jszego  P olesia; m ieli to  być B udynow ie, G etonow ie
1 N eurow ie, p rzyczem  ty c h  o s ta tn ich , osiad łych  n ad  zachodnim  
B ugiem  i zachodniem  dorzeczem  P rypeci, n iek tó rzy  w spółcześni 
uczeni zaliczyli w poczet Słow ian, pochodzących z serca  kolebki 
p rasłow iańsk ie j. W  trz y s ta  la t  po H crodocie w ielki P to lom eusz 
w ykreślił m apę Polesia  ze s to licą  jego i handlow ym  ośrodk iem  
L einum , k tó re  m iało być grodem  id en ty czn y m  z P ińsk iem . S taro -

— gdzie sterczy mała chatka nad każdą mogiłą'
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ż y tn y  uczony  rozm ieścił n a  te j m apie różne szczepy S łow ian-W e- 
netów , K ostoboków  i S taw anów , czyli Snow enów  a  obok  n ich  — 
Gilionów, k tó rzy  od fińskiego, podobno, pochodzili trzo n u .

P lin ju sz  i T ac y t, zarów no ja k  już  w I l - im  w. P to lom eusz, w spo­
m in a jąc  o ty c h  szczepach, p ierw si u s ta lil i kolebkę S łow iańszczyzny 
w szerokich  g ran icach  Polesia. P o tw ierd za ją  to  też  anonim ow i

Dżungla

dziejopisow ie wczesnego średniow iecza, a  praw dziw ości tego  dow iedli 
w spółcześni uczeni, um ieszczając n a js ta rsz ą  siedzibę szczepów  sło­
w iańsk ich  pom iędzy  W isłą  a  środkow ym  D nieprem . S tą d  po ­
w ędrow ali S łow ianie n a  północ, w schód i zachód po now e losy , ja k  
to  uczyn ili K ostobocy , w kraczając  do D acji i w alcząc obok  G er­
m anów  przeciw ko R zym ow i, p o to  ty lk o , a b y  w ciągu  n iespełna 
s tu lec ia  zn iknąć n a  zaw sze z w idow ni dziejow ej. S taw anow ie ze­
tk n ę li s ię  z gock im  w odzem  i k ró lem  H erm a n ary ch em  i ulegli m u. 
W tłoczeni w obręb  jego ogrom nego, luźn ie scem entow anego  p a ń ­
stw a , rozpościerającego  s ię  od O d ry  do O ceanu L odow atego  i P o n tu , 
zostali podb ic i przez A tyllę, k tó ry  je d n ak  n ie  m ógł ich  w ytęp ić, 
gdyż nie zdołał p rzeb rn ąć  gęstej sieci rzek  i n ied o stęp n y ch  bag ien  
Polesia . O gniem  i m ieczem  naw iedzili pew ne połacie jego A w a­
row ie, p o d b ija ją c  słow iański lu d  D ulębów  i z n iezw ykłem  o k ru ­
c ieństw em  znęcając się  n ad  ty m  nieszczęsnym  szczepem .

Z te j sam ej ko lebki p rzed  w. VTT-ym naszej ery , w yłon iły  się 
tr z y  rozgałęz ien ia  S łow iańszczyzny —  W enetow ie n a  zachodzie. Sło­
w ian ie —  n a  po łudn iu  i A ntow ie —  n a  w schodzie. Z ty c h  o s ta tn ic h
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n a  obszarach  Polesia  osiedlili się K ryw iczanie a  ta k że  D rew lanie, 
k tó ry ch  p o to m k am i są  P oleszucy  —  m ieszkańcy  P olesia, gdzie 
znaleźć m ożna by łoby  n ie jeden  k u rh an  d rew lańsk i, a  w śród zabo­
bonów , obyczajów  i g ad ek  ludow ych d o trw a ł do czasów  ra d ja  
i sam olo tów  n ieufny , m roczny, p rze rażony  brzem ien iem  życia duch 
D rew lan  —  p odstępnych , m ilczących zacięcie, chciw ych ludzi p u ­
szcz}'-, m oczarów  i la b iry n tu  im  ty lko  znanych  szlaków  w odnych. 
O n ich  to  n ap isa ł w  swej k ronice dziejop is R usi k ijo w sk ie j: „ ż y ją  
ja k  zw ierzęta, z a b ija ją  jeden  drugiego, je d zą  w szystko  w n ieczystości, 
n ie  zn a ją  m ałżeństw , ty lk o  p o ry w a ją  dziew czyny  p rzy  w odzie".

Od czasów  D rew lan, k tó ry ch  po d b ili Igo r i Olga, krocie p rzy ­
byszów  przechodziło  i o siadało  n a  P rypeci, H o ry n iu , S łuczy i Te- 
terew ie, w ik ła jąc  coraz bardz ie j zagadn ien ia  p ie rw o tn y ch  przodków  
ludu  leśno-bagiennego. D w a m iłjony  Poleszulców oczekuje za tem  
osta tecznego  w yroku  o sw em  pochodzeniu  ciem nem  i ta jem n iczem  
do tychczas n ierozw ik łanem . M ozolą się nad  rozw iązaniem  tej za ­
gadk i uczeni, k roczący  po żm udnych  d rogach  b a d a n ia  do n ie b li­
skiego jeszcze o sta tecznego  celu.

Je d n i u w aż a ją  ich za B iałorusinów , in n i odnoszą ich  do g ru p y  
m ało rusk ie j. P raw dopodobn ie  —  je s t to  m ieszany  ty p  etn iczny ,

Łodzią na Polesiu wszędzie i  wszystko —



N I E Z N A N Y  KHAJ

— i zwózka siana łodzią się odbywa

a  w żyłach  jego p łyn ie  krew  prasłow iańska z dom ieszką sa rm ack ie j, 
litew sk ie j i, być może, poczęści —  sk an d y n aw sk ie j. Jakko lw iek- 
bądź —  P o leszuk  stanow i osobliw y, zupełnie o d ręb n y  ty p , je s t  — 
Poleszukiem . K ie dziw nego! W  okresach, gdy  od w schodu sunęła 
n a  E u ro p ę  fa la  w ielkiej w ędrów ki narodów , k tó ry ż  z n ieznanych  
ludów  nie zag lądał n ad  P ry p eć  i albo  p o d b ija ł i tę p ił tubylców , albo 
pozostaw iał w śród nich  swoich synów  ?

Czyż później nie zag ląd a ły  tu ta j  w w. X II I -y m  luźne w a ta h y  
T a ta ró w  B aty jow ych , o czem  b a ją  zapożyczone z nad  D niepru  po- 
gw ark i ludow e z pod M ozyrza i T urow a? Szczególnie zaś za rub ieżna  
R uś N ow ogrodzka, K ijow ska i M oskiew ska, L itw a  ościenna i P o l­
ska, ja śn ie jąc a  duchow em i zdobyczam i k u ltu ry  zachodniej, w y­
w iera ły  przez w ieki cale w pływ  m oralno -po lityczny  i e tn iczny . 
W pływ  ten  w yraził się najw idoczniej w m owie poleskiej, złożonej 
z gw ary  R usi północnej i południow ej z dom ieszką słów polskich .

Czyż n ie  dow odzi tego  każda  n iem al p ieśń  obrzędow a lu b  o b y ­
czajow a, chociażby ta  —  znana pow szechnie n a  Polesiu a śp iew ana 
po W ielkiej N ocy:

Cerez pole szyrókieje ,
Cerez m ore h łybók ie je ,
S to jać  s to u b y  zołoty je,
M ościać m o sty  sreb ran y je .
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N a ta jem niczej ziem i poleskiej, p rzeciętej se tk am i rzek, obw aro­
w anej trzęsaw isk am i i m okrad łam i, porosłej sitow iem , w onnym  
,,a je rem " , gąszczem  w iklin  i w ierzb, n a d  k tó rem i ta m  i sam , n a  
m iejscach  w yżynnych  podnoszą sw e korony  bo ry  ig la s te  i lasy , 
z dębów , olch i brzóz złożone —  te  sm ętne  n ie d o b itk i słow iańskiej 
p rapuszczy  —  op iekunk i, o k tórej gw arzy  w spółczesna puszcza 
Szereszew ska, pędzi ciężk ie i ciem ne życie m ieszkaniec te j k ra in y  — 
P oleszuk . N iepom ny  sw ych przodków , z n ieśw iadom ym , a  t r a ­
g icznym  uporem  przechow uje on ich  daw ne w ierzenia, obyczaje, 
zabobony, czary , c h a ra k te r  i sposoby  w alk i o tw ard y , ża łosny  b y t.

Z rozum ia łem  s ta je  s ię  duchow e oblicze P oleszuka, g d y  się o g arn ia  
w zrokiem  całe życie jego w przeszłości dalszej i bliższej. Jego to  
surow y, chw ilam i burzliw y  lub  tra g ic z n y  los w ytw orzył ta k  oso­
b liw y  ty p  człow ieka b ag ien  i puszczy, pełnej zd radzieck ich  trzę sa ­
w isk . On też  —  ów los n iep rzy ch y ln y  zm usił P o leszuka do n ieufności, 
co s ta ła  s ię  d ru g ą  jego n a tu rą , i —  do naw yków  drap ieżcy , bo one 
zabezpieczały  m u dzień  ju trz e jsz y  i ro zp rasza ły  b lade w idm o głodu, 
chorób  i śm ierci, k tó re , n ib y  m gły  n ad  „ b ie la m i" , sn u ją  się  n iep rze ­
rw anie wokoło ostrowów,- chu to rów  i s łom ą k ry ty c h  polesk ich  cha t.
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Polesie na karcie z wieku X V I

ROZDZIAŁ DRUGI

D A W N E  E C H A

K arta  Polesia zmieniała się — 
Poleszuk trwa nieodmienny

zapadłych  bagien i ciem nych lasów 
z nad  P rypeci, Cny, Ł ani, Sto- 

chodu i M oroczy dopiero  w w. X I-ym  
w y łan ia ją  się Poleszucy- Słow ianie po­
lescy. W yw iódł ich z kniei i top ie lisk , 
w ydobył n a  w idow nię życiow ą dziejopis 
R usi —  m nich  N estor. S tało  się to  
w tedy , g d y  kneź Mści sław  Św iętopełko- 
w icz pow ołał ich  w raz z B rześcianam i 
n a  obronę W łodzim ierza przed zak u ­
sam i księcia-w ygnańca D aw ida z dy- 
n a s tji w łodzim iersko-w m łyńskiej. T u  
w  dobie zaburzeń  n a  L itw ie  odegrał rolę
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,.Podbk"  — stóg na palach, relikt budownictwa palowego

P iń sk , gdzie uk ry w ali się  zabójcy  litew skiego  księc ia  Tow ciw ilła. 
Z jaw ia ją  się w tym że okresie m o n aste ry  greckie, a  jeden  z uczonych 
czerńców , M itrofanes w celi p ińsk iego  k lasz to ru  rzuca  n a  pergam in  
zarysy  dziejów  R usi W aregów . M ożliwem jest, że w  końcu już  
w. X III-g o , a  w  każdym  zaś raz ie  —  w połow ie X IV -go, P iń sk  s ta je  
się s to licą  udzielnego księstw a, złożonego z M ozyrza, P ińszczyzny  
i Po lesia  W ołyńsk iego ; ze sto lca  książęcego N ary m u n t G edym ino- 
wicz b ro n i sw ych włości przed  T a ta ram i.

In n y  książę  —  N a ry m u n t I I  O lgierdowicz, b r a t  Jag iełły , p isa ł 
się ,,d u x  de P iń sk o " , lecz to  nie pom ogło m u w u trzy m an iu  swej 
ojcow izny, k tó rą  wcielono do ziem  w ołyńskich, a w kró tce — do w oje­
w ództw a B rzeskiego. Później d z ia ły  się tu  rzeczy zw ykłe i m ałe, 
aż w r. 1527-ym  znow u w ypłynęło im ię P iń sk a  i posłyszano o Polesiu, 
gdy  to  K o n s ta n ty  O strogsk i do nogi w yciął pod tem  m iastem  dw u- 
d z iesto ty sięczn y  czam buł T atarów . W  r. 1648-ym grasow ały  tu  
w a ta h y  bun tow niczych  kozaków  b a t’k i-h e tm an a  Chm ielą, a  że 
P iń sk  sprzen iew ierzy ł się  han iebn ie , zos ta ł p rze to  spalony , ludność 
zaś jego surow o po k aran a .

Starowmlski, op isu jąc  Polesie w w. X V II-ym , m alu je je  „ lasam i 
o k ry tem , b ło tam i za lanem ," w ysław ia jego, „bogactw o w drzewie, 
m iodach, zw ierzu" i rozw odzi się nad  hand lem  targow ego P iń sk a  ze
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Śląsk iem  i G dańskiem , w spom inając n aw et o greckich  kupcach  p rze­
m yślnych , odbyw ających  dalek ie  i n iebezpieczne w ypraw y  do Mo­
skw y i N iem iec. P o lsk a  p rzedrozb io row a naogół z b y t m ałą  uwagę 
zw racała n a  Polesie, szczególnie zaś n a  jego w schodnią połać.

N a  P olesiu  zachodniem  i w olyńskiem  rozsiad ły  się n a to m ia s t 
k ró lew ię ta  po tężne i w ysoko urodzone i tu  zak ładały  swe zam ki 
obronne, chciw em  ok iem  spog lądając  ku D zik im  Polom , chociaż 
poza n iem i n ie p o tra fiły  dojrzeć najw ażniejszego celu, k tó ry m  po­
w inno by ło  być —  M orze Czarne. N a w schodnich zaś kresach, ja k  
za czasów  D ulębów  i D rew lan, k ry ł się w sw ych uroczyszczach, n a  
ostrowmch, po „ h a la ch " , „p op ław ach", i po haszczach  „o losów ", 
szczep poleski, pędząc życie odrębne, od św ia ta  odcięte i odgro­
dzone, a w  nieufności, nędzy, ciem nocie i lęku płynące.

Z jaw iali się  tu  n ieraz  po jedyńczy  zbiegowie, ścigani przez sw ych 
panów , n iep rzy jac ió ł m ściw ych lu b  przez praw o R zeczypospolitej 
i M oskwy. C zasam i w pada ły  tu  całe w a ta h y  banitów , infam isów  
i w szelkich złoczyńców', skazanych  n a  gard ło . N a  Polesiu znajdyw ali 
oni najpew niejszy , n ie w y k ry ty  sch ron  przed  ka tem , lecz inne groziło 
im  tu  n iebezpieczeństw o: ciężkie, w ym agające n ieustannej p racy  
życie, zła „z im n ica" , „gn ilec", g rząsk ie b ag n a  i g łęb iny  rzeczne, 
pełne m ułu, ja m  „bez d n a " , w odnic-rusałek , topielic , w odzianików  
i in n y ch  złych duchów , n a  duszę lu d z k ą  i życie człowiecze łakom ych. 
N a js traszn ie jszy m  je d n a k  w rogiem  by ł m ałom ów ny, ta jem n iczy  
i zaw sze n ieu fn y  m ieszkaniec tego  k ra ju  —  Poleszuk.

W  czas żniw  jaw i się zawsze jeszcze ż y w y  namiot
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N ie chcia ł on, obaw ia ł się sąsiedz tw a ludzi, sk ąd ś i pocoś tu  p rzy ­
byłych , a n ieznanych  m u, w ięc tę p ił ich, ja k  i czem  m ógł. P o  nocy  
n a p a d a ł z s ie k ie rą  n a  śp iących  w  sk leconych n ap rędce  szałasach- 
k u ren iach "  i „ s z a tra c h " , w prow adzał do zasad zk i i zn ienacka w trą ­
cał do top ie li, w ypuszczał s trza łę , d la  pew ności z a tru tą  „czem ierem " 
łu b  „b lo k o tem ", godząc oszczepem  łow ieckim  albo ośc ią  ry b ac k ą .

To te ż  p rzybysze n ie  u trzy m y w ali się długo n a  ziem iach  poleskich . 
Szli dalej, p rze k ra d a ją c  się  n a  Sicz i W ołoszę, lu b  w chodzili do ro ­
d z in y  poleszuckiej, w nosząc do niej now ą, n ie raz  b u jn ą  i gorącą 
krew . B yć może, że t a  to  dom ieszka aw an tu rn icze j k rw i uczyniła  
z P o leszuka m iłośn ika włóczęgi, co nie może długo usiedzieć n a  
jednem  m iejscu —  czy to  w ędrow nego h a n d la rza  czy n aw et ochocze-

Ziemia trwa wszędzie w pierwotnej postaci —

go do em igracji ro b o tn ik a?  K ry li się też  n a  Polesiu  ucieka jący  
z R usi i R osji czerńcy n iepokorn i, w olnom yślni lu b  p ro te s tu ją c y  
przeciw ko upaństw ow ien iu  cerkw i i now atorstw u  kanonów .

W  n iedostępnych  uroczyszczach i n a  zapad łych  w kn iei „ ih ry sz - 
czach" czaili się  sckciarze, p rzy b y w ający  z K am y  i I lm en ia , zwo­
len n icy  „ s ta re j w ia ry “ , zbiegow ie z m roźnych  w ysp  Sołow ieckich 
i ze skalnego  W alaam u, gdzie w podziem iach, za g rubem i m uram i 
k lasztorów  p rzes iąk n ię ty  zasadam i cezaro-papizm u k ler ro sy jsk i 
u śm ierca ł p o ta jem n ie  popów  i m nichów , żąd ający ch  surow ych  regu ł 
k lasz to rn y ch  i wolności cerkw i; znajdow ali tu  p rzy tu łek  i opiekę,
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— dusza wyrasta w skrzepłych formach wschodu
(odwieczny cerkiewny obraz Druckich-Lubeckich w PorochońskuJ



a  n aw et częściowo posłuch p rzesią ­
knięci o rg jazm em  w schodnim  ,,chły- 
s ty "  i p o b ra ty m cy  ideow i derw iszów  
sy ry jsk ich , „ sk a k u n y " . Oni to  p rz y ­
nieśli ze sobą  nowe fale ponurego m i­
stycyzm u, k tó ry , po łączony  z p ra s ta -  
rem i k u ltam i ludności Polesia, w y tw o­
rzy ł dziw ny, ch ao ty czn y  am alg am a t 
ch rześc ijaństw a z pogaństw em . To 
o s ta tn ie  n igdy  tu  z resztą  nie w ygasało. 
W  każdym  raz ie  n a  p oczą tku  X X -go 
w ieku re lig ijne  p ra k ty k i pogaństw a 
słow iańskiego b y ły  tu  k ilk ak ro tn ie  za­
notow ane, co spow odow ało n aw e t w y­
słanie n a  Polesie m is jonarzy  p raw o­
sław nych, a  je d n y m  z n ich  by ł nie- 

Snuje sie jednako nić — p rze jed n an y  w róg R a sp u tin a  i m o­
skiew skiego m e tro p o lity  M akarego —  

w ykształcony, p łom ienny  m nich H cljodor. Ja k ie ś  zaczajone sk u p ie ­
nie, m yśl u ta jo n a , czy też  rzew ne a dręczące w spom nien ia w yczu­
w ają  się tu  n a  każdym  kroku , b u d zą  n iepokój, lęk, a n aw e t 
zgrozę. R y b a k  i flisa k  —  n a  rzece, gajow y w  borze, ch u to rn ik  —  
na sa m o tn y m  „o s tro w iu “, ob rzeżonym  m okrad łam i , ,h a ł" ; s ta ru ch a , 
zb iera jąca  zielska n a  łące, —  w szyscy oni noszą 
w sobie jak ieś  echa przeszłości nam acalnej i zie­
jącej trw ogą. W śród lasów  i m okradeł ta m  i sam  
w znoszą się ponad  b ło tn is tą  ró w n in ą  po leską 
okrągłe pagórk i lesiste . P ierw szy  już  rz u t oka 
podszep tu je  m yśl o dziele r ą k  ludzk ich . T ak  
też  je s t  is to tn ie !  Są to  „pobo iszcza“ -> m iejsca, 
gdzie toczy ły  się  b itw y, a nad  poległym i sy ­
pano  te  ku rh an y , zniszczone ju ż  zębem  
czasu, zalesione, zarosłe doszczętnie 
tra w ą  i k rzakam i. N ad  Ja s io łd ą  pod 
S toszanam i „pobo iszcze“ w iąże się z 
b itw ą  roku  1160-go, gdy  k siążę ta  li­
tew scy  rugow ali s tą d  M ścisław a i p rzy ­
łączali te  s tro n y  do L itw y . S ą też  inne 
liczne, m niej znane i przez h isto ryków  
nie rozśw ietlone. T am  poległy krocie

» 26 « — snuje sie  jednaka dola,.



DAWNE  ECHA

lu d u  poleskiego i najeźdźców  T atarów , ta m  —  -wojny kozackie po ­
zostaw iły  po sobie w idom e znak i w ichrzących się tu  krw aw ych za ­
pasów, gdzieindziej jeszcze s ta rsze  „pobo iszcza", p raw ie już zn i­
kające z pow ierzchni ziem i. Jak ież  to  d ru ży n y  i jak ie  lu d y  ścierały 
się tu  ze sobą  i oddaw ały  tej ziem i m oczarnej krew  sw ych to w arzy ­
szy i synów ? B yć może, leżą ta m  jeszcze kości prasłow iańsk ich  
m ieszkańców  te j k ra in y , zm ieszane z procham i krw aw ych najeźdź­
ców —  Gotów, H unnów  i Aw arów, a k to  wie —  może jeszcze wcześ­
n ie jszych  bojow ników , n ap rz y k ład  L itw inów , gdy  w ędrow ali z Indy j 
W schodnich i sunęli w zdłuż P ry p eci ku  brzegom  N iem na i B a łtyku?

...dola przekazywana z pokolenia na pokolenie

P oleszucy  m ogliby  pokazać p rzy jezdnym  inne z a b y tk i sław nej 
n iegdyś przeszłości —  w ały  obronne n ie istn ie jących  ju ż  zam ków 
i fo rtec. U roczyszcza ta k ie  nie m a ją  swej h is to rji — może są  ta k  
s ta re , że p a m ię ta ją  czasy  Olgierdowe, może — znacznie młodsze 
—  n a p rz y k ład  la ta  „ p o to p u “ szwedzkiego, a może są  rów ieśnikam i 
zabiegliw ej królow ej B ony, ja k  to  lud  m iejscow y opow iada o wałach, 
pom iędzy  L adcem  a  D aw idgródkiem  przeciągn iętych?

S ą też  jeszcze in n e  u roczyszcza nie z w ojną, lecz z szarem  życiem  
tego lu d u  i ziem i ściśle zw iązane. N adaw ano im  dziw ne n ieraz 
nazw y —  D ziew ka, Sw acha, W itu sz  — H ora, M oroczna, Peredół.

4* » 2 7  <<



P O L E S I E

R óżne legendy  —  a zawsze obce, z R usi k ijow skiej i m oskiew skiej 
tu  zaniesione —  w iążą się z niem i, a  n aw e t tak ie , co p rzeb ąk u ją  
o m iejscu  śm ierci lu b  p o b y tu  O w idjusza N aso, w ygnańca rz y m ­
sk iego ; pok ry jom u, w  s trac h u  p rzed  popem  m ruczą P oleszucy  o W i­
cie, słow iańskim  bogu w ojny, i o sio s trzy cy  jego —  bogini L ado; 
b rzm ią  tu  jeszcze g ad k i o no rm an d zk ich  W ikingach , założycielach 
T urow a n a  P rypeci, w ielk im  kneziu  k ijow sk im  W łodzim ierzu Mo- 
nom achu i o w ładcy  L itw y  —  groźnym  G edym inie.

E ch a  to  s ą  daw nych, najdaw n ie jszych  d z ie jó w ., zam ierzchłych, 
siw ych, n i to  s ta re  w ierzby rosochate, n i to  m chem  p rzeżarte  g łazy 
gran itow e, —  dalek i p o m ru k  zbu tw ia łych  i zm urszałych  czasów.

Ileż to  podśw iadom ych, we krw i pozostałych  w spom nień d z ia ła  tu  
n iep rzerw an ie , to  słabnąc, to  znów  w ybuchając  z now ą s iłą  i p o p y ­
cha jąc  do czynów  rozpaczliw ych  lub  szalonych . N a k ażd y m  tu  k roku  
c z a ją s ię  cienie p radziadów , k tó ry ch  śm ierć sp o tk a ła  z ręk i najeźdźców. 
Te to  cienie jęczą  i w zdychają  po nocach, one to  m ajaczą w o p arach  
leśnych, szepcą o gw ałcie s tra sz n y m  i zem sty  żą d a ją  od praw nuków .

Nowe życie idzie między krzyże
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ROZDZIAŁ TRZECI

W  Z I M O W E J  S Z A C I E

Panował tu niegdyś lodowiec. 
Jakgdyby zwartą ciżbę w ojow­

ników, jakgdyby jednolitą drużynę, 
stłoczoną i zbitą w hufiec opance­
rzony, —  daleka skandynawska m a­
cierz lodu i mrozu rzucała swe za­
gony ku południowi. Sunęły one 
nieprzerwanym  potokiem , leniwe po­
zornie, a przez długi łańcuch w ie­
ków niezwalczone w swym  ruchu 
i uporze. Zm ieniały one oblicze tej 
ziem i, burząc wszelkie przeszkody i 
tam y, druzgocąc i niszcząc wszystko,

Doczekało się » 29 « 
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co ponad zamarzlą pustynię, skutą już n ielitościw ym  podmuchem  
północy, śm iało podnieść czoło, —  czy była to  skała granitowa, czy  
nadmuch żyznego „loessu", czy też jałowe w ydm y piasczyste. Uno- 
szonem i w  swem  cielsku złomam i granitu w ygładzały lodowce po­
wierzchnię ziem i, a piachem  i miałem, tysiące razy przetartym , w y­
pełniały i  przysypyw ały wąwozy, łożyska rzek, k otliny jeziorne i —  
całe doliny. Trudnoż się dzisiaj przebić przez te  zasypiska.

Setki tysięcy  wieków panował tu m artwotą ziejący lodowiec. 
Kraj, usidlony teraz w gęstej sieci Prypeci i jej dopływów, n a­
w ykł był do swego lodowatego pancerza, a gdy ożywiające w szystko

„Zima wyzwala z władzy trzęsawisk, topieli wodnej"

słońce roztopiło go na piersi ziem i, —  choć zwolniony, tęsknił snadź 
za ciszą lodowego grobu. Tęsknił, bo ciszę przechował w naturze 
swej, w  powolnym  biegu rzek, w obumarłej duszy swego ludu, co 
tu przywędrował, gdy od lodowca nic nie pozostało, oprócz głazów, 
lecz ciszę w ziął z natury samej i um iłował ją  na zawsze.

Tęsknił, bo do dziś dnia całą piersią, w ilgotną nieustannie od nad­
miaru w yziew ów  bagiennych i własnego potu, oddycha w tedy tylko, 
gdy rzeki, „rieczyszcza", jeziora i „kałuhy", „plosa" i błota zetnie 
srogi mróz, powlecze je lodem  i narzuci na cały św iat niezm ierzoną  
i jednostajną grubą, b iałą płachtę śniegów  w ysokich.

i  30 «



W Z I M O W E J  S Z A C I E

,,Jedna bezkresna i  bezpieczna droga"

Zima bowiem  wyzwala m ieszkańców Polesia z przepotężnej władzy 
trzęsawisk, topieli wodnej i nieustannej, mozolnej pracy.

Jak okiem  sięgnąć, rozpiera się tam  na cztery —  pięć mie­
sięcy  biała równina —  jedna wielka, bezkresna i bezpieczna droga!

Od „chw ozdka“ do „chwozdka", od „rozśw ietli“ do „rozświetli", 
od chutoru do wsi i dalej —  do m iasteczka i m iasta sanie poleskie 
na płozach jesionow ych przetną niebawem zim owy szlak. Pobiegnie 
on czarnem pasmem  poprzez zamarzło jeziora, niedostępne mo­
kradła, koryta rzek i to zniknie w mroku borów i puszczy, to znów  
wypadnie na zaśnieżone „hała" i podstępne, zdradne „biele".

N aw et poprzez ciem ny las i gęste zarośla łóz, „talników", wiklin  
i zwarzonych mrozem szuwarów rozbiegną się wkrąg i pokrzyżują 
ze sobą w ąskie ścieżyny. W ydepcą je kopyta końskie, postoły —  
łapcie łykow e i krótkie, bieżne płozy nart —  i na długo ustalą.

Zdobne w puszystą  sadź szronu, nieruchome, ośnieżone tkwią  
krzaki, jakgdyby podsłuchując, o czem  szemrzą i szeleszczą obu­
marłe sitow ia i uschłe tataraki na pobliskich „nietrach“.

Tam i sam  coś się  kurzy nad popławami, m szarnikiem i bagnam i. . .  
To n igdy nie zamarzające „wyżary", w ykroty na oparzeliskach, 
gdzie się srożyły niewidzialne pożary torfowe; one to odgradzają się

N a zimowym szlaku.
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od św iata, od słońca i zim y obło­
kami ciepłej pary, walczą, nie chcą 
ulec mrozom najtęższym . Pod 
osłoną oparzeliska, za sczerniałą 
ścianą oczeretów i pędów łóz, to  
tam , to sam  rozlegnie się  ostroż­
ny, trw ożny pokrzyk dzikich ka­
czek. P ozostają tu na zimowe leże 
słabe ptaki lub spóźnione n ie­
opatrznie, które zim a osaczyła tu  

...sanie w krowim zaprzęgu... nagle. Przez śnieg i ukryte pod
nim  m chy i traw y biegną ku wy- 

żarom ścieżki wąskie, zawiłe, kluczące. To —  „tropy" zwierzęce —  
wilcze, lisie, kunie, a tuż —  tu ż nad dym iącą wodą —  ślady wydry, 
co się tu  osiedliła dla łow ów  karasi i wijunów —  m ieszkańców nie- 
zam arzłych oparzelisk. Na halach, pławach i łęgach tk w ią  stogi 
siana —  tego najw iększego bogactwa poleskiego chłopa.

Lubuje się  on w  swem  niepokaźnem , szczeciniastem  i brudnem  
zawsze bydle, bo stanow i ono najcenniejszy jego „towar", toteż  
Poleszuk troszczy się najwięcej o siano, szuka go wszędzie, nie szczę­
dząc swej pracy, narażając nawet życie, gdy z kosą i grabiam i wdziera  
się  do rozwidlin rzecznych, nad brzegi w haszczach zatajonych je­
zior bezim iennych, gdzie czyha na życie kosiarza „bezdenne okno",

.i chuda szkapa wlokąca roztrzęsiony wóz
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ukryte wśród ruchów, traw i sita , a w pobliżu —  przepaścista topiel 
trzęsaw iska. Po nocach, po śnieżnej pokrywie, śm igają, szukając 
żeru, zające — północny bielak i nasz szarak pospolity. Za niem i, ni 
to  cień złowieszczy, pęta się lis rudy, na załomach zaś i skrzyżow a­
niach tropów czai się gdzieniegdzie, coprawda bardzo rzadko —  
gronostaj, znacząc się  na b ieli śnieżnej czarnym  końcem drgającego 
chciwie ogonka. W  zaroślach łóz i w oczeretach odzyw a się ponure 
wycie, zapalają się  i gasną gorące ogniki. To „lam py" wilcze —  pło­
nące ich ślepia, jakgdyby wici napadu rychłego i niespodziewanego.

Zimowe łowy na Polesiu  — wg. obrazu J .  Fałała

Wraża to siła  dla pasterzy poleskich —  wróg to  odwiecznyl
Żadne uroczyszcze, żadna najbardziej zapadła tajn ia w  szuwarach 

lub w  olosach, —  żadna pustać, broniona przez bagna, nie ochroni 
zszerszeniałej, łaciastej krowy przed zuchwałym  drapieżcą.

W szystko wyw ęszy; wszędzie się  prześlizgnie; wszędzie coś urwie.
Toteż w życiu Poleszuka wojna z w ilkiem  stanow i nieodzowny  

jego kanon. Tępi drapieżnego rabusia, jak m oże i jak umie, szcze­
gólnie zaś, gdy pierwsze mrozy w ytkną już drogi twarde do niedo­
stępnych gniazd w ilczych po m atecznikach bagiennych.

Puszczają ted y  „ p a ł“. Ogniem nawiedzają w ilcze lęgi, w łozach  
ukryte, zatajone w  szuwarach, w  sitow iach i wiszach, szczeciną  
ciem ną okryw ających biel ustyn i i rdzawiska bagnistych zapaści. 
Po nocach n iby  rozwiewnf płachty —  krwawe i złote, n iby szkar-
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łatne sztandary, biegną te  ognie i m iotają się  po zarzecznych ,,m e­
trach" i grzęzawiskach przepastnych. Chwilami wdzierają się w  
gąszcz suchych trzcin i w radości rozszalałej płomieniem  buchają po­
pod czarny pułap naw isłych dym ów, ścinając, rwąc i zgarniając 
zm arniałą na mrozie czerń roślinną, ciskając wokół gorejące żagwie 
i syp iąc w mrok snopy skier czerwonych.

Tam  znów, pożarłszy łup bogaty, przypadają te ognie dzikie do 
ziem i i płaszczą się  na niej, pełznąc powoli ognistem i strum ykam i, 
cienkiem i, jak rozżarzony do czerwieni drut stalow y; żyw ią się tu  
wystającem i ponad śnieg kępami mchu, rzadkiem i źdźbłam i kam ie­
n icy  i dziatłow iny, narzutam i szarych, m artwych ,,żabr" i suchem i 
pędam i wierzby, aż dociekną do dalekiej ściany bajorów, do jakiegoś 
m atecznika martwej porośli, aby znów rozszaleć w rozradowaniu  
złem, albo, dobiegłszy kresu, —  przywrzeć do ziem i i sczezn ąć. . .

Szlaki na śniegu, przerżniętym  płozam i, i przeprawy przez lód  
rzeczny czernieją coraz bardziej, czernieją i wcinają się głębiej, n ie­
mal do sam ego torfowiska, do ziem i, do piachów, do lodu nawierzchni.

Coraz więcej sani przebywa te drogi zim owe. Chłopi w iozą żyto  
do m łynów, pędzą bydło na targ, zwożą na pobliski tartak lub do 
chutoru pnie zwalonych w puszczy drzew, a ogień, siekiera i dłóto w y­
żłobią czółno z dębu —  tę jedyną w ięź głuchych zapadłych „ostro­
wów" ze św iatem , gdzie słuchy tylko krążą o tym  bagnisto-leśnym  
kraju i jego ludzie, n ieufnym , m ilczącym , ciągle stroskanym , nawet
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wtedy, gd y  nic nie robi, bo już uczynił wszystko, co było w jego m ocy. 
W borze, na piachach wyrosłym , cisza panuje głucha, bo nie mąci 
jej św iergot ptactw a drobnego, kwilenie jastrzębi i miarowe kucie 
dzięciołów. Zrzadka tylko z furkotem  skrzydeł „pryśnie" w  gąszczu  
podszycia jarząbek i, w padłszy na suchą gałąź, zniknie na niej, n iby

Z  oszczepem na niedźwiedzia ( J . Fałat)

widmo, w bezruchu swym  do narości lub sęka podobny. Śmignie 
z drzewa na drzewo wiewiórka chyża; przed zachodem  słońca nadleci 
czereda skrzydlatego drobiazgu, spłoszonego przez sójkę łub srokę, 
czasem  —  zakracze kruk lub w yda skwir przeciągły czemś nagle 
strwożona kania i —  znowu cisza rozpiera się  w  borze, od serca
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do skraju, gdzie już so­
snę wypierają brzozy, 
osiki, o lszyny i dęby.
Po nocach na zaśnie­
żonych halach i pusta- 
ciach zimne strugi pro­
m ieni księżyca ośw iet­
lają  sw ym  zwodniczym  
blaskiem  stogi, krzaki, 
zrzadka m ały gaik, w yż­
sze drzewo i wystercza- 
jącą ponad zamarłą biel 
szczecinę suchych „czo- 
rotów". Bliżej brzegów ,,Lampart naszych lasów  — ryś“
rzek —  w św ietle m ie­
siąca, n iby widm o nieruchome, zaczerni się porzucony „kureń", na 
łęgach —  nędzny szałas kosiarzy. Tu, a też —  i w  głębinie boru, 
gdzie przeciągnęły swe m acki bagna okoliczne, kolum ny sosen strzeliły  
głowicam i z gęstej p lątaniny w ysokich zarośli krzaczastych, z grubej 
pokryw y traw i mchów. Tam to  zapadają królewskie rody głuszców  
w spaniałych, czujnych i sam otnych; tam  też w iodą z niem i spory 
ich mniejsi, pospolitsi pobratym cy —  „ciecieruki" czerwonobrewe, 
zdobne w pięknie w ygięte, b iałe pióra ogonowe, stanow iące ozdobę 
cietrzewiego „wachlarza". Pociąga je tu obfitość jagód, słodkich od 
mrozu przysypanych śniegiem  czernic, Żórawin, borówek.

Nieraz odwiedza te  ostęp y  p lam isty  lam part naszych lasów —  ryś. 
W drapie się na om szały wywrót i zalegnie na nim  —  baczny, żądny

zdobyczy, znienawidzony przez w szy­
stk ie żywe isto ty , okrutny władca 
kniei. Spada, jak piorun, na czarno- 
piórego głuszca, porywa kluczącego 
w borze zająca, umie runąć, jak burza, 
na sarnę, skradającą się  ku ostrowom, 
skąd w iatr zanosi woń najlepszego  
siana „m urożnego", a, gdy głód d o ­
kuczy nieznośnie i rozzuchwali dra­
pieżcę, czając się  i prychając, sunie 
on tropem  dzików , czujnie i płochli­
wie węsząc w ilki —  gotów  w chwili 
każdej zarówno do napadu jak i do

W bór na łów
» 37 «



P O L E S I E

ucieczki. Zda się, żywej tu niem a isto ty . Pozorna jednak jest ta  
pustynność okolicy i jej cisza gnębiąco m artwa! W  krzakach p o­
łyskują trwożnem i skrami źrenice wilcze. W ypatrują one zdobyczy  
nieostrożnego bielaka, psa zbłąkanego, wreszcie sam otnego wę­
drowca. W  mrocznych ostępach boru i olosów —  do niedawna  
jeszcze często, teraz rzadko —  i to zaledwie na wschodnich poła­
ciach, nad Łanią, Cną, M ostwą i Stw igą, mrucząc i sapiąc, natrząsa  
sobie suchych gałęzi i pniaków  niedźwiedź, w ykrot dogodny i ta ­
jem ny obrawszy na barłóg zim owy. Zapada tu, uśpiony na długo, 
ufny w opiekę rodzimej kniei i w niedostępność uroczyszcza. N ie  
dba o to, że nad zwalonym  w nieładzie chróstem  i „łom em “ unosi 
się zdradliwa struga pary, a na zwisających nad barłogiem  łapach  
świerkowych coraz obfitsza i cięższa narasta śnieżna sadź.

Dziw ne się dzieją rzeczy w  głębiach leśnych, po nocach ciem nych, 
gdy na nagich kujawach —  „ihryszczach" baraszkują i pląsają koro­
wody duchów nieznanych —  lasowików, rusałek, biesów i wiedźm !

Rozlega się  tam  często krótki, zduszony krzyk, przeszywa ciszę 
ostrzem  przerażenia, urywa się  i przechodzi nagle w rozpaczliwy, 
bezładny, a coraz pow olniejszy i słabszy łopot skrzydeł.

Staruchy, posłyszaw szy przypadkiem  te odgłosy nieznanych  
isto t i wypadków, szepcą zaklęcia przeciw  m ocy Belzebuba, bo on 
to —  książę mroku zleciał na ziem ię na skrzydłach czarnych:

Łoś w Radziwillowskich lasach znalazł schron
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Zam knąć wilka w miocie najlepiej sznurem czerwieni
—  Żelaznym  zam kom  zam ykaju, żelaznym  zam iotom  zakidaju 

u n oczy  i u dzień, —  nas rabów Twoich, H ospodzi Boże, spasi 
i, św ięty  Juryj, zasieczy. Amiń!

Ale stary  „strie lec“, dośw iadczony gajowy, inaczej na tę sprawę 
spojrzy i, nadsłuchując, długo będzie trząsł głową, aż szepnie z prze­
jęciem :

—  Panoczku, to  „kunica" (kuna) skradła się do śpiącego głuszca 
i, skoczyw szy, w piła mu się  zębam i w szyję. Po głuszczu już! Nie 
będzie on więcej tokow ał na w iosnę!

Stęknie i w estchnie leśny człow iek —  odwieczny łowiec, niepo­
prawny kłusownik, zaw istn y  o zdobycz innego rabusia i drapieżcy.

N ieraz rozlega się  w  kniei skrzypienie stwardniałego śniegu 
i m iękki tupot m knących racic. To sarny, zw ęszywszy w ilki, po­
m knęły w  mroku, naoślep m iotając się w haszczach.

N iedaw ne to  jeszcze czasy, gdy inne słyszano tu stąpanie —  po­
w łóczysty , rozgłośny, łosiow y chód. Lecz teraz nie roztrąca on 
łopatam i swem i obciążonych śniegiem  gałęzi, nie strzyże czujnemi 
,,łyżkam i" i nie wciąga mroźnego powietrza rozdętem i chrapami. 
W ytępili go Moskale i N iem cy w dobie toczących się nad Styrem, 
Stochodem  i Prypecią bojów, a tych , co pozostały, w ytropił i w y­
kończył Poleszuk. Uchronili je ty lko R adziw iłłowie w swoich roz­
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ległych włościach i z nich sczasem , być może, rozpierzchną się roz­
mnożone łosie po dawnych stojankach wśród olosów, na skraju  
hałów i na najdalszych ostrowach.

Zima, gdy śniegiem  przyprószy i okryje cały kraj, zdradza leśnych  
m ieszkańców puszcz i borów. N ajw iększy i najm niejszy zwierz 
wychodzą po nocy na żer, szukając go na hałach, a naw et w  pobliżu  
osiedli ludzkich. Toteż Poleszuk-łowicc w  ciem ne noce opuszcza  
chatę i stanąw szy koło ,,tynu" —  ogrodzenia z zaostrzonych palów, 
słucha i chw yta każdy dźwięk, dobiegający od czarnej ściany lasu, 
aby wiedzieć, dokąd ma pójść o św icie na tropienie zdobyczy. Trwa 
ta  noc zim owa, tajem nicza aż do godziny, gdy głucho i krótko za­
kracze kruk, krzykną nagle obudzone wrony, skrzeknie sroka i sójka  
wrzaśnie bezm yślnie.

N a wschodzie tuż nad białą, kulistą powłoką ziem i brzeszczeć 
zaczyna szkarłatna kreska, cienka n iby nić starannej prządki. Już 
pies zaszczekał na ch utorze. . .  Zaryczał w ół w zagrodzie i zarżał 
k o ń . . .

Wreszcie dobiega głuchy głos człowieka —  modli się  mrukliwie 
lub przeklina. . .

Ś w ita . . .
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, ,nawet na krawędzie, na skrzydła borów wdziera się woda"

ROZDZIAŁ CZWARTY

W R O Z L E W I E  WC  D

Za dawnych, może drewlań- 
skich jeszcze czasów, gdy  

poczucie budzących się potęg na­
tury było ostrzejsze, —  wiosnę 
przepowiadały dziewczyny w iej­
skie od prababek zapożyczonem  
„klikaniem “. Zbierały się dzie­
wuchy całą grom adą koło par­
kanów, nad brzegiem  rzeki i, 
patrząc na siniejący, coraz bar­
dziej pęczniejący lód na prze­
prawach i na porowatą powierz­
chnię śniegu, śpiew ały głosam i o 
przeraźliwych tonach zawodzeń

„Oj wiesna k ra sn a l“
» 41 «
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,,woda zawładnęła uliczkami wsi"

żałosnych; niosła się pieśń z wezbranej tęsknotą dziewczęcej piersi; 
„Oj, w iesna krasna!
Da sztoż ty  nam  uniosła?
Oj, uniosła, uniosła  
Try koryści u radości:
Pierwaja koryść —  bortniczkom , 
a druhaja i oratajom  
a treciaja —  pastuszkom !

W iosna rychło odpowiadała dziewczęcem u „k lik an iu “.
Posyłała w iatry ciepłe i deszcze nagłe, co przesiąkały śnieg, i nic

go już obronić nie 
mogło, ani pod­
m uchy srogie od 
północy, ani śn ie­
życe wściekłe, ani 
nawet ostre przy­
m rozki poranne. 
W krótce też spod  
grubego pokładu 
śniegu, ściem nia­
łego i zleżałego, 
sączyć się  zaczy-

Wóz zalewy przebywa łodzią..



W R O Z L E W I E  WÓD

nały najpierw małe, 
jak gdyby wylękłe 
strum yki, a potem  
większe, z pluskiem  
spływające na lodo­
wą powłokę rzeki i 
żłobiące w  jej brze­
gach spadziste roz­
łogi, a gdzie, jak na 
Horyniu, środkowej 
Prypeci i Słuczy, ku 
prądowi się kłonią  
strom e a spadziste ...lub przy  pomocy lichej tratwy,...
spychy nadbrzeżne,
strum ienie wiosenne ryły jary głębokie. N ic się od pradawnych  
czasów nie zmieniło! W oda topniejących śniegów tak  sam o wpada 
do rzek i jezior, w ypełnia je ponad miarę, aż zaczynają podnosić 
krępującą lodową pokrywę i łam ią ją. N ie jest to jednak groźna  
walka żywiołu, gdy prąd z rykiem , pluskiem  i zgiełkiem  zrywa 
i kruszy lód, olbrzym ie tafle kry ciskając na sp ych y i łachy.

R zeki poleskie —  duże dopływ y Prypeci, tak  samo jak małe, 
powolne są, nieufne w sw ych przejawach, n iby się wahające w za­
mierzeniach. Zdać się może, że sam e nie wiedzą, dokąd m ają skie-

...po zalanych kłodach człowiek w daleką drogę idzie
c*



P O L E S I E

Wszędzie woda — jednakim sprzętem wóz...

rować obfitość wody, czy nieść ją  ku żółtym  wybrzeżom  słow iań­
skiego B ałtyku, czy ku ciem nym , ciepłym  fałom  turecko-tatarskiego  
Czarnego Morza? To też mim o, że w ypełnione już po brzegi, —  
wzbierają powolnie, nie w iedzieć gdzie i jak ujm ując całą powódź, 
i bez pośpiechu, bez syku wirów i warkotu fal, p łyną leniwe a groźne 
—  przyjm ie je granitem  słane koryto Dniepru.

Jednak wiosna, „naklikana" przez dziewuchy chutorowe i w iej­
skie, n ie śpi —  raz zbudzona jęła się  w ielkich prac.

R oztapia ona coraz to  nowe zaspy, połacie i w ydm y śnieżne, 
zgarnia białe czapy z łap iastych  świerków i szron z nagich gałęzi 
dębów, sokorów, brzóz, grabów, jesionów i wierzb z nad Mozyrza, 
Łani, Jasiodły i Bobryka, w yciska wodę z zam arzniętych bagien, 
trzęsaw isk i nietr Zarzecza, Czortowa, Lutycy, W argany, Moroczna, 
błot H ryczyńskich, Kaczajskich, Petrykow skich, z każdego hała, 
bieli i błonia, aż przesiąknie je i okryje zim na jeszcze, ob fita  ,,n ic- 
ciecz“. Budzą się, zbierają, ruszają długo zastygłe wody.

W tedy wzbierać zaczyna, ni to  zdyszana, ni to  spiesząca się  Pry- 
peć, a z n ią razem  —  najm niejsze jej odnogi i  każde rieczyszcze. 
U noszą one kry przeogromne, przepasane czarnemi drogami, że­
lazem  kół pocięte i  nawozem  końskim  powalane; porywają szałasy  
i kurenie nadbrzeżne, czasem  dach z podm ytej chaty, sm ętne krzyże 
,,pohostów “-cm entarzy, drzewa zdarte z brzegów i z łach.



W R O Z L E W I E  WOD

W oda przybyw a coraz szybciej i wyżej —  p iętrzy się  groźna.
Prypeć, Jasiołda i Szczara w ylałyby ją  do Dniepru, Bugu i N iem na, 

lecz na drodze tej natura i ludzie nagrom adzili przeszkód bez liku, 
a szczególnie —  Dniepr. Przegrodził się on m ocarnemi porohami 
z twardego granitu i wsparł wodę, m knącą z błot poleskich.

W tedy zrozpaczona, c ię­
żarna nadm iarem  wody, 
mułu i iłu Prypeć z boles- 
nem w estchnieniem  w ystę­
puje z brzegów i zalewać 
zaczyna nizkie torfowiska, 
m szarniki, hala i kotlinne 
olosy, aż henl —  na dzie­
siątk i m il wkrąg rozeprze 
się wszechwładnie przeo­
gromne jezioro —  w spom ­
nienie tego, co tu przele­
wało się  falami, być może 
w tedy, gdy człowiek stopą  
sw oją nie dotknął jeszcze 
tej niegościnnej ziem i.

Znikają pod w odą łęgi 
i co wyżej położone błonia  
przybrzeżne, najniższe os­
trowy, grzędy pełne jałow­
ców i wrzosowisk, zarośla 
łóz, szuwarów suchych i 
łam liw ych; p łyną wyrwane z korzeniami drzewa i pogm atwana „n a­
noś" krzaków, których się  czepiają szare „żabry" oczeretów i sitow ia, 
gnijące już i spróchniałe; tam  i sam  nad rozlewiskiem  pręży nagie 
konary dąb, dzika grusza lub pokraczna rozm ierzwiona wierzba.

Zalane w odą do półpionów stoją  skrawki, n iedobitk i dawnej 
puszczy; czernieją posępne olszyńce, a naw et na krawędzie, na 
skrzydła borów w dziera się woda, zaganiając tam  ciżbę zwierzęcą.

Lis nie skrada się teraz do szaraka, tchórz i kuna zapom inają
0 krwawych napadach; ryś wdrapuje się na gałąź rosochatej sosny  
dziuplastej i, rozpłaszczony na niej, n ic już nie w idzi poza bezkresem  
rozpętanego potopu; w ilk i zalegają lękliwie w najgęstszych kępach 
podszycia leśnego i ostrożnie poruszają chrapami, węsząc wrodę
1 w ystraszone dziki, które w haszczach kołują w pobliżu.

. .. i łódź  — ,,duszehubka"

» 4 5  «
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,,Sieć rzeczna i jeziorna, połączywszy swe skrzydła...

P ta c tw o  te ż  z la tu je  się  tu  g rom adnie, szukając  ra tu n k u  n a  n a j­
w yższych gałęziach  sosen s trze lis ty ch , w iekow ych. Z apada  tu  
głuszec z ciężk im  łopo tem  sk rzydeł, n a d la tu je  s ta d k o  cietrzew i, 
fu rk a ją  ja rz ą b k i b ez tro sk ie  i p rze la tu je  z d rzew a n a  drzew o m nogi 
d rob iazg  p ie rzasty . N a ostrow ach  p u sty c h  ro i się  od bielaków , 
ku ropatw , w ylękłych śm ierteln ie , oszalałych z p rze rażen ia  m yszy 
i wężów, pełznących  dalej i dalej od wody, liżącej chciw ie g rząsk i 
brzeg i w dzierającej się n a  jego w ąski, b ło tn is ty  s trą d .

Sieć rzeczna i jez io rna, połączyw szy swe sk rzyd ła , o toczy ła  już  
o strow y  zaludnione, w oda zaw ładnęła u liczkam i wsi i m iasteczek, 
gdzie ludzie w „ d u sze h u b k ach "  i „ o b ija n ik a c h " , p o pychanych  d rą ­
gam i, p ły w ają  od dom u do dom u, ła p ią  porw ane przez p rąd , nie- 
w iedzieć sk ąd  zniesione sp rzę ty , czółna, całe strzechy , k ry te  cza rn ą  od 
s ta rości trzc in ą , i in n y  d o b y tek . R zeki i s tru m ie n ie  un iosły  z ,,h a łó w "  
tkw iące ta m  stog i siana , rozrzuciły  je  po b rzegach  ostrow ów  i za­
w ieruszy ły  w pogm atw anym  gąszczu w y sta jący ch  z w ody łóz.

Sędziw i s ta rcy , p y k a jąc  fa jk i, siedzą n a  dn ie przew róconych 
„szu h a le j"  i „d u b ó w ", w sk u p ien iu  p a trz ą  n a  żó łtą , rd zaw ą  lub  
czarn ą  n aw e t wodę, b a d a ją  niebo i słońce, m yślą uporczyw ie i t ro s ­
k a ją  się bezw iednie.

» 46 «
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W ieszczb y , w różb y cz y n ią  —  ta k ie , ja k ie  zap ew ne spraw ow ali 
n ieg d y ś  p ogań scy  k ap łan i i s ta rcy  po osied lach  daw n ych  przodków  
drew lań sk ich . —  S tosu n ek  człow iek a  do p rzyrod y  n ie  u leg ł zm ian ie.

S łońce p rzy p iek a  coraz goręcej, coraz żyw iej.
Z parnej, ogrzanej z iem i, g łęb ok o  rozm ięk łej, w yjrza ła  ju ż  p ierw sza  

ruń traw  i n iepok aźne, w sty d liw e  „ k rask i" . Z n iem i razem  w yfru ­
n ę ły  b ia łe  i żó łte  m o ty lk i —  najzw yk lejsze  „b ab k i"  p o lesk ie , te  
sam e, k tóre  sp o tk a ć  m ożna od  Szp icbergu  do P rzy lą d k a  Dobrej 
N a d zie i i H ornu, od A zorów  i L abradoru —  do T asm an ji.

S tarcy  w ied zą  d ok ładn ie, że g d y  pofrun ie w pierw  b ia ła  „babka"  —  
m leczn y  b ęd zie  rok, jeże li żó łta  —  m iod ow ego  sp od ziew ać  s ię  n a leży .

T am  znów  szczu p ak  d ługo m io ta  s ię  na  jed n em  m iejscu , m ącąc  
i rozrzucając w odę, —  żegn a s ię  w te d y  p ob ożn ie  s ta ry  ryb ak  o z ie ­
m iste j, pooranej zm arszczkam i tw arzy  i m ru czy  do są siad a :

—  S zczuka sw aryćsa  —  r y b y  n ie id u ć  od m oria . . .
A le g d y  d rap ieżn ik  n ie  c isk a  s ię  już w  p rzyb rzeżnych  z ielsk ach  

i s ita ch , lecz  pruje w odę grzb ietem , śm igając  z prądem , —  P ole- 
szu k i w ied zą , że „ r y b y  id u ć" , a  z ruchów  szczu p ak a  w m ig  p ozn ają  
„chód"  okoni, san d aczy , jerszy , ściern i, m iętu sów , jazi, leszczy  
i karpi. —  P rzy szed ł p o żą d a n y  czas.

—  S w icty j M artyn , pom ohaj w  im ię  B o ż e ! —  szep cą  ryb acy  i za ­
bierają s ię  do sm o len ia  łod zi, n ap raw y siec i, rob ien ia  sp ław ik ów  
z kory  brzozow ej i top olow ej, c ięc ia  p rętów  i p a lów  n a  zbrodnicze, 
p od stęp n e jazy , przegradzające b ieg  rzek i, ab y  za trzym ać ryby, 
a p o tem  sch w y ta ć  je  w  w ięcierze  i kosze, u staw ion e  za  zdradliw em  
przejściem  w  „h atach " . M łodzież sporządza  ju ż  w ędy, o strzy  haki 
i szu k a  narybku d la  p rzyn ęty ; k o b ie ty  s ię  krzątają , oporządzając

.otoczyła już ostrowy zaludnione'



i  zaop atru jąc ryb ak ów  w  
żyw n ość  przed w ypraw ą. 
R azem  z p ierw szą  traw ą  
i  sk rom n em i „kraskam i"  
o ży w a  roślinn ość w odna. 
„A jer" ku rad ości czered y  
d ziecięcej w yp u szcza  ju ż  
zielone b rzeszczo ty  sw ych  
l iś c i w on n ych . M iode trzo- 
n y  jego p ęd ów  uw ażane są  
tu  za p rzy sm a k — „sołodk ij 
koreń". To sam o s ię  dzieje  
z in n em i roślin am i. K orze­
n ie  b ia ły ch  nen ufarów  i 
żó łty ch  grążeli sta n o w ią  
ła k o m y  d o d a tek  do jed n o-  

W wodzie przeziera się sieć... sta jnej kuchn i poleszuc-
k iej, opartej na  z iem n ia ­

kach, k a szy  jaglanej i rybach . Szerok ie, p o ły sk liw e , ja k g d y b y  z z ie ­
lonej b la ch y  w y c ię te  liśc ie  b ia łych  lilij w od n ych  w y p ły w a ją  już  
na m ętn ą  p ow ierzch n ię p ow od zi i c iągn ą , prężą sw e w ężow e p ęd y , 
a b y  n ad ążyć  za  jej rozlew em , a b y  coraz chciw iej ch łon ąć c iek łe  
zło to  słońca , k tórego  od b lask i d rgają  na  zm arszczon ych  w odach .

W ych u d łe  i oszer- 
szen ia łe  b y d ło  s to i 
n ad  w o d ą i porykuje  
sm ętn ie  i rzew nie.
Jak  o k iem  sięgn ąć, 
w szęd zie  jed n o  'wiel­
k ie, bure i m ętn e, 
niosące i ł  i  m uł m o­
rze. W ok ół ni sk raw ­
ka z ie lo n y ch  ha- 
łów , an i ślad u  łęgów  
i b łon i tr a w ia s ty c h .
N a  k rętych  za ło ­
m ach  i zygzak ach  
ło ż y sk  rzeczn ych  —  
burzące s ię  w iry , 
ja k iś  n iesp ok ojn y ,

.podmyte stogi siana na , ,halach“
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o b cy  odw iecznej c iszy  tej z iem i p lu sk  w artu , unoszącego drzew a, 
krzaki, słom ę i żab ry  zeszłorocznych  czorotów  i sitów . A  jed nak  
słoń ce  p raży  i z z iem i w yp iera  różn y  „w isz"  —  ch w a sty  i tra w y  —  
św ieże , m łode i w onne; huczą  w  pow ietrzu  pszczo ły , trzm iele , bąki 
i  m uchy, a  żó łte  i b ia łe  „b ab k i"  fruw ają ju ż  ca łem i chm aram i.

P o le szu cy  sp og ląd a ją  n a  nieb o .
—  N ie  lec ia ć  b ia ło n o s y . . .  —  pom rukują w  zadum ie.
A le p rzy lec ia ły  w reszcie  p ierw sze zasięg i gaw ronów  i ob siad ły  

drzew a ok o liczn e, w rzeszcząc i sw arząc s ię  zaciek le , —  znużone  
lo tem  i w yn ęd zn ia łe  na  tej p u sty n i w odnej.

—  Wiesrra, w iesn a  krasna! —  k laszcząc w  d łon ie, p okrzykuje

...i las zatopiony

d zia tw a , baraszkując po zap lociach , gram oląc  s ię  na  zręb y  ch a t  
i „ k le c i“, jak b y  w yg ląd ając  d a lszych  cu dów  te j „w iesn y " .

O sta teczn e p rzyjście jej o trąb ią  w reszcie  k lucze żóraw i, łab ęd zi, 
lecących  ku brzegom  Oceanu P ółnocn ego , i szn u ry  gęsi, w iszących  
w ysok o pod ob łok am i; rozn iosą  sk w ap liw ie  w ieść o niej ruch liw e, 
rw ące s ię  na strzęp y  sta d a  d z ik ich  kaczek .

P o sły sza w szy  te  opow ieści, n a d lecą  b o c ia n y  i czaple, b ąk i, ku lik i 
w szelk ie  i jęk liw e czajk i, ale przed n iem i nad ążą , o  k ilk a  d n i w cze­
śniej r y b itw y  —  duże, szaro-b ia łe , krzyk liw e, i —  m ałe, czarniaw e, 
m ilc z ą c e . . .  P ow ietrze  n ap ełn ia  s ię  życ iem .

» 4 9  «



P O L E S I E

Z ich  p rzyb yciem  P ryp eć zgarnie n adm iar w ód p o lesk ich , w tło ­
c z y  je w  k ory to  D niepru i p rzekaże m u, a b y  w y p lu sn ą ł c iem n y  
w art sw ój do g łęb ok iego  lazuru d a lek iego  m orza.

O bnażają s ię  w ted y  n isk ie  o strow y , w yd m y poszarpane i roz­
m yte , hala  zam ulone i łęg i, w yn u rzają  s ię  zatop ion e zarośle łóz, 
w ik lin  i ro k it , a  n a  m oczarach , m szarn ikach  i w  o losach  św iec i s ię  
i p o ły sk u je  już ty lk o  „ n ie c ie c z “ , k tóra  n ie  zn ik a  praw ie n igd y ;  
lśn ią  s ię  szerok ie sm u g i w od y , sto jącej n a  bagnach , ch ociaż  k toś  
n ieśw iad om  P o lesia  p rzyjm ie je n iek ied y  za  stru m ień , rzek ę lub  je ­
ziorko, —  pod ta k iem  zw ierciad łem  w o d y  to ń  groźn iejsza  od w odnej.

Z p iach ów  i p róch n icy  o strow ów  i borów , z grzęzaw isk  na  hałach , 
b ielach  i łąk ach  d ob yw ają  s ię  z z iem i traw y , tr z c in y  i p ęd y  drzew . 
M iodow e pariło , w ełn ianka, osoka , szczaw , b orodaczn ik , krw aw nica, 
w szelk ie  n ajn ędzn iejsze z ie le  zryw a s ię  do życia , rozrostu, rozk w itu .

C zoroty , ajery, s i t y  i  grzyb ien ie  o p asu ją  brzegi jezior i ślepych  
roztok  rzeczn ych , w yrasta jąc  n ietyllco na  m ule d en n ym , lecz  n aw et  
na zatop ionej w arstw ie  roślin  zesz łoroczn ych . Szerzy s ię  n iep o w strzy ­
m anie ta  op ask a  z ielona , p rzerastają  ją  łozy , ro k ity  i w ierzb y  
i ta k  —  z roku n a  rok, aż k ied y ś  zn ik n ie  w  ich  u ścisk u  c iem n e zw ier­
ciad ło  lu b  p o ły sk liw a  w stęga  w od y , resztk i jej zasłon ią  szerok ie  
liśc ie  lilij , a  rzęsa  i m ch y  narzu cą  sw ój pokrow iec z ie lo n y  i w yp iją .

T ak  zn ik a ły  i zn ikają  jez iora  i ślep e  „p losa" , p ozostaw ia jąc  po 
so b ie  grząsk i, ru ch om y pokład  torfu  z w yzieraj ącem i tu  i  ów dzie  
b łyszczącem i w  słoń cu  „ok nam i" ; ni to  oczy , jeszcze m głą  śm ierci 
nie zasn u te , rzucają  te  g łęb ie  zdradliw e o sta tn ie  sp ojrzen ie na św iat, 
sp ojrzen ie  rozpaczliw e, przerażone, a  w  rozp aczy  sw ej i w  przera-

Rozliczny jest kształt i światło na rozlewiskach..



sięgających swą równią dalekiego kresu horyzontu
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P O L E S I E

W ramionach cmentarnego dębu barcie miodu pełne.,.

żeniu m ściw e i złe. L ecz naprzekór tem u  ponurem u ob razow i śm ierci 
nad prądem  rzek  od b yw a s ię  is tn a  orgja z ie lon ych  zjaw .

Sokory, graby, w ierzb y  i różn y  krzew  d rob n iejszy  dopadają brze­
gów , rozrasta ją  s ię  szy b k o  i bujn ie, tw orzą  w ąsk ie  przejścia, zw od ­
n iczą , zaw iłą  sieć  ro zsta jn y ch  lab iryn tów , w yp ełn ion ych  m rokiem , 
przerzucają s ię  poprzez prąd, tw orząc fa n ta sty czn e  arkady, bram y  
i m o sty  w iszące, ze  szm aragdów , m alach itu , chryzoprazów , w zno­
szon e ręk ą  n ieznanego budow niczego, op ętan ego  m ilczącym  sza łem  
potęg  z iem i, p łom ien iem  tw órczym  i w ład ną żądzą  p iękna.

W śród z ie lon ych  szpalerów , pod zw isa jącem i ga łęz iam i zrzadka  
b u rzy  się  w stęga  rzek i, p lu sk a  fa lą  i w iruje, sp o tk a w szy  przeszkodę  
niew id zia ln ą . To —  k łoda sk am ien ia ła , od w ieczn a , przegrodziła  
k oryto , w sparta  na  k ilku  konarach, g łęb ok o  w  m ule ugrzęzłych . 
N a  d ziw aczn ych , p ok raczn ych  c ie lsk ach  starod aw n ych  „ w y w ro ­
tów " u sad ow iły  s ię  ju ż  grążele i  kępki s ito w ia , a w śród n ich , gdzie  
rzeka z łoży ła  n am u ł i od łam ki, „żab ry"  czorotów  i „pyreju " , kulik  
u d ep ta ł so b ie  gn iazd o  i p iszczy , s tę sk n io n y  do m iłości.

B iałe, b lade l is tk i w iosen n e na  dębach , w iązach , k lonach  i kru­
szy n a ch  c iem n ieją ; już n ie  od c in a ją  s ię  na  czarnych  łapach  św ier
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kow ych  m łode, jasn ozie lon e św ieczk i żyw iczn e; ju ż  zap ad ły  do 
gąszczu  oczeretów  i s ito w ia  d zik ie  k aczk i; na  k ałach , w  pobliżu  
jeziorek  i kałuż za gn ieźd ziły  s ię  cza jk i jęk liw e  i ch y b o tliw e  w locie; 
w szelk i zw ierz i p tak , zazn aw szy  poryw ów  m iło sn ych , p oczu ł u k o ­
jen ie  i trosk ę o p o tom stw o; ju ż  rzek i pow róciły  do daw nego łożysk a , 
a ponad  w szy stk iem , na  skrzyd łach , rozp artych  szeroko i dra­
p ieżn ie , zaw isły  pod ja sn em  n ieb em  orły, so k o ły  i ja strzęb ie

W  c ich ych  „ za w o d z ia ch “ rzecznych , przy łach ach  p ia sczy sty ch  
i porosłych  z ie len ią  „p losach "  w ysk ak u ją  z to n i ryb y , w yrzucając  
bryzgi, kreśląc rozb iegające się  k o ła  na  w od zie , b ły sk a ją  srebrną  
łu sk ą  i lu k iem  ja sn ym  w p adają  w  ch łod n ą  toń .

Przez rzek ę ku p rzeciw leg łym  łą k o m  p ły n ie  s ta d o  krów , a kon ie, 
sto ją c  po szy ję  w  w odzie, parskają radośnie. P lu sk a  w iosło rybaka.

D o b ieg a ją  z w io sk i g łośne rozhow ory oraczy, go to w y ch  ju ż  w y ­
ru szyć w  p o le; k łócą  s ię  z s iew cą  b aby, w yd ając  m u len  i rajcując  
po sw ojem u sw arliw ie  i bezładnie. N io są  s ię  d ziec ięce  pok rzyk i.

...woda i pólko, sieć i młyn rybę i chleb dają

B artn icy , m ilczą cy  i ta jem n iczy , pełn i gu se ł i pogań sk ich  o b ­
rządków , usiłu ją  odgadn ąć —  gd zie  i jak ie  „ p czo ły  zaw ied uć pasz- 
n iu ‘‘, w  jak im  borze „b oh ato"  roić s ię  będą i k ied y  je  najlep iej do  
n ow ych  barci w ab ić; ostrzą  p ieszn ie  i sp raw d zają  stare  ,,lez iw a “ , 
c z y  ab y  zdzierżą „czo łow ik a" , k ied y  po g ład k im  p ion ie  so sn y  ku  
p szczo łom  po ow oc ich  p racy  w d rap yw ać się  zaczn ie.

» 53 «



P O L E S I E

A  gd y  o św ic ie  d n ia  ty lk o  n a jsęd ziw szym  starcom  znanego  —  
drew niana, strasz liw ie  d ługa  ,,truba"  (trąba) p a stu ch a  w iejsk iego , 
siw ego , k o łtu n ia steg o  i d ziob atego  d ziada , rozbrzm i rozg łośn ie  p o  
raz p ierw szy , bo n asta ł czas w yp asać byd ło  po hałach , g d y  bocian, 
s to ją cy  w  gn ieźd zie , zarzuci g łow ę na  g rzb iet z k lek o tem  i sy k iem  
radosnego upojenia, —  w szy scy  w ied zą  już, że „w iesn a  krasna", 
co radość życ ia  n a  z iem ię  sp row ad ziła  —  m inęła.

P rzyszło  la to , czas Jar iły  —  słoń ca .
Szep cą  przeto  stare  P o leszu k i p rasłow iań sk ie  zak lęcie:
—  Jariło , zrij na  traw u , na  ży to , na  proso, n a  babij lon !
T ak  z n aw yk u  m od lą  s ię  do bożka p ogań sk iego  p o lescy  „orataje"  

—  ro ln icy  i kosiarze.
In n i —  ryb acy , łow cy , b artn icy , p asterze i  baby, o le n  strosk an e  

nieu stan n ie , m ają  w łasne ta jem n e m od ły , zak lęc ia  i  w ieszczb y , 
a ja k ie  —  teg o  n ik t  n ie  zbadał, n ik t  n ie  p od słu ch a ł i n ie  p od p atrzy ł.

Z nają je  sta ru ch y  s tu le tn ie , zgrzyb ia łe , m ądre m ądrością  z iem i 
bagien nej i uczą  tej sz tu k i tajem nej m łod u ch y  i d z iew czyn y , ab y  
n ie  u m arły , n ic  zn ik n ęły  sęd ziw e zab ob on y  i gusła , bo, jak  św ięcie  
w  to  w ierzą, w raz z n iem i zapad n ie s ię  nazaw sze kraj Sw arożyca.

Na nowy chleb
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Lalo poleskie i...

ROZDZIAŁ PIĄTY

L A T O  P O L E S K I E

Któż m ógłb y  nazw ać je  pięknem ?  
N iepew ne je s t  i zm ienne la to  po­

lesk ie , deszczam i nasiąk łe , m głam i o 
św icie  i po zorzy  w ieczornej sp ow ite . 
N ad krajem  ty m  rozpościera s ię  szara, 
pochm urna p łach ta  bodaj przez p o ­
łow ę dn i w roku; w  okresie le tn im  
słońce n ie często  p rzegląda się  w  w o­
dach rzek  i jezior, a lazurow a, z łotem i 
n ićm i przetkana kopuła  n ieb a  jeszcze  
rzadziej c ieszy  w zrok w szystk iego , co

. . je g o  p lo n
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żyje . L a to  tu  —  d żd żyste , szczegó ln ie  w  lip cu . N a  P o lesiu  u lew y  
są  ch y b a  w y łączn ie  o jczy steg o  p och od zen ia , bo w oda, parująca  
z b ło t, rzek  i dw ustu  jezior p o lsk iego  P o lesia , a  trzech  ty s ię c y  —  
n a  ca łym  obszarze teg o  bag ien n o-łeśn ego  kraju, — sta n o w i źródło  
ob fity ch  opadów , w ciąż na now o zasila jących  te  w ody.

B y ło  ta m  w ięcej n iegd yś ty ch  prajezior. P ozosta ło  po n ich  roz­
ległe  jez iorzysk o , ciągnące się  od P iń sk a  aż do Ł un ińca , gd zie  teraz  
rozparły  s ię  ty lk o  m oczary  z jez iork iem  pod  I io ro d y szczem . K oło

W ogromie skwarnego poiuietrza chłód dębowych olbrzymów

K ob ryn ia  też  zn ik ło  już pod torfam i prajezioro, a na  jego m iejscu  
za leg ły  b ło ta  D ubow oje, ob fitu jące  w m ałe, b ezim ien ne „k a lu h y"  
z k ażd ym  rok iem  zarastające, coraz bardziej zan ikające.

N ajw ięk sze  z jezior P o lesia  —  , ,K niażę" , albo „K n iaź" , o praw ie  
50-kilom etrow ej pow ierzchni, zosta ło  od cięte  od P o lsk i, lecz i na  
n aszych  ob szarach  m am y duże b a sen y  w odne —  Ś w iteź  p oleską, 
W ygon ow sk ie , P u lm o, N obel, Czarne, Sporow skie, Tur, B obro- 
w ick ie, posiadające zw ierciad ła  od trzy d ziestu  do  d ziesięc iu  k ilo ­
m etrów  kw adratow ych  zw ierciad ła  czy ste , n iezarosłe .
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P aru jąca  w oda z n aw ierzch n i tego  
kraju w zm aga ob fito ść  deszczów  i p o ­
w oduje zachm urzen ie i m g listo ść .

P o lesie  —  to  n a sza  d żu ngla , parna, 
w ilgo tn a , n ieruchom a, bo n aw et p ó ł­
n ocn o-zachodn ie w ia try , dm ące w le- 
cie, n ie  rozpraszają  chm ur i m gieł.
W  um iarkow an ie c iep łem  i w ilgo tn em  
p ow ietrzu  w yb u ja  n iezm iern ie w sze­
lak a  roślina  a n aw et czoroty  ch yb k ie  
dosięgają  tu  grubości m łodych  bam ­
busów , n a w et drzew a, na  m oczarach  
rosnące, m ają nieraz potężn e p ion y .
R ozlan a  tu  n iedaw no pow ódź w odna  
zm ien ia  s ię  szyb k o  w  pow ódź zieloną . Cisza słonecznego żaru 
R ozrasta ją  się  traw y , zdobne w  bar­
w ne p lam y  k w iatów ; gęste  krzak i i w y so k ie  trzc in y  rosną do­
strzega ln ie  n iem al; potężn ieją  szyb k o  drzew a w  borach, w  p u szczach  
i o losach , gd zie  ch y b a  z siek ierą  ty lk o  przeb ije s ię  cz łow iek  przez  
zarośliska , h aszcze i s ie ć  gęstego  p o d szy c ia  leśn ego .

O brzeżone ram ą z ie lo n ą  len iw ie  p ły n ą  rzek i i śp ią  jeziora , nikom u  
n iezn an e p losa  i sm u g i czarnej, zam ulonej w ody, stojącej po m o­
czarach. —  N apozór ty lk o  zda  s ię  to  b yć b ezd u szn ą  p u stk ą .

P o łąk ach  żerują grom ad y  b ocianów , a w  m iejscach , d a lek ich  
od oka lu d zk iego , czujne, szare czaple w yg ląd ają  zd ob yczy .

Kontrasty bieli obłoków i czerni olszyńców
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N ad trzc in am i la ta ją  k aczory  —  rzadko, po dw a, po trzy . P rzy la ­
tu ją  tu  z jezior, zaczajon ych  wśród o lszyń ców , ab y  spraw dzić, czy  
w zrasta  m łódź po szuw arach  i c zy  prędko sam a so b ie  radzić  zaczn ie.

, ,Rozrastają się trawy, zdobne w barwne plamy kwiatów"

N ad zie lon ym  k ob iercem  b ło t i nad  p u szczam i p an u ją  ja strzęb ie  
i  pokrew ne im  bractw o drap ieżne, ch c iw e  zd ob yczy , a łupu  n igd y  
n ie sy te  —  w ysok o  zaw isłe  w  sw ych  p od n ieb n ych  lo tach .

P od brzegam i rzek  i k ory tam i m ałych  ich  od n óg  su n ą  „d u sze-  
hu b k i" , „czubark i"  i „p od jazd k i" . S to ją cy  w  n ich  P o leszu cy  drą­
g iem  o d p y ch a ją  sw e czółna, id ące  rów no bez od ch y leń , n iczem  gon ­
d ola  w enecka, a szyb k o  i bez hałasu . C zasem  ty lk o  zasze leśc i i roz- 
chw ieje się  p otrącon y  pęd trzc in y  lub  p luśn ie  sp ło szon a  ryba .

Co rob ią  w ty c h  od lu d n ych , m a łod ostęp n ych  ustron iach  ci m il­
czą cy , szarzy , pow oln i ja k g d y b y  c iąg le  sk rad ający  s ię  lu d zie?
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Różnoksztaltne zdradne siecie zawsze gotowe..

Spraw dzają, ja k  rośnie traw a na przyszłych  sianokosach; szu k ają  
n ow ych  m iejsc , ab y  p rzyp łyn ąć  tu  z k osam i i w ydrzeć bagnom  sian o ;  
pod gląd ają  grę ry b  k oło  zburzonych  ju ż  ja zó w  i w  g łęb ok o  w c in a ją ­
cych  s ię  w ląd  „zaw odziach"  cich ych ; w yp atru ją  now e d o stęp y  do 
to k o w isk  c ietrzew i i g łu szców ; od n ajd u ją  sa d y  i lęg i kaczek , trop y  
w ilk ów  i dzik ów , grążam i zb iegające  ku w od zie; zdzierają  łyk o  z lip  
i w iązów , rąb ią  p r ę ty  m łod ych  d ębczaków , w ierzb  i łóz, skręcają  
z  kory  lig a w k i, p lo tą  łap cie , k róbki i  „ w iersze"  —  p u łap k i n a  ryb y , 
drążą fujarki p a ­
stersk ie ... ty s ią c e  
rzeczy  d o sta rcza ­
ją  im  te  b ło ta  i 
w od y , —  ty s ią c e  
ic h  sp ostrzeże  i 
zu ży tk u je  P o lc-  
szu k , —  człow iek  
leśn y , duch b ło t­
n y , u p arty ,sam ot­
n y  ło w iec  p ier­
w o tn y . N a próch ­
n icach , g lin k ach  
i p iach ach  grzęd  
i w ysok ich  o stro ­

.zapaść w toń, niosąc zagubę
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w ów  gospod arzą  ro ln icy  i ich  bab y . Ż yto , ow ies, jęczm ień  i proso  
dojrzew ają n a  n ęd zn ych , w  szach ow n icę  p o c ię ty ch  p o letk ach ; m a lu t­
k ie  ogrod y  w arzyw ne i zagonilci lnu , zorane tu ż  przy  ch a tach , —  
to  już w szy stk o , co up raw ia  tu  ro ln ik , bo b agn a i m szarn ik i, bory  
i  o lo sy  o d stą p iły  im  za led w ie  sk raw k i g le b y  n ieugornej. R esz tę  
zagarn ęły  w szech w ład n a  w oda, to p ie l b ezd en n a  i traw y .

N ie  frasuje s ię  tern zb y tn io  m ało w y m agający  cz łow iek  b ag ien n y .
U m ie on  p ow ięk szyć  za p a sy  ch leba , dodając do m ąk i „ leb iod y"  —  

zielska , znanego mu od p rad aw n ych  czasów ; rzadziej —  dorzuca  
otręb y , a g d y  w yp ad n ie  g łod ow y  rok, —  to  i białej g lin y  d om iesza  — 
tej sam ej, k tórą  zdobi i od naw ia  chałupę, a  w ła ta ch  n ieurod zajn ych

Kładki ze zwalonych drzew prowadzą przez topiele

w y p e łn ia  n ią  żo łądek , u śm ierzając tern m ęk i g łod ow e. Z resztą  p o d ­
trzy m u ją  go ziem n iak i, ja g o d y  leśne, orzechy , grzyb y , co rosną  
w szęd zie  całem i p łach tam i, a  najw ięcej ry b y  su szon e, so lone i w ęd zon e.

P o leszu ck ie  b ab y  zn ają  sw ój kraj i b iorą zeń w szy stk o , co zd atne  
je s t  do zjed zen ia : k ru p y  z „ m a jn y " , rosnącej po łąk ach , k orzen ie  
w od n ych  lilij , m łode p ęd y  ta tarak ów , szczaw  i ceb u lę  p o ln ą ; zb ija ją  
d zik ie  gru szk i i rob ią  z n ich  u lęga łk i; m rożą czerw oną k a lin ę , sp o ­
rząd zają  z ow sa  —  żur i „ to ło k n o " , a  z g ry k i —  lem ieszk ę  i se tk i 
in n y ch  p o ży w n y ch  rzeczy . W szy scy  jed n ak że m y ślą  i tro sk a ją  s ię  
n ajw ięcej o b yd ło  i ry b y . N a  w szy stk ich  u sta ch  —  „ łu h y"  —  
p a stw isk a , s ia n o k o sy , lu b  „riek a"  —  n atu ra ln y  sp ich rz  na  ryb y .
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Strzechą kryte chaty stawiane na zrąb wywodzą się

A b y  ty lk o  „ św iety j M artyn" n ie p osk ąp ił ich , a  ju ż  ry b a cy  w y ­
ła p ią  w szystk ie , co do o sta tn ieg o , najm arn iejszego  w ijuna, do n aj­
drobniejszej ,,u k lei"  i o śc istego , jak  szczo teczk a  do zębów , jersza.

B a r tn icy  i p a sieczn icy  ch od zą  koło  barci na  drzew ach i koło  
ułów , sp ok ojn i o d o b y tek  pszczeli, bo z iem ia  rodzi b ez liku  „krask i"  
—  k w ia ty  słod k ie  i w onne, a  p szczo ły  podb ierają  z n ich  m iód.

Od dni orn ych  aż do  sian ok osów  
i żn iw , a n a w et aż do zw iez ien ia  uro­
dzaju  do „h u m ien "  —  sto d ó ł p o lesk ich , 
k ład zion ych  w  zrąb z  so sn o w y ch  ok rą ­
glak ów , op artych  n a  d ęb ow ych  s łu ­
pach , —  n ik t zazw yczaj w  ty m  leśn o -  
b a g ien n y m  kraju n ie  zw y k ł um ierać.

K ażd y  m a p racy  w bród, w ięc  m usi 
ją  w yk on ać; zresztą  n ik t  n ie  m ia łb y  
czasu  na  ob rząd k i pogrzebow e —  d łu ­
gie i k osztow n e, w ięc n a jsęd ziw si na­
w et, do ziem i p rzyb ic i brzem ien iem  
la t  d z ia d y i s ta ru ch y , w zd ych ając  i s t ę ­
kając, ro b ią  sw oje i —  ży ją , czekają .

Na starość Poleszuk 
szarzeje, jak jego ziemia —  » 62 «
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 z prymitywnej, na palach niegdyś budowanej ,,kleci"

„ P o k o sty "  —  cm en tarze zarasta ją  
przez ten  czas ch w astam i i w ysok ą  
traw ą; n ik t ich  n ie  od w ied za  w  „strad -  
nym " okresie , n ik t  n ie  p rzyn osi o fiar­
n ych  ręczn ików  i n ie  zaw iesza  na  w y ­
so k ich , praw ie  czarn ych , szy b k o  b u t- 
w iejących  krzyżach  b ez im ien n y ch . P o ­
ch y lon e  w  różne s tro n y  sterczą  one, 
n ib y  ja k ieś  d ziw n ie  sm ętn e  drzew a —  
m ajak i, w ień cząc b ezn ad ziejn ie  n agim  
gajem  fa lis te  w yd m y, gdzie  jed y n ą  
ozd ob ę s ta n o w i ja k aś sa m o tn a  sosna , —  
krzyw a, garb ata , zaw sze  pokraczna, a
nieraz d z iu p la sta  i barcią obciążon a . , . . _  ,

. . , , 7 . , — dziecko na Polesiu ma
W  ty m że  czasie  n iezw yk le  w ybujałe  sp0jrżenie swego nieba 
traw y , tr z c in y  i zarośle w a lczą  z w odą
sto ją cą  i p ły n ą cą  len iw ie . G rzybienie, czerm ień , grążele, s ita , lo - 
belje  i  pow oje zarzu cają  n a  zw ierciad ła  i stru g i w od y  p ła ch ty  z ie ­
lo n e , u siłu jąc p o łączyć  brzegi, zatam ow ać b ieg  pow olnej strugi, 
w chłonąć w  sieb ie  jej len iw e fale, un ieruchom ić i pogrzebać pod  
sw o im  k ob iercem  szm aragd ow ym . D rzew a po borach i czarno- 
lesiu  rozrasta ją  s ię  szyb k o  i p otężn ie , a  ich  p ob ra tym cy  —  
d ęb y , so sn y  i brzozy, co u czep iły  s ię  korzen iam i torfow ej 
g leb y  na  m oczarach, rosną  rów nież szyb k o , n ieśw iadom e, iż  
d ą ż ą  do sam ob ójstw a . P rzeb iw szy  b ow iem  p ow łokę prze-
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gn iłych , o b fity ch  w  naw óz roślin n y  g leb , korzenie ich  docierają  do  
k w aśnych , ja d o w ity ch  torfów , do cuchnącej —  „zgn iłej"  w ody, 
niosącej śm ierte ln ą  tru cizn ę. K oszlaw e, n ędzne, słabe, ok ryw ają  
s ię  te  drzew a siw em i lisza ja m i, tracą  liśc ie  i  ig liw ie , tk w ią c  n a  ba- 
gn isk ach , sm u tn e, porzucone, jak  te  częste  krzyże n a  pohostach .

W  lcc ie  cz łow iek  k orzysta  z czasu , g d y  p od sych ają  n ieco  n a j­
g łęb sze  n aw et „n ie try " . W dziera  s ię  on n a  trzęsaw isk a  p u styn n e , 
rob iąc  k ład k i ze zw alon ych  drzew , k tóre tk w ią  nad  to p ie lą , op arłszy  
s ię  o sw e konary, n ib y  ja k ieś  n iezn an e, daw no już w ym arłe gad y . 
W  in n em  m iejscu  k ład ą  b ierw ion a  p ojed yń cze  lub  p od w ójn e, 
p rzeciągają  ta k ą  „k ładkę"  n a  k ilo m etry  całe i zd ob yw ają  bagn iska; 
w  m ateczn ik ach  n ied ostęp n ych  b u d u ją  drogi —  „ n a k a ty "  z o lszy ­
n ow ych  k rąglak ów  a przez te  grob le, n ieraz p ływ ające , n ib y  tr a tw y  
n a  P ry p ec i, —  podróżują  po grzęzaw isk ach  P o leszu k  i Ż yd k u p czący  
od chu toru  do chutoru , aż w yb rn ą  w reszcie na b ło tn is tą  drogę lu b  
w jadą na k o le is ty , w ą sk i, pełen  p ia ch ó w  tr a k t w śród borów  i, za ­
c in ając  k on ik i, p op ędzą  do m iasteczk a , a  n aw et do przesław nej 
s to lic y  teg o  kraju —  do P iń sk a , cen trum  p o lesk iego  życia .

Jed n ocześn ie  w  b oczn ych  od nogach  rzeczn ych  wre praca ta jn a . 
P o leszu cy  ch w y ta ją  ta m  ry b y  sp osob am i zakazanem i, rabu jąc

W borach poleskich panował niegdyś wszędzie !oś...
(wg. dawnego sztychu)
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b ogactw o w ód  p o lesk ich ; ta m  k łu sow n icy  tę p ią  d zik ie  p tactw o  
i  zw ierzęta , n ie  opuszczające jeszcze sw ych  gn iazd  i lęgów , w  k n ie i 
—  w yrąb u ją  las lub  k a leczą  go, zd zierając korę z drzew , drąc łyk o  
i  śc in a jąc  m łod ą  porośl. P od  s iek iera m i P o leszu k ów  p ad ły  już  
w szy stk ie  n iem al lip y , w iekow e so sn y  i d ęb y , a cz łow iek  m iejscow y  
w w y tężen iu  w alk i o  b y t  sz e ­
rzy  b ezm y śln ie  dalej dzie ło  
zn iszczen ia  w śród w iązów , j e ­
s ion ów , sokorów  i k lonów .

Od czasu  do czasu , n a j­
częściej za  p oradą P olaków , 
w łaścic ie li m ajątk ów  z iem ­
sk ich  lu b  z rozkazu  w ładz, a 
d aleko rzadziej —  z w łasnej 
w oli i zrozum ien ia  —  P ole- 
szu cy  za czy n a li w a lczyć  z za ­
ch łan n ością  b agien , c ię li je 
row am i, rozp lą ty w a li szero­
k im  kanałem , a b y  w yrw ać  
trzęsaw isk om  n ow e połacie  
kośbne, n ow e sz m a ty  orne, 
w reszcie —  a b y  lep iej s ię  po­
łączyć  d rogam i w od nem i z n ie­
d ostęp n ą  re sz tą  kraju.

B y ły  to  jed n ak  w y siłk i 
od erw ane, rzadko s ię  zdarza­
jące, to też  z b ieg iem  czasu, 
a nieraz bardzo prędko naw et, ...pastuch zawsze panem błoń
ś la d y  ich  zn ikały , zan oszon e m u łem  p ow odzi, w yp ełn ian e  zw ałam i 
gn ijących  trzcin  i traw  b ło tn ych , zarastające oczeretam i i h aszczam i 
w ik lin . Ir u d n cm  zad an iem  b y ło b y  od n a leźć  resz tk i d aw n ych  p o ­
lesk ich  row ów  od w ad n ia jących ! Z naczn ie ła tw iej u czy n ić  to  w ted y , 
g d y  b ęd ziem y  szu k a li p lanow ej p racy  p otężn ych  ob szarn ik ów , kne- 
z iów  litew sk ich , p o lsk ich  osad n ik ów  z okresu  o sta tn ich  J a g ie llo ­
nów , p otem  —  królów  in n ych  d y n a sty j, „osza jców "  B a torow ych  
i w reszcie  —  porozb iorow ych  o b y w a te li z iem sk ich , kraju tego  
z rąk  n ie  w y p u szcza jących  m im o sprzeciw u  w schodn ich  zaborców .

O ddaw na bow iem , bodaj że od czasów  p otom k ów  O lgierda, Ge- 
d y m in a , N arym on ta  i p rzed sięb iorczych  O lelkow iczów  p iń sk ich , 
w ładze litew sk ie , a po n ich  —  też  p o lsk ie  zrozu m ia ły  i o cen iły  go-
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sp odarcze i p o lity czn e  znaczen ie  osuszonego, pro­
d u k u jącego  i bardziej d o sta tn ieg o  P o lesia . L itew ­
sk ie  w ło d y k i trosk a li s ię  o u sp ław n ien ie  H ryw d y,
M uchaw ca, S tyru , U b orci, a  ta m  i sam  w y tk n ę li 
p rzy sz ły m  p ok olen iom  sz la k i k anałów  osu sza ją ­
cych . Z abiegliw a, gospodarna królow a B ona pchnęła  
tu  fa lę  p o lsk ich  o sad n ik ów  i z ich  pom ocą, lu b  
te ż  p osiłk u jąc  s ię  rękam i jeń ców  k ozack ich , kazała  
w yk op ać  k ilk a  g łęb ok ich  i szerok ich  row ów , a z 
n ich  —  „ K o za czy " , n a zw a n y  ob ecn ie  k an ałem  
im ien ia  królow ej, n ie ty lk o  się  przechow ał do n a ­
szy ch  czasów , lecz  o czy szczo n y  i p og łęb ion y  sp e ł­
n ia  sw e p ierw otn e d on iosłe  zadanie.

Za n a jp ow ażn iejsze  jed n ak  d zie ło  uzn ać n a leży  
p ow sta łe  w  p o łow ie  X V III -g o  w iek u  n a jw ięk sze  
k a n a ły  p o lesk ie : jed en  —  z fu n d acji O gińsk iego , Z  prętów łozy 
h etm an a  litew sk ieg o , zb u d ow an y  przez B u try - będą koszyki... 
m ow icza, p od starościego  p iń sk iego  i p osła  n a  Sejm  
C zteroletn i; drugi -— K rólew sk i, ro zp o częty  n a  sch y łk u  is tn ien ia  
daw nej P o lsk i i zak oń czon y  ju ż  przez rząd  rosy jsk i, ob a  —  łączące  
m orze B a łty ck ie  z C zarnem  przez N iem en , B u g  i W isłę . I s tn ie ją  
te ż  k an a ły , m ające  na  celu  w y łą czn ie  od w od n ien ie  teren u ; W y- 
żew sk i, B ia ło jez iersk i, T ursk i, O rzechow ski, K ob ryń sk i i inne, w  
czasach  p orozb iorow ych  pow sta łe , a  z daw niej już przekopanem i 

m ające około  5000  k ilom etrów  ogólnej d łu gości na  obszarze  
P o les ia  geograficzn ego . W  gran icach  naszego  P o les ia  u sta ­

lon o  około  2000 k ilom etrów  s iec i od w od n ien ia . T u  k a ­
n a ły  te  i row y  p o zo sta ły  przew ażnie ju ż  zarośn ięte; 

z ogrom n ym  n ak ład em  pracy, w ied zy  i środ ków  p ie ­
n iężn ych  rząd p o lsk i d oprow adził do sta n u  czyn n ego  
k an a ły  Ż y liń sk iego , K ob ryń sk i, O rzechow ski i inne.

N ic  dziw nego, g d y ż  na  b ło ta  p o lesk ie , na  zaw iłą  
sieć  dorzecza P rypeci od daw ien  daw na albo n ie  
zw racano żadnej praw ie u w ag i, lu b  p atrzono n a  n ie  
ja k  n a  połać, m ającą  b ierne w y łączn ie  znaczen ie  i 
ocen ian e p rzed ew szystk iem  jed n ostron n ie . D op iero  
z p rzyłączen iem  teg o  kraju do obszaru  R zeczyp os­
p o litej zrod ziły  s ię  now e id eje  i n ow e p og ląd y . 
One to  p o d z ie liły  zd an ia  i w y tw o rzy ły  zw o len n i­
ków  i p rzeciw n ików  m eljoracji P o lesia . O pracow any

...z jej wczesnego 
łyka ,,postoły“
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przytaczan o  zdarze­
n ia  z h istorji, żc król 
szw ed zk i K arol X II  
zap lą ta ł s ię  w  s ia tk ę  
rzek  p o lesk ich , że P ry- 
p eć  zam k n ęła  i zaha­
m ow ała  sp ieszn y  od ­
w rót szarpanej przez  
k ozaków  arm ji N a p o ­
leon a  z pod M oskw y, 
że o d d z ia ły  p o w sta ń ­
ców  p o lsk ich  w  r. 1831 
nie p o tra fiły  s ta w ia ć  
oporu ro sy jsk im  g e­
nerałom , k tó rzy  p rze­
zornie od cię li je  od t e ­
renu b ag iennego  P o ­
les ia . W  o sta tn ie j w oj­
n ie  św iatow ej b itw y  
nad P ryp ec ią , S toch o-  
dem  i S tyrem  zm u siły  
N iem ców  do w o jn y  
biern ej, p ozycyjn ej —  
bez n ad zie i na  sforso ­
w an ie  te j n a jp o tęż ­
n iejszej, bo naturalnej 
tw ierd zy , gd zie  w y ­
klu czone je s t  opero-

już szerok i p lan  przy­
w rócen ia  ro li czynnej 
daw n ym  kan ałom  i 
ich  konserw acji w y- 
k on yw u jc  s ię  c iąg le  
i  s ta le , a d la d a lsze­
go osu szen ia  i od w o­
dn ien ia  P o lesia  s tw o ­
rzono program  o lb rzy ­
m i, w y m agający  w y ­
tężonej p racy  i k a p i­
ta łó w . P lan  zupełnego  
osu szen ia  P o lesia  p o ­
siad a  gorących  zw o­
len n ik ów  i rów n ież go ­
rących  przeciw ników .
P ierw si w id zą  w  b li­
sk iej przyszłośc i p o ­
w ażne korzyści h an ­
dlow e, roln icze i kolo- 
nizacy jn e , a drugich  
trw o ży  p ojaw ien ie  s ię  
lo tn y ch  p ia sk ó w  i u- 
fo rm ow an ie  m a ło ży -  
znej g leb y ; ale n ajn a­
m iętn iejsze  sp rzec iw y  ,,Pah<des Polesiae" —  , ,Bagna Poleskie"
osu szen ia  p o leg a ły  na  (W edług ryciny

dążen iu  do zachow a­
n ia  rozleg łych , m a łod ostęp n ych  p o łaci d la  ce lów  ob ron y  p ań stw a:  
bo m oże ono m ałem i sto su n k ow o  od d zia łam i s ta w ić  tu  n a jsk u tecz­
n ie jszy  opór n iep rzyjacie low i, stra teg iczn ie  rozb ijając jego  fron t na

dw a od cink i, gd zie  w róg nie  
będzie  w  stan ie  rozw inąć d z ia ­
ła ln ości w szy stk ich  sw y ch  sił 
zbrojnych  jed n ocześn ie .

N a p rzeszk od zie  tem u  sta n ą  
bło ta  u n iem ożliw ia jące  tra n s­
p ort arty lerji, i szy b k i ruch  
tab orów , a n a w et przerzuca­
n ie  p iech o ty . N a  d ow ód  tego

.gdzie na wodach zabawy dziecka...

to odwieczne wiano tej krainy...
i  wieku XVI)

w anie w ie lk iem i m asam i w ojska, 
w a żn y m  argu m entem , sk iero w a ń y m  prze­
ciw ko w szelk im  projek tom  od w od n ien ia  
tej części n aszych  z iem  kresow ych . N a  
to  m ie li jed n ak  n iem niej u zasadn ion ą  
od p ow ied ź obroń cy  projektu  osu szen ia . 
T w ierdzili on i, że P o lesie  d la  ekspan sji 
cyw ilizacy jn ej s ta n o w iło  zaw sze n ie- 
zw alczoną przeszkodę. P oza tem  w ojna  
w spółczesna  coraz bardziej w ym aga  
w sp ółd zia łan ia  lu d n ości przyfrontow ej z 
w ojsk iem , tery to r ja ln y ch  zasob ów  ży  w-

...i praca mężów się odbywa
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ności d la lu dzi i koni, 
rozw in iętego  prze­
m ysłu  fab ryczn e­
go , a  tym czasem  
P olesie , m ające 
bardzo m ałą  gę­
s to ść  lu d n ości,
2 do 15 na  km . 
k w ad ratow y, i 
n iezn aczn ą  ob e­
cn ie  ilo ść  b yd ła  
i koni, odczuw a- 
j ące przy końcu z i­
m y  i na  w iosnę głód  
zb ożow y i inne braki 
zasadn icze, p on ad to  od ­
d a lone od ośrodków  pro­
dukcji, m oże w  znacz-

Hetman Ogiński 
twórca kanału

niekorzyść ca ły  nasz  
plan s tra teg iczn y  
i zażąd ać szcze­

g ó ln ie  c ięż k ich  
ofiar od k u ltu ­
ra lnych  części 
p aństw a. N a ­
to m ia s t  nasz  
lud  — zam iast  
m arnow ać się  

i w ynaradaw iać  
p oza  ojczyzną , 

zn ajd zie  tu  g leb y  
zd atn e do u p raw y  

zboża, b ogactw a  n a ­
tu ra ln e  d la  w arszta tów  
p rzem ysłow ych , m ożli­
w ości w ytw órcze  i h an ­
d low e, d osta teczn e  d lan ym  stop n iu  zm ien ić n a  

zatru d n ien ia  sczasem  dw u m iljon ów  lu d z i. N a  w yp ad ek  w ojn y  m o­
g ła b y  ta  ludność dać około  300 000 obrońców  kraju, g d y ż  rząd  n asz

Kanał K r ólewskilpowstal'¿za króla Stanisława Augusta
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organizuje tu  o sad n ictw o  rd zenn ie p o lsk ie , k tóre  n ad aje d u szy  kraju  
charakter w y łączn ie  p ań stw ow o-p o lsk i, a  n ie  m iesza n y  —  b ia ło-  
ru sk o-u k ra iń sk o-żydow sk i, co  w  d ob ie  w o jn y  n iem a l ca łk ow icie  
w y k lu cza ło b y  m ożliw ość  w sp ó łp racy  lu d n o śc i m iejscow ej z w oj­
sk iem  i rządem . G ranice w krótce ju ż  b ęd ą  ob sad zon e lu d em  polsk im  
i bron ione cy w iliza cy jn ie  i zbrojn ie jego  rękam i, m ózg iem  i sercem .

Is to tn ie  —  P o lesie  w  w iek ach  średnich  i aż do rozb iorów  P o lsk i 
praw ie odegrało  u jem n ą rolę, s ta n ą w szy  na  drodze naszego  o sa d n i­
c tw a , bo rozb ija ło  je na  d w a p o to k i —  dążące —  jed en  —  n a  L itw ę  
i B ia łą  R uś dru­
g i do U k rain y .
P o to k i t e  z b y t  
d aleko od b ieg- 
łe  od m acierzy  
polsk iej, staw a' 
ły  s ię  coraz n i­
kłej sze, słabsze  
i ta k  porw ane  
n a  strzęp y , że 
stop n iow o  p o ­
ch łon ę ły  je  kra­
je, daleko niżej 
k u lturaln ie  sto -  
jące. T ak  słabe  
osad n ictw o  b y ­
ło  przyczyn ą , 
że rosy jsk a  a- 
w angarda pra- 
w osław iad otar . 
ła  aż do B rześ­
cia nad B ugiem .
co do w spólnego  program u ro b ó t n a  P o lesiu . D la  zb ad an ia  teg o  za ­
gad n ien ia  w ie lk ie j p o lity k i i op racow an ia  jej o lb rzym iego  planu  
z o sta ły  ju ż  przeprow adzone w  k ilk u  n a jw ażn iejszych  rejon ach  stu d ja  
top o -h yd rogra ficzn e , m eteoro log iczn e, g eo log iczn e , g leb ozn aw cze, 
flo ry sty czn e  i e tn o g ra ficzn o -s ta ty sty czn e . P raca  ta  n ie  u staje .

D la  prac teg o  rodzaju  jed y n ą  b od aj, n a jd ogod n iejszą  i najbardziej 
p rzek on yw u jącą  porą  roku je s t  la to , g d y  n a  „ p u sta c ia ch " , „ m e ­
trach"  i w  „o losach "  p o lesk ich  b ije  żyw szem  ju ż  tę tn em  życ ie  tej 
ziem i, gd zie  pod  o p iek ą  i w p ływ em  P o lsk i od ch od zą  w m rok prze-

I  królowa Bona budowała kanały
(wg. starego sztychu)

J eś lib y  k o lon i­
zow an ie  n a  kre­
sa ch  o d b y w a ­
ło s ię  zw artym  
fron tem , ogar­
n ia ją cy m  rów ­
n ież  i P o lesie , 
p rzy sto so w a n e  
do ku lturalnej 
p racy  i życia , 
P o lsk a  n ie  u- 
tra c iła b y  ła tw o  
i szyb k o  sw ych  
w ażn ych  p la có ­
w ek  na  w sch o­
dzie . T en spór  
— zasad n iczy , a  
dla  kraju n a sze­
go n iezm iern ie  
ży w o tn y , uk oń ­
czy ł się  wreszcie  
porozum ien iem

» 71  «
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sz ło śc i od w ieczn e skargi na  ciężk ie , żebracze, p rzek lęte b ytow an ie , 
a z n iem i razem  —  b óstw a  p ogań sk ie, te  z łe d u ch y  c iem n oty , n ie ­
u fn ości, zem sty  i n ęd zy  —  ponurej, ja k  zaw odzen ie w iatru  na  roz­
leg ły ch  h alach , ja k  jęk liw e  w y cie  w ilk a  w  h aszczach  ro k it  i  trzc in .

N a  ogrom nej p o łac i b ag ien  i resztek  p u szczy  przetrw ał n a  ty m  
skraw ku  p rasłow iań sk iej z iem i od ręb n y  ty p  cz łow ieka  —  P oleszu k . 
J e st  on  w zrostu  średniego, n ie  krzepkiej p osta w y , o w łosach  p ło ­
w ych  lub  ja sn y ch , o oczach  s iw o -b łęk itn y ch  lub zie lon k aw ych , 
jak  p ióra p ta szą t n ik łych  —  „ch w oszczyk ów "  m oczarow ych .

D w a  m iljon y  P o leszu k ów  zam ieszk u je  te  les isto -b a g ien n e  p ołacie .
M ieszkają tu  c i lu d zie  od  n iep a m ię tn y ch  czasów , u c ieczk ą  i cza ­

jen iem  s ię  w u roczyszczach  n ied o stęp n y ch  bron iąc sw ej od rębności 
i pogań sk iej jaźn i przed n ajśc iem  różnych  lu dów  i przed ich  n ie- 
pok ojącem i w p ływ am i. N ie  uchroniło  ich  to  od n ow ych  k o lon iza ­
torów : B ia łoru sin ów  w schod n ich , U k ra iń ców , P o lak ów  i R osjan .

T a m ieszan in a  różn ych  krw i z b ieg iem  w iek ów  w y tw o rzy ła  z p o­
tom k ów  D rew lan  ty p  w sp ó łczesn ego  P o leszu k a , a  grząsk ie  o lo sy  
i zd rad liw e trzęsa w isk a  w y c isn ę ły  na n im  sw e odrębne p ię tn o .

Zagroda poleska niby dawny gród
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Uroczysko z głuszczowemi tokami

ROZDZIAŁ SZÓSTY

P O L E S Z U K  W S W O I M  Ż Y W I O L E

Połów ryb t.zw. łatą
» 73

Na przestrzen i w iek ów  w szy ­
sc y  żądali czegoś od P o le-  

szu ków , w ciąga li ich  w  w ir o b ­
cych  im , n iezrozum ia łych , n ie ­
raz zgo ła  n ieb ezp ieczn y ch  w y ­
padków , za  k tóre on i p o tem  d łu ­
go i drogo p ła c ili. T o spraw iło , 
iż  P o leszu k  s ta ł s ię  n ieu fn y  i u- 
p arcie  b ierny , a, g d y  to  n ie  p o ­
m aga, —  m ściw y  i za w zię ty . 
P o d c ią ć  p ęcin ę k on iow i sp ę ta ­
nem u na p a stw isk u , p ok a leczyć  
ukradk iem  w o ły  są s iad a , p od p a­
lić  ch atę  lu b  p u śc ić  z dym em

«
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p e łn y  śp ich rz w roga, sp u ścić  ob szarn ikow i staw  z ryb am i, a n aw et z 
zasad zk i nap aść  n a  gajow ego, lub , jak  d on ied aw n a  jeszcze  —  gra­
sow ać po drogach i czy n ić  n apad y, —  um ie i to  m ilczący  zazw ycza j, 
pod ejrzliw y  P o leszu k , p rzepojon y od w ieczn ą  n iech ęc ią  do przy­
byszów , lecz  u m iejący  n ie  zdrad zić  s ię  przed n im i ze sw ych  uczuć.

W aży  s ię  on n a  te  zbrodnicze rzeczy , bo p rzyśw ieca  m u n ig d y  
n ieg a sn ą ca  nadzieja , że rod zinne o lo sy , k n ieja  i n ie try , k tóre zna  
w zdłuż i w szerz, d ad zą  m u schronien ie przed w ym iarem  obcej spra­
w ied liw ości. P rzecież w  p am ięci tk w i m u dok ład n ie , że zd aw ien d aw n a  
b ło ta  H ryczyń sk ie , R ok itn o , P oh on ia , S zack ie, Zarzecza, P e try -  
kow sk ie, M oroczno i D ub ow e k ry ły  w  sw y ch  m ateczn ik ach  i n ie ­
przejrzanych  haszczach  „w o ln ych  lu d zi" , poza  praw em  p o zo sta ­
jących  i z praw a d rw iących  zuchw ale; s ły sza ł o is tn ie ją cy ch  na  
P olesiu  osied lach , k tóre p rzyp ad kow o ty lk o  w  r. 1895 w y k ry ły  
w ładze ro sy jsk ie . M ieszkańcy  ich  n ie  p rzyznaw ali s ię  do żadnej 
narodow ości, a n a w et w iary , z uporem  p ow tarzając , że s ą . . .  Po- 
leszu k am i. G dy zaś przysłano  ta m  policję, —  całe to  k o łtu n iaste , 
ciem ne i przerażone bractw o rozpierzchło się  po bagnach , ukryło  
ta k , jak  się  cza i ryś i w ilk , i ty lk o  od czasu  do czasu  p ok azyw ało  
k ły , n apadając na  sa m o tn y ch  „u riad n ik ów " , p o cztę  i b ogatszych

ja k  on i, spraw ied liw ych  rządów  i lu d zk iego  ich  trak tow an ia , o  czem  
m arzą od czasów  W aregów . P o leszu k  urodził s ię  w  ob liczu  lasu  i b a ­
gien , w ięc pozosta je  p rzed ew szystk iem  człow iek iem  le śn y m  i b agien ­
n ym , m ów iąc o  sw ej dziw nej o jczyźn ie: Z iem ia n asza  hriaznaja!

Grążele kwiecą się na wodach

ch łopów , p atrzą­
cych  koso  n a  ta ­
ki stan , bo spra­
w ia ł im  n iezn oś­
ne k ło p o ty  i c ią ­
głe n a jazd y  „czy- 
now ników " są d o ­
w ych . W szystk o  
to  za pan ow an ia  
R osjan  n au czy ło  
P oleszu k ów  n ie ­
u fności i chęci 
m szczen ia  s ię  —  
chociaż  m oże ża ­
den  in n y  lud  n ie  
cen i ta k  w ysok o .
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Ż yw io łem  P o leszu k a  są  b łota , w oda i la sy . Ż yw io ł ten  w y czu w a  
on  od zaran ia  ży c ia  i przez całe życie  ca łą  sw oją  is to tą .

D rob iazg  d z iec ięcy  p rzeb yw a c iąg le  nad  brzegam i rzek i; skraw ­
k am i starej s iec i, p ła ch tą  lub  p od ołk iem  brudnej, ła tanej k oszu li 
łap ie  on  ryb y , ca łem i d n iam i grasuje z  w ędką i ch w y ta  w iju n y , 
u k le je i m ałe ok on ie , a  z , ,chodów " sp raw n ie  i szyb k o  w yd o b y w a  rak i.

N a  w iosn ę  ch łop ak i k lu czą  po m oczarach, szu k ając gn iazd , w y ­
b ierając ja jk a  k aczek  i czajek , w  czerw cu zaś —  ich  p isk lę ta , za­
led w ie  fruw ać um iejące. —  Szkód n ie  rów now ażą m ałe k orzyści.

N ie  ukryje s ię  przed m a łym i drap ieżcam i żadne gn iazd o , ani 
dziup la , gd zie  za g n ieźd ziły  s ię  „p o la tu ch a" , w iew iórka  i p szczo ły , 
ani te ż  ch oćb y  n ajlep iej o s ło n ię ty  w  h aszczach  lęg  zajęczy .

Oni p ierw si napad ają  na  dojrzałe jagod y , d z ik ie  gruszk i i jab łk a , 
w yn ajd u ją  „grzyb ow e"  m iejsca , od zierają  z k ory  p n ie w iązów  i lip , 
a na  w iosn ę  c iężk o  kaleczą  brzozy , p u szczając z n ich  „osk o łę"  
s łod k ą  i sm a k o w itą  —  i n iszczą  b ezm yśln ie  m łode zarośla  dębow e.

S tan ow ią  on i aw angardę drapieżnej hordy, żerującej w  kraju  
b agien  i p uszcz, w a lczącą  z n iem i zacięc ie  i b ezu stan n ie .

Za n im i id ą  ju ż  dorośli, —  jeszcze bardziej n ieprzezorn i, a  prze­
m yśln i i  przed sięb iorczy  w  procederze n iszczy c ie lsk im  i rabu nkow ym .

Z aczyna s ię  od „h atów " , k tórem i jak  p ło tem  p rzegradzają  rzeki 
n a  w iosn ę, g d y  ry b a  d ąży  ku ich  źród łom  na  z łożen ie  ik ry .

P r z y s t a ń  p r z y r z e c z n a
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Drogi wodne

W  „hacie"  a lbo  ja z ie  p ozo sta w ia ją  ry b a cy  jeden  ty lk o  otw ór. 
R y b y  szyb k o  od n ajd u ją  w oln e przejście  i  tło czą  s ię  przy  n iem , w y ­
sok o  w ysk ak u jąc  z w o d y  i w alcząc w  tłok u  o sw ob od ę m iejsca .

N ie  w ied zą  srebrnołusk ie  m ieszk an k i w ód p o lesk ich , że za „oknem "  
jazu  czek ają  na  n ie  p u łap k i —  k osz z p rętów  łozow ych  lub  w ięcierz  
z krótk ą  a m ocn ą  m atn ią . A ni jed n a  n ie p rześlizgn ie s ię  ta m  i nie 
u n ik n ie  zag ład y . P rzy  p o łow ach  „h atam i"  w szelk iego  rodzaju  ry b y  
s ta ją  s ię  zd ob yczą  cz łow ieka. N a  sp ok ojn ych  w odach  P o leszu cy  
u ży w a ją  jed n osk rzyd łow ych  w ięcierzy , na  b y stry ch  „d w u k ry lców " .

L e tn ią  porą c h w y ta ją  w  te  sieci 
szczu p ak i, m iętu sy , sand acze, lin y , 
karasie, p rzy  z im ow ych  
w ach —  okon ie, jaz ie , babki, 
o strom u sy  i leszcze , a na­
w et w sp an ia łych  
w ędrow ców  z m o­
rza —  jesio try .
W  siec i rybaków  
p olesk ich  d osta ją  
s ię  te ż  in n e, ob ­
ce g a tu n k i ryb , 
z d a lek ich  b ase­
nów , lecz  rzadko.

Chatka i sprzęt rybaka
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Więcierze z gęstą matnią zamkną przejścia ,,liat" ...

Ł a p ią  on i r y b y  in n em i też  s iec ia m i —  zw ylcłem i n iew od am i, 
„w ierszam i" , „ k o m lą “, „k ryh em " , „ o d n o ro h em “ i „w ołok iem " , 
ale k tóż p otrafi u sta lić  n iesk oń czon e sp osob y , ja k ich  od szeregu  
w ieków  im a  s ię  ryb ak  p o lesk i, m ający  coraz to  n ow e p om ysły .

N a  każdą ryb ę  i n a  k ażd ą  rzeczk ę lu b  jezioro  m a on  o so b n y  p rzy ­
rząd łow ieck i i szerzy  straszliw e sp u stoszen ie  —  n iep rzezorn y  i 
n ied b a ły  o przyszłość, przekonany, że „r ieczy szcza  —  o b y ć  r y b y  
w  n ich  ży ły"  —  p oto  p rzecież są  rzek i, b y  d aw a ły  ryb ę!

Ś ciga  je i p oryw a n a  w ęd y  z d z ies ią tk a m i haków , tęp ią c  n iem i 
szczególn ie  szczu p ak i, con ajw iększe, i su m y  n iezw y k ły ch  nieraz  
rozm iarów  —  w ą sa te  o lb rzym y , śm ia ło  n apadające n a w et na g ęsi.

A  są  tam  w śród n ich  praw dziw e p o tw o ry  r z e c z n e !
N ieraz  zd arza ły  s ię  na  P ryp eci i H oryn iu  w yp ad k i, że p u szcza ­

ją cy  w  ruch sw e k oła  p arow iec  zab ija ł n ieostrożn ego  su m a  o ro z ­
m iarach, p rzew yższających  w zrost dorosłego cz łow iek a . P od czas  
w o jn y  r. 1920 padające do w od y  p o c isk i arm atn ie i  g ra n a ty  ręczne  
og łu sza ły  n ieraz p odobne p o tw ory , k tóre w y p ły w a ły  na  pow ierzch n ię  
rzek i i s ta w a ły  s ię  zd ob yczą  żo łn ierzy  i m aryn arzy  naszej f lo ty lli.

» 78 «
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...które gęstym płotem przegradzają rzeki

L epsze ga tu n k i ryb  sprzedaje P o leszu k  k rążącym  w  łód k ach  po  
P ryp eci, H oryn iu  i S tyrze  kupcom , gorsze zaś p ozostaw ia  sob ie, 
a b ab y  su szą  je, so lą  i w ędzą  na  zapas, dodając do barszczu , p osp o ­
lite j  „okroszk i"  na k w asic  i „u ch y"  —  i do w ielu  in n y ch  potraw .

N ajbardziej p oryw ającą  czyn n ośc ią  ryb ak a  —  n icp ozb aw ion ą  
pew nej poezji —  je s t  zaw sze ta k  zw ane „ łu czen je" .

Ten p rasposób  ryb ack i przetrw ał od  zaran ia  b y tu  lu d zk ości, a 
n ajw ażn iejszy  sprzęt, przy ty m  p ołow ie u żyw an y , —  tró jząb  dzierży  
w  sw ej d łon i sam  N ep tu n , a n ty c z n y  b óg  m órz i w ód.

P o n a jc iem n iejszych  nocach , g d y  w śród stło czo n y ch  zarośli n ad­
brzeżnych  p łyn ie  bez szm eru w stęga  rzek i, od b yw a  się  „ łu czenje" .

P o leszu cy , szep cąc coś do s ieb ie  ta jem n iczo , strącają  łód ź na  w odę.
W siada do niej trzech  ryb ak ów . Jeden  pcha  czółno bez p lusku, 

ostrożn ie w p ierając d ługi drąg w  m u liste , m ięk k ie  dno; drugi trzym a  
w ysok o  nad  g ło w ą  p łonące szcza p y  sm oln e, trzec i —  zw an y  „bojec"  
s to i na d ziob ie  łod z i, w p atrzon y  w  ta jem n iczą  g łęb ię  nurtu . G łową  
i ręką w skazuje k ierunek  bez słow a, aż nagłe da znak  i —  czółno, 
w sp arte  d rągiem , za trzym u je  s ię  na  m iejscu , jak  w ry te .
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„ B o je c “ podnosi w ysoko o sad zon y  n a  drążku trójząb  i, w yb raw szy  
m om ent, szy b k im  rzu tem  cisk a  go w  toń , n acisk a  ram ien iem  i po 
ch w ili w yciąga  n a b itą  na  o strze trzep ocącą  s ię  rybę.

P ołów  ością  na  P o lesiu , w y m agający  dużego d ośw iad czen ia  i u w agi, 
ma n ieraz przeb ieg o W ysokiem  n ap ięciu  d ram atyczn em .

Z darza się  to  w ted y , g d y  ryb ak  dojrzy  dużego szczup aka, śp iącego  
koło za ton ięte j k łody , lu b  p otężn ego  sum a, ni to  k loc za to p io n y , 
ugrzęzły  w m ule. Z adanie w ted y  n ie ła tw e.

U godzon a ryb a  rozpoczyna w alkę, w yryw a  łow cow i ość  z d łon i 
i m knie na  g łęb in ę , a  w y sta ją cy  nad w odą k on iec  rękojeści kreśli 
n a n ieruchom em  zw ierciad le w o d y  k ieru n ek  rozpaczliw ej u cieczk i. 
Ł ódź p łyn ie  ślad em  uchodzącej ryb y , a g d y  zdob ycz, zm ęczon a  
ruchem  i bólem , za trzym a  się , ,,bojec"  c h w y ta  drążek  i znów  go  
przyciska, w pierając w eń ram ię  b y  ość głęb iej w razić  w ofiarę.

D łu g ie  nieraz g o d z in y  trw a  w a lk a  cz łow iek a  z m ocarną rybą, 
k tóra  jed n ak  w yczerp ana przesta je  w końcu  szam otać  s ię  i ciskać,

w ięc ło w cy  h o lu ją  ją  ku m ieliź­
n ie, gd zie  uderzen iem  obucha  
przecinają  n ić  jej życia . N a du­
żych  jez iorach  „b o jcy "  u żyw ają  
o śc i z u w iązan ym  do niej szn u ­
rem , a w te d y  tra fion a  „ ż e la ­
z e m “ duża ryb a  w lecze za sob ą  
czó łn o  ryb ack ie  na  n a jw ięk szą  
to ń  lub  w ciąga  je  do szuw arów , 
gd zie  d ługo s ię  m iota , u siłu jąc  
w yrw ać z c ia ła  zazęb ion e ostrza .

P o leszu cy  ło w ią  ry b y  o każdej 
porze roku, lecz  zaczyn ają  już  
lic zy ć  s ię  z p rzep isam i o ochro­
n ie  i m y ślą  n ieraz o tem , że 
d aw n em i rab unkow em i p o łow a­
m i m og lib y  sczasem  w p u sty n ię  
obrócić  s ieć  rzeczną, przecin a­
jącą  ich  b agna. D u żo  ryb  łap ie  
s ię  z im ą  w  n iew o d y  i w ięcierze, 
zastaw ion e w przeręb lach  lu b  na  
ta k  zw an ych  „p rzyd u ch ach " , 
g d y  lód  p ozb aw ia  je p ow ietrza . 
N iep rzy to m n e  g ro m a d zą  s ię

Człowiek lasu i bagien
» 8 0  «
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„Łuczenje" , łowienie ryb ,,na ość“ przy  świetle łuczywa

i t ło czą  pod sk orupą lod ow ą , a, p o czu w szy  przerąb an y otw ór, c isn ą  
s ię  do n iego, n ie  w idząc, że je s t  ju ż  zew sząd  o to czo n y  siec iam i.

W  drugiej p o łow ie  w io sn y  i aż do p ierw szych  m rozów  po brze­
gach  rzek  tk w ią  „kuren ie"  ryb ack ie . W  ty ch  sza łasach  trzcin ow ych  
m ieszk ają  łow cy; p rzy b y w a ją  do n ich  w y sła ń cy  p rzedsięb iorstw , 
sk u p u jących  p lon  połow u . W  lec ie  p rzy  kuren iach  znaleźć m ożna  
dobrze urządzone w z iem i lod ow n ie , o słon ion e przed słońcem  strze­
ch am i z gru b ych  w arstw  oczeretu  i w ysu szon ego  torfu .

W  p u szczy  n iem niej drap ieżn ie  grasuje cz łow iek  leśny.
Od d z iec iń stw a  aż do śm ierci trw a  w łóczęga  jego  po h aszczach . 

M yszkuje on w  n ich , w yb iera jąc  ja jk a  i p isk lę ta  z gn iazd  i rąb iąc  
m łode d ęb y  n ieraz  p oto  ty lk o , a b y  po roku  n a  ich  gn ijących  pniach  
w yrósł b ia ły  grzyb  —  „k u lin k a" , —  m ięk k i i sm aczn y . N astęp n ego  
la ta  tw ard n ieje  on, s ta ją c  s ię  h u b k ą  —  „ sk ryp ie lem " , dob rym  na  
w yk u rzan ie m iljon ow ych  rojów  kom arów  z ch a t i sza łasów .

B łąk ając s ię  w  k n ie i od zaran ia  sw ego  życ ia , P o leszu k  p oznał 
ją , w czu ł s ię  w n ią  i p o łą czy ł d u szę  sw oją  z jej ta jem n em  b y to w a ­
n iem , z jej m rokiem  i c iężk iem i oparam i. Z niej to  w ch łon ą ł on  
czarną chm arę przesądów  i guseł, od niej —  to  p o sły sza ł prastare  
ech a  daw n ych  k u ltów  p ogań sk ich  i do ży c ia  pon ow n ie  je  pow ołał.

11 » 81 «
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Po staremu, ,,kureń”, szałas trzcinowy jest schronem rybaka...

W  borze, w  p u szczy  lub  w  „o losie" , p rzec ię ty m  zb u tw ia ły m  ,,n a -  
k a te m “, w szy stk o  przem aw ia  doń g łosem  siw ej przeszłości, g d y  nad  
krajem  ty m  p an ow ały  w szech w ład n ie  Sw arog, Jariło  i M ara.

D a lek i, ta jem n iczy  poryk , p od erw an y  przez echo i m k n ą cy  od  
so sn y  do so sn y , od św ierk a do kudłatej w ierzby, od  o lc h y  do  ja ­
rzęb iny , w  „której p oku tu je d usza  d z iew k i zagu b ionej" , —  to  p o ­
krzyk  b iesa , co w y ch y n ą ł z d a lek iego  m szarn ika; g ło śn y  p lu sk  w  
zarośn iętem  s ito w iem  i ło zą  jeziorze —  w yd aje  b lad o-sin e  ram ię  
płynącej ru sa łk i —  w od zian icy ; p ok raczn y  p ień , m ajaczący  nad  
bło tem , to  —  n ie p ień , ty lk o  •—- w ilk o ła k  lub  in n e  w id m o n iesa m o ­
w ite , b o  le śn y  cz łow iek  s ły sz y  ju ż  w yraźn ie  jego  sz e p t z łow różb n y  
i  p ostrzega  grożący  b ły sk  jarzących  s ię  z ło w ieszczy ch  ślep i.

T y le  strach ów  i d ziw ów  w tej n iesa m o w itej p u szczy !
N ie  p ow strzym u ją  one jed n a k  P o leszu k a . S m agan y  b a tem  głodu  

i zrozum iałą  żądzą  zd ob yczy , n ieśw iad om y szerzon ego  zn iszczen ia , 
ślizga  s ię  krętem i śc ieżk am i w lab iryn cie  kn iei, zag ląda do n aj­
g łęb szych  ta jn i leśn ych , zapad a s ię  w  to p ie lisk a c h  —  i brnie coraz  
dalej, b aczn y  na  w szystk o , o stry m  w zrok iem  p rzeszyw ając z b ity  
g ąszcz  w iszarny, gd zie  n a jn ik le jszy  szczeg ó ł n ie  u jd zie  jego  uw agi 
i na  zaw sze zostan ie  w  pam ięci, ja k  szczelin a  w korze starego  dębu.
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...gdy współczesna motorówka służy wędkarskiemu sportowi

T o też  n ic  s ię  nie ukryje przed P o leszu k iem , k luczącym  n ib y  w ilk  po  
haszczach  i rozleg łych  halach . U zb rojon y  w siek ierę i tęg i k ij, p rzy­
p om in ający  n a jstarszą  broń lu d zk ą  —  m aczugę, lub  w  oszczep , 
rzadziej —  w  w id ły  i kurkow ą strze lb ę  o jedn ej, 
długiej lu fie , d ru tem  przym ocow an ej zgruba do 
brzozow ej k o lb y , —  su n ie  on b ezszm crn ie, skrad a  
się , ja k  duch b ezcie lesny , jak  c ień  przechodzącej 
nad jez iorem  ch m urk i —  i zn ik a  w zaroślach .

T en to  w szy stk o  w id zący , n ied ośc ign ion y  ło ­
w iec  „ p o d ch o d z ił“ n ieg d y ś w ędrujące tu  sam otn e  
żubry  z B ia ło w ieży , a, g d y  z iem ia  ta  zosta ła  b e z ­
p ań sk ą  —  w  rok  n iesp ełn a  w y tęp ił je  co do n og i, 
z zasad zk i śląc w  k osm ate  c ie lsk a  legen d ow ych  
„turów "  przez się  laną  kulę, zaw sze  n ieom yln ą ,

P o leszu k  lep iej od In d jan  k a n ad yjsk ich  u m iał 
w y szu k iw a ć  „żerem ia"  bobrow e i zd ob yw ać te  
rzad k ie , szaro-p łow e, m ądre gryzon ie . P o le s ie  n ie ­
g d y ś o b fito w a ło  w  bobry  gn ieżd żące  s ię  na  le ś ­
n ych  w odach , zabudow ujące je  n iczem  człow iek .
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C hronione przez  
now e u sta w o d a w ­
stw o  sta n o w ią  one  
tem b ard ziej n ęcą ­
cą  P o leszu k a  zd o ­
b ycz, ch ociaż  tru ­
dno m u je s t  teraz  
a i n ieb ezp ieczn ie  
sp rzed aw ać fu ter ­
ko bobrow e a lbo  
m ieć je  na  sob ie . 
B ag ien n o-leśn y  ło ­
w iec  p o low ał d aw ­
niej na  bob ry  d la  
„stroju " , d la  t łu ­
szczu  jego . D a lecy  
p rzodkow ie P olo- 
szu k a  u zn a li b o ­
w iem  „sa ło  bobro­
we" za n a jsk u tecz -  

Pustka i lęk na jeziorze Zasumińskiem n ic jszy  lek  prze­
ciw ko posp o litem u

tu  „rom atu sow i" , o w iele p o tężn iejszy  środek  n iż n a w et „ sp ir t  
h n an y  z m uchom ora". B y stro o k i łow iec  p o lesk i w y tęp ił lu b  na  
cztery  w ia try  rozp ęd ził bobry. D op iero  w  o sta tn ich  czasach  k ilk a  
ich  rodzin  p ow ró­
ciło  do d aw n ych  
m ateczn ik ów  na  
B o b ry k u , Ż egu- 
lance, H ryw d zie  i 
S tub le. Jak i los  
je oczek uje?  C zy 
docna je  w yb ije  
kula  k łusow nika, 
czy  przelroczują  
n a  now e m iejsca  
w ygn an ia , ra tu ­
ją c  życ ie  g in ą ce­
go ju ż  gatunk u?  
P rzyszłość  okaże.

Ruchliwy trakt rzeczny łączy wieś z miastem



P O L E S Z U K  W SWOI M Ż Y WI O L E

Wody i bezbrzeżne moczary toną w barwach zachodu
P raw d ziw ym  „ k n ia z iem  na  h ałach  i p op law ach"  b y ł zaw sze łoś  

ro so ch a ty , p rzeb y w a ją cy  w  n a jg łu ch szych  o lszyń cach  i na  skrajach  
p od m oczon ych , grząsk ich  p uszcz, —  spokój ta m  m iew a ł zaw sze.

W ielk i i c iężk i zw ierz, zb rojn y  w  ro z łożyste  „ ło p a ty " , m ajaczył, 
jak  w idm o, w  gąszczu  łap  św ierk ow ych , w  k łębow isku  ga łęz i i krza­
ków , przez k tóre s iln ą  sw ą  p iers ią  s ię  przedzierał.

N ik t  n ie  śm ia ł tk n ą ć  m ocarza, ch yb a  ja k iś  stary , z g łod u  roz­
zu ch w alon y  i w śc iek ły  ryś sp ad ł m u k ied y  na kark, lecz , zrzu con y  
p otężn ym  o trząsem  szczec in ia ste j sk óry , g in ą ł pod potw orn ym  
łb em  ro g a ty m  i pod  c io sa m i szerok ich , o stry ch  racic . Z rzadka ty lk o  
o sa cza ły  ło s ia  w ięk sze  zgraje w ilcze —  i to  w  lu ty m , na  ruję. W ted y  
ro g a ty  b y k  u lega ł n ieraz przew adze zw in n ych  d rap ieżn ik ów , ch ociaż  
nie o b a w ia ł s ię  p ojed yn k u  n a w et z b urym  w ład cą  k n ie i —  n ied źw ie ­
dziem , odp ierając go  uderzen iem  rogów , a w  razie  n ieb ezp ieczeń stw a  
zn ikając m u z przed czerw on ych  ślep i, o d d a n y  p ęd ow i s iln y ch  nóg.

C zy w  p u szczy , czy  na  p u stac iach , w szęd zie  czu ł s ię  ło ś  w e w ła ­
sn y m  żyw io le . Żadne grzęzaw isk o  n ie b y ło  mu n ied ostęp n e .

B ieg n ą c  p ła sk im , p o w łó czy sty m  tru ch tem , ja k g d y b y  s ię  ślizga ł 
po naw ierzchn i „n ietr" , w yrzu ca jąc  stru g i rdzaw ej „n iec ieczy " , 
su n ą ł w oparach  „w yżarów " , ni to  zjaw a ch yb k a , w szęd zie  przeszed ł
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i w szęd zie  o tw arte  d lań  b y ły  drogi, n iezn an e  cz łow iekow i. C zło­
w iek ow i —  tak , lecz  n ie  ternu —  z b agien  i trzęsaw in n ycli o lo s ó w ! 
T en go w yp atrzy ł, w y śled z ił i w yrozum iał. Z drad liw y, przeb ieg ły , 
na tro p ie  ło s iow ym  zagrzebał on w  torfie  stęp icę  —  łapkę.

P o tężn y  zw ierz tra fia ł w  n ią  racicą , pad a ł i w  rozp aczliw em  m io ­
tan iu  grzązł bezn adziejn ie , a w ted y  d w unogi drap ieżn ik  z ła tw o śc ią  
ju ż  dopadał go i d ob ija ł s iek ierą  lu b  gru bym  kijem .

P oleszu k  znał w szy stk ie  ry k o w isk a  ło s i i, led w ie  s ię  rozp oczyn a ły , 
zaczajał się  już p rzy  n ich  po nocach  i przez trąb ę  —  w ab id ło  w y ­

daw ał g łu ch e, tę sk n e  s tę ­
k an ia : och  —  och  —  och!  
N a ten  zew  n am iętn ośc i sz ły  
m ocarne b y k i, a b y  s to czy ć  
ze sob ą  k rw aw y bój o o b o ­
ję tn e  k lem p y, c ierp liw ie  o- 
czek ujące m iło sn y ch  p ie sz ­
czo t zw y c ięsk ieg o  sam ca.

N a  ryk ow isk u  po  zw ab ie­
n iu ło sia , rozlegał s ię  c ich y  
strza ł P o leszu k a , —  c ich y  
lecz  p ew ną zad ający  śm ierć. 
Ł o w iec  m iejscow y  n ie  lu b i, 
u nik a  strza łu , bo k osztu je  
drogo, no — i m oże śc iągn ąć  
czu jn ego  leśn ik a  lu b  n a w et  
p atro l p ob lisk iego  K .O .P ,-u , 
— w oli w ięc  po  daw nem u  
zastaw ić  s tęp icę  i u b ić  „ro ­

sochatego"  bez rozgłosu  i zd rad liw ych  p lo tek  echa. Ł osie  poza rezer­
w atem  R a d ziw iłłow sk im  p rzech ow ały  s ię  jeszcze  ta m  i sam  na  P o lesiu .

S p o ty k a  s ię  je koło  K ossow a, Iw acew icz , na  H ryw d zie  i  B ob ryk u , 
gd zie  kró lew sk i ten  zw ierz znajduje sam otn e  sch ron isk a  i p otrzeb n ą  
m u paszę . W  p oszu k iw an iu  jej p rzek oczow ały  tu  ło s ie  z P u szczy  
B ia łow iesk ie j, w yp ieran e przez jelen ie , i sp oza  kordonu rosyjsk iego , 
gd yż, tę p io n e  ta m  bezkarn ie i b ezm yśln ie , coraz częściej p rzechodzą  
na p o lsk ą  stron ę, gd zie  czu ją  s ię  b ezp ieczn iejsze .

W  ty c h  sa m y ch  praw ie m iejscow ościach  u k ryw ają  s ię  rów nież  
n ied źw ied z ie , n iem iło siern ie  śc igan e przez n a szy ch  w sch od n ich  są ­
siad ów . I znow uż n iep rzem ierzon e a dobrze zagosp od arow an e p u ­
szcze R ad ziw iłłow sk ie  s ta n o w ią  i d la  n ied źw ied z ia  sch ron  p ew n y .
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, ,Badan"  —  leśne schronisko myśliwego

K ęd yin d ziej zaraz go  w y tro p ił w  m ateczn ik u  ch y try  P o leszuk . 
Z w ied zia ł on  s ię  d ok ładn ie, że n a  s ied z ib ę  i  łęg i ob ra ły  sob ie  n ie ­
d źw ied zie  la s y  i haszcze na  w sch ód  od H ry czy ń sk ich  b ło t, w zd łuż  
Ł an i, N aczy , M oroczy, —  p ozn ał ich  w szy stk ie  przechod y.

N ie  ru sza  ich  jed n ak  P o leszu k  i n ie  n iep ok oi. S ied zi za to  każdy  
ich  krok; w ie, k ied y  dob ierają  s ię  bure kosm acze do barci, k ied y  
zalegają  w  m alinn ikach , a k ied y  znów  kradną m u jego  o w ie s . . .

W ie o w szy stk iem  i czeka, aż p rzyjdzie  zim a. W ted y  odsprzeda  
on barłóg „ach otn ik om " , „pan om " , a  sa m  pójd zie  w  „h u czk i"  —  
na n agan iacza  lu b  osaczn ik a; g d y  zaś zw ierz w ym k n ie  s ię  m yśliw ym , 
będzie  s ię  śm ia ł w  ku łak  i d rw ił zjad liw ie, przypraw iając w  gron ie są s ia ­

dów  sw e op ow iad an ia  oh yd n e-  
m i w yzw isk am i —  z g n iłe m i,ja k  
w oda ślep ych , n ieru ch om ych  k a ­
łu ż  b ag ien n ych . T ak i on zaw sze.

B iorąc w szy stk o , co s ię  ty lk o  
m o g ło b y  nadać do u ży tk u , P o ­
leszu k , u zb rojon y  w  siek ierę , kij 
i strzelbę, „ za  ruska" d o szczę t­
n ie  n iem al w y tęp ił zw ierzęta  
sw o ich  puszcz, i łą k  o k ry ty ch  
„n iec ieczą" , i b a g n is ty ch  „o lo -  
sów " —  u żyw a ł sob ie  d ow oli.

W drodze na łowy
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Wieczór myśliwego,.,, przed świtem ruszy na głuszca

R y s ia  za p ęd z ił do is to tn ie  n ied ostęp n ych  uroczyszcz, sk ąd  p la­
m isty  d rap ieżn ik  w y ła n ia  s ię  ty lk o  po zd ob ycz —  czu jn y  n iezm iern ie.

N a  w ielk ich  p o low an iach  po „czarn ostu p ie"  —  w  zim ie, z krzy­
k iem , n a w o ły w a n iem  p ęd zących  zw ierza  „huczków ", w yp ad a  nieraz  
ryś, je ś li n ie  zd ą ży ł przez n o c  pow rócić  do  legow isk a . Czołga s ię  
w ted y  haszczam i, lecz  u n ik a  n agich  od k ry ty ch  „ihryszcz" , sp łasz­
czon y  p rzy  z iem i p ełzn ie  przez d u ch ty  i tu ż  —  tu ż  przed lin ją  
strzelców  znow u zapada w  zarośla, przędąc czarnem i pędzelkam i 
czu jn ych  uszu  i m arszcząc d rap ieżn y  p ysk , w ęszący  śm ierć.

O d leży  s ię  ta m  d ługo, bardzo d ługo —  lecz  losu  sw ego  n ie ujdzie.
H en , przed  n im  w yp ad n ą  d zik i, b ezm yśln ie  w y staw ia jąc  się  na 

strza ł; n ie  w y trzy m a  hałasu  n agon k i ru d y  lis  i, m achn ąw szy  pu­
sz y s tą  k itą , śm ign ie  przez lin ję  ob strza łu , n a  ok am gnien ie  p rzy­
sta jąc, a b y  s ię  rozejrzeć i u czy n ić  b ły ­
sk aw iczn y , za w iły  zw rot ku k n iei, lecz  
w  ch w ili tego  w ahan ia  d osięga  go ku la  
lu b  śru t; krążą w ilk i przeb iegłe, m io­
ta jąc  s ię  w  m atn i i szu k ając  w yjśc ia  
p o m ięd zy  h uczkam i"  a strzelcam i, 
lecz  zew sząd  w id zą  n ieb ezp ieczeń stw o , 
bo w krzakach  trzep ocą , igra jąc  z w ia ­
trem , p orozw ieszane na  sznurach  czer­
w on e le k k ie  ch o rą g iew k i.

Posiłek w głębi puszczy
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W y tro p iw szy  w ilk a , P o le sz u c y  na  
najb liższą  noc zastaw ia ją  n ieza w o ­
d n ą  p u łapk ę —  „ p sk ow sk ie  szn u ­
ry" z czerw on em i szm a tk a m i —  n ie ­
w in n a  napozór zagroda, której je d ­
n ak  n ie  od w aży  s ię  p rzek roczyć n aj­
sta r szy  n a w et w ilczu ra . O b ieg łszy  

, coraz to  zw ęża jący  się , zac ie ś­
n ia jący , coraz szczeln iej za m y k a n y  
przez n ag a n ia czy  ostęp , o strożn ie  
su n ą  w ilk i d ługim  sznurem , dalej od  
hałłakującej rzeszy  P o leszu k ów , z b li­
żając s ię  do szerok iego  d u ch tu , gd zie  
zaczajen i za gru b em i p n iam i s to ją  
m yśliw i. W ilk i ju ż  od d aw n a  zw ę­
sz y ły  lu d zi i jeszcze  coś —  co sw o ją  
przerażającą o stro śc ią  drażn i w ęch, 

Zimowe tropy lęk iem  i zgrozą przejm ując ich  zu ch ­
w ałe serca. L ecz n iem a na  to  rad y! 

N agon k a  napiera  coraz bliżej i gęściej. P oprzez krzaki w id ać  
ju ż  szaro-bure św itk i P o leszu k ów , ich  czarne czapy, p od m oczon e, 
cuchnące onuczk i, um ocow ane ły k iem , i żó łte  „ p o sto ły " . K rzyk i, 
ło m o t i trzask  zarośli, w alen ie k ijam i w  p n ie drzew , przeraźliw y

Wiosenny teren łowiecki
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gw izd  o sta teczn ie  p łoszą  osaczone d rap ieżn ik i. N ic  ju ż  n ie  w idząc  
i n ie  s ły szą c , o  n iczem  p oza  u c ieczk ą  nie m yśląc , jak  szalone, w yp a­
dają z gąszczu  i m k n ą  naoślcp , w yciąga jąc  prężne c ia ła  i o lb rzy- 
m iem i su sam i sad ząc przez w y w ro ty  i k ęp y  w ysok ich  traw .

P ad ają  strza ły ... pad ają  w ilk i, w ijąc  s ię  w  o sta tn ich  drgaw kach  
lub, u sia d łszy  po postrzale, k łap ią  k łam i, grożąc lu d ziom  bezsilną  
w ściek ło śc ią  ślep i.

R yś, zw arty  w  jed en  zw ał m ięśn i, w ęszy , słu ch a  i n ie  drgn ie.
W idzi on zruszonego z barłogu n ied źw ied zia , k tóry , sa p ią c  i m ru­

cząc gn iew n ie , to c z y  s ię , n ib y  czarn y  głaz, uchodząc w prost przed  
sieb ie , ab y  ty lk o  b yć najdalej od hałaśliw ej „ śc ian y"  w yp ierających  
go z k n ie i „hu czk ów " .

W y b ieg łszy  na  „ lin ję" , pada kosm acz, p rzeszy ty  stra sz liw ą  ku lą  
sztucera , a lbo ch y b io n y  rw ie przed s ieb ie  i daje nura do zbaw czych  
haszcz, tocząc  s ię  coraz dalej, aż się  zaszyje do ta k ieg o  uroczyszcza, 
gd zie  sam  b ies —  „d ziad źk o  —  lesow ik"  drogi nie znajdzie, bo  
d ojrzeć ją  potrafi jed y n ie  strach  śm ierte ln y!

A le „huczk i"  w ied zą , że ryś b y ł w  m iocie , że nie w yszed ł poza  
nagonkę i że n ie  w id zian o  go jeszcze na  d u ch cie , w ięc, łom ocąc k i­
jam i i ob u ch am i po św ierkach  i o lchach , w d zierają  s ię  do osta tn iej 
śc ia n y  gąszczu , gd zie  zacza ił s ię  cen tk o w a n y  kot.

Jeżeli za leg ła  ta m  stara  sam ica , —  d opu ści ona ludzi na  p ięć  kro­
k ów  do sw ej sk r y tk i, a, sp o strzeg łszy  w m ig  n ajw ęższą  bodaj lukę, 
jed n y m  sk o k iem  w yw in ie  s ię  z g ęstw in y , śm ign ie  p la m istem  w idm em  
p o m ięd zy  tu p ocącem i b ezład n ie  nogam i w y lęk ły ch  n ag a n ia czy  i w y ­
m knie s ię  z m atn i, ab y  ju ż  n ig d y  n ie  d o sta ć  s ię  do n iej.

K o ty  zaś i p strok ata , jasn osk óra  m łódź n ie  w y trzy m a ją  d ługo  
i s tra cą  w ład zę nad sob ą.

P raw ie z pod  b iją cy ch  o z iem ię  k ijów  rap tow n ie  w yp ad ają  z krza­
ków  i, ro b ią c  rozpaczliw e sk o k i, u siłu ją  jed n y m  pędem  przesad zić  
z ło w ieszczy  d u ch t.

D rap ieżn y , stra sz liw y  w róg zw ierza  i p ta c tw a  —  ryś n ie  je s t  w cale  
w y trzy m a ły  na  ranę. G ruby śru t te d y  lu b  jed n a ch o c ia żb y  lo ftk a , 
g d y  u tk w ią  w  jego p ięk n em , zw inn em  cie le , w strzym u ją  go w  b iegu . 
Staje s ię  on  w ted y  ła tw ą  zd ob yczą  człow ieka, p ięk n em , najp ięk - 
n iejszem  trofeum  m yśliw ca , a w in ien  ten  szczęściarz  p am iętać , iż  
u b ił geparda eu rop ejsk iego  —  w ielk iego  k o ta  n aszych  szerokości 
geograficzn ych , n a jp rzeb ieg lejszego  d rap ieżn ik a  p o lsk iej k n ie i.

G d yb y  P o leszu k  m ógł sa m o d zie ln ie  i bezkarn ie po low ać n a  swej 
ziem i, —  od daw na, ja k  tro p ic ie l sy b ery jsk i lub  trap er-k an ad yjczyk .
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w y tęp iłb y  w szy stk o , co ży je : od d z ięc io ła  i z ięb y  aż do żubra —  
„tura"  starod aw n ych  k lechd , szczególn iej w  zim ie, g d y  b ystre  o czy  
leśn ego  cz łow ieka  w y p a trzą  k ażd y  ślad  na śn iegu .

W y tęp iłb y  on zw ierza praw ie bez strze lb y  i h ałasu , na  k tóry , jak  
echo , o d zyw a  się  teraz praw o karne.

N ied źw ied z ia  p o łoży łb y  „naw od em "  —  strze lb ą  um ocow an ą  na  
słupach  i po łączon ą  sznurem  ze s tę p ic ą  ta k , ab y  w yp u śc iła  kulę, g d y  
„bu ry"  będzie przech odził m ostek  nad n iezam arzn iętym  stru m yk iem , 
lub  dopadn ie p a d lin y , czy  też  pozostaw ion ej n a  w a b ia  spróchniałej 
barci n iew yb ran ej.

P o leszu k -łow iec  p o tra fi zam anić w ilk i do „w ou ch ow n i"  —  
przem yślnej pu łapk i, gd zie  um ieści n ajp ew n iejszą  p rzyn ętę  —  k w i­
czące prosię, u k ry te  w osta tn im  „zah on ie" ; um ie on też  sch w y ta ć  
szarego b an d ytę , „u k leszczyw szy"  go  w  p om ysłow ej „zap ad n i" .

L eśn y  cz łow iek  m a te ż  sp o so b y  n a  kunę. W y tro p iw szy  ją  w  d ziu p li, 
rąb ie to  drzew o i w yjm u je  drogocenne zw ierzątk o; tch órza  w yk op u je  
z jego  podziem nej nory, lu b  zastaw ia  zw yk łą , jak  na szczury , p astk ę .

N a  w ydrę, k tóra  o sied liła  się  w  norze nad rzeką, P o leszu cy  w y ­
naleźli że lazn e sam ołow y; u żyw ają  ich  też  w z im ie , g d y  w yd ra  w y ­
nurza się  z przerębli n a  lód . Z ające, c ietrzew ie , p rzep iórk i i  kaczki 
dusi P o leszu k  w łosian em i sid łam i. Jarząbk i, k u rop atw y  i słonk i 
w abi p iszcza łk ą  i ch w y ta  w  siec i lu b  strze la  zb lisk a , ta k  zb lisk a , że  
zab ija  po k ilk a  sz tu k  naraz. D o żóraw i um ie  podczo łgać s ię  na  
brzuchu i zm u sić  te  n ieb yw a le  ostrożn e p ta k i zb liży ć  s ię  u fn ie  ku  
sob ie , w ym ach iw an iem  czap k i lu b  ok iśc i oczeretu  b udząc w  nich  
ciek aw ość n ieprzepartą .

W  jed n y m  ty lk o  w yp ad k u  szaro-bury, ja k  ca ła  ok o lica , p rzem yśln y , 
p ierw o tn y  jeszcze łow iec  p o lesk i sta je  s ię  p o e tą  i m arzycielem .

N ie  chodzi m u w ted y  o zdob ycz, o m ięso; n a  p ierw szym  p lan ie  
sta w ia  on  am b icję  łow ieck ą , um iłow an ie n a tu ry  i w yrozu m ien ie  
d u szy  m ieszkańców  p u szczy .

W yjątk ow o p ociąga jącą  P o leszu k a  zw ierzyn ą, stok roć  bardziej 
p on ętn ą , n iźli n aw et bóbr, ło ś i kuna, s ta ł s ię  z n iezrozu m ia łych  
i jak ich ś w prost m isty czn y ch  p ow odów  czarny, o lazu row o-zie lon ym  
p o łysk u  —  g łu sz e c !

L eśn i lu d zie  napraw dę w ierzą, że w  ty c h  d z ik ich , n ieu fn ych , jak  
oni sam i, p tak ach  p ok u tu ją  dusze zm arłych  lu d zi, że gd z ieś  po uro- 
czyszczach  i m ateczn ik ach  w  g łęb i boru ży ją  „ ca ry  g łu szco w e“ , 
—  ta k  sęd ziw e k ogu ty , że p a m ię ta ją  one daw n ych  lu d z i te g o  kraju , 
leżą cy ch  pod  kurhanam i, a  m oże n a w et d aw n ych  bogów , bo k to  w ie .

» 9 2
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czy  to  n ie  sam  Jarilo  rzu cił tę  cu d ow n ą  b ły sk o tliw o ść  na  czarne, 
ja k  straszn a , ta jem n icza  „ n o c  O rab in ow a“, op ierzen ie  n ajw sp an ia l­
szego  i n a jd u m n iejszego  w  k n ie i p ta k a ? !

W  k ażd ym  razie , w ych od ząc  przed św item  na to k i g łuszców , 
przeobraża  s ię  le śn y  tu łacz , ja k g d y b y  w y ra sta  i sz lach etn ie je . N a ­
w et g ło s jego , zazw yczaj u n iżo n y  i p okorny, n ab iera  n ag le  od cien i 
d u m y i p o b ła ż liw o śc i w ielkoparisk iej, szczodrobliw ej.

P row ad zący  m yśliw ego  n a  to k i, P o leszu k  w ie d ok ład n ie  jak  i gd zie  
m a iść  i co ta m  z p ew n o śc ią  zn ajd zie .

P op rzed n iego  w ieczoru  sk o czy ł on  b ow iem  n a  „zap ad y" , gd y  
g łu szec  z ło p o tem  m ocarn ych  sk rzyd eł i k ró tk im , ni to  gn iew nym , ni 
to  ostrzegaw czym  k rzyk iem  sia d a  n a  n ocleg  na  ga łęzi św ierkow ej.

Skądś zd a lek a  „k łoch tan iem "  n aw ołu ją  s ię  naw zajem  kury.
P o leszu k  zbadał, ile  w  ty m  i ta m ty m  o stęp ie  boru „ p o sa d z ił h łu- 

szcow ", w ięc  p row adzi Strzelca z ca łą  p ew n ością  p ow odzen ia .
W iosen n a  n oc w  

pełn i. N isk o  nad  
h oryzon tem , tam  
i sam  zn aczącym  ; 
s ię  poprzez koro­
n y  drzew , p łyn ie  
k sięży c  —  ja k iś  
d ziw n ie  j a sn y  i 
blisk i, — zupełn ie  
b lisk i. S tru g i b la ­
d ych  jego  b la s­
ków  pad ają  na  
zm arszczoną w ia­
trem  „n iec iecz" , 
na kałuże, i p ła ­
c h ty  to p n ie ją ce ­
g o  w d zień  śn ie ­
gu, śc ię teg o  o tej 
god zin ie  nocnej 
szk liw iem  „n ale- 
d zi" . W  pod m u ­
chach  w ia tru , co 
rodzi się  o przed- 
św iciu , n iesam o­
w ic ie  rozk iw a ły

Książęca zdobycz
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s ię  ga łęz islca  św ier­
ków  czarn ych  na  kra­
w ędzi boru. P od  s to ­
p am i skradaj ących  się  
lu d z i z brzęk iem  pęka  
cien k a  lod ow a zam roź  
n a  śn iegu  i za łam ują  
s ię  słab e kry  po w y ­
krotach , p ełn ych  za- 
kisłej w ody; człap ie i 
cm ok a b łock o; sze ­
leszczą  suche, tra to - Po polowaniu w Radziwiłłowskich lasach
w ane liśc ie  i skrzyp i 
but w iejące, sy p k ie  ig liw ie.

Cisza panuje w  p u szczy .
Zrzadka zaledw ie m ącą  ją  jak ieś od g łosy . Senny, k rótk i skrzek  

só jk i i n iep rzy to m n y  sn adź p isk  jak iegoś p taszk a  drobnego. Z d a ­
lek iego  chutoru d ochodzi p ian ie  k ogu tów  i p oszczek iw an ie  psów .

N iew ied zieć  skąd , ja k g d y b y  z g łęb in  b ło t, w yd o b y w a  się  ponure, 
m on otonne zaw od zen ie, przeryw ane o ch ry p ły m  sk o w y te m . . .
W ilk i!. . .  Z ło źn ia k ó w  i o lszyń ca  n a  m oczarze n a p ły w a  to  w ycie  
od lęgów  w ilczych . N ap ełn ia  la s  złem  echem  i trw oży .

Z innej s tr o n y  od m szarnika, gdzie  pod  śn ieg iem  przetrw ały  aż 
do przedw iośn ia  ja g o d y  Żórawin i jeżyn , d ob iega  często tliw e  b u l­
go tan ie , chw ilam i — ja k g d y b y  s tu k o t p racow itych  m łotów  kow alsk ich .

T am  to k u ją  c ie ­
trzew ie, g łup io  
i śm ieszn ie  w a l­
cząc o sa m icz ­
ki n iep o k a źn e , 
jeszcze  uśp ion e  
i m ilczące.

Znow u zapada  
głucha, g łęboka, 
ja k a ś  d z iw n ie  
trw ożn a  c isza .

—  U h u  — uhu
—  uhu n iesie

N a g a n k a
» 94 «

O dpow iada m u gniew , 
ny, n iec ierp liw y  bek  
i g ło śn y  tu p o t nóg. To 
rogacz s tra szy  puha- 
cza, a  m oże i lu d zi, bo 
przed n im i o strzeg ły  
go ju ż  rozd ęte, drga­
jące, czu łe c h r a p y . . .

P o leszu k  s ta n ą ł na  
skraju  boru, gd zie  za ­
czyn a  s ię  ju ż  w yd m a  

przed pałacem w Mankiewiczach p ia sczy sta ; jego s to ­
p y  grzęzną w  m iękkiej

w arstw ie burego ig liw ia . P ach n ie żyw icą , gn ijącą  traw ą, grzybam i, 
czy  p leśn ią  —  m iesza ją  s ię  z tern rożne n iezn an e n ien azw an e w on ie .

N a  n ieb ie  zap alają  s ię  i gasn ą  g w iazd y . C złow iek  le śn y  zna je 
w szy stk ie , rozu m ie ich  b ieg , p a m ię ta  ich  dzieje . N adaje im  dziw ne  
nazw y, tch n ą ce  daw no p rzeb rzm ia łą  p rzesz ło śc ią  —  „ołosozary" , 
„sto ża ry " , „k u rk i" , „ św ie to w a  zora", „ w iech a “ . . .  N ie  zap om ina, 
że m leczna  droga —  to  „d oroha, sz to  h u si lec ia ć  na  b iełyj sw iet, 
na c io p ły ja  w ody" , że p lam y  na  k siężycu  —  to  K ain , k tó ry  brata  
w id łam i p rzeb ił, i że n ie  w olno nań palcem  w sk azyw ać, an i po 
im ien iu  k sięży ca  n azyw ać ta k  sam o, ja k  zakazali tego  przodkow ie  
w  gaw ędach  o P ryp eci i ogn iu , w id om ym  znaku w ład zy  starego  
P eruna, n ie  w olno!

K siężyc  zn ika  w  p ow o­
d zi s łon eczn ego  św ia tła .
N ie w id z ia ln e  on o  je s t  
jeszcze, a  już w siąk a  w  
noc i w yp ełn ia  o tch łań  
m ięd zygw iezd n ą , k tóra  
szarzeje n agle  i są czy  
m ętn ą  p ośw ia tę . W  b o ­
rze m rok  sta je  s ię  g ę s t­
szy m  bez g łęb i, ja k g d y ­
b y  sta ją c  tu ż  przed o- 
czam i, n ib y  w yn iosła  
czarna śc ian a . N ad  b ło ­
tam i i h aszczam i w y ­
k w ita ją  sm u g i m gieł.

W lo k ą  d z i k a
» 95 «

ech o  przez la ­
s y  głos puhacza.
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Przy „budanie"

P oleszu k  n ieruchom y, ja k g d y b y  sk am ien ia ły , led w ie  s ię  zn aczy  
czarn iejszą  p lam ą w  m ętach  o ćm y . G d yb y  n ie  za lega ła  w okół 
ta  czarność b ez żadnej g łęb i, n ie  b y ło b y  go  znać w cale. W  św itce  
barw y szarych  i buraw ych  pni, w  p op lam ion ych  b ło tem  i rdzą  

onuczach  i p osto łach , w szarej barankow ej czap ie  
i z k rzyw ym  k ijem  w  ręku s to p iłb y  s ię  zupełn ie  
z o ta cza ją cą  ok o licą , zn ik n ą łb y  na  jej tle , jak  
n ieu ch w y tn y  d la  ok a  i s łu ch u  du ch  leśn y .

W  n o cy  jed n ak  sy lw e tk a  ch łop a  o d cin a  s ię  w y­
raźn ie i n iep ok ojąco . S to i m ilczący , za słu ch an y  
i, poruszając o stro żn ie  g łow ą , zda się , w ęszy , 
w ciągając nozdrzam i stru g i zapach ów , n a p ły w a ­
jące od boru, ,,h a ła “ i —  zew sząd . W  ch w ili tej 
szary  cz łow iek  sta je  s ię  n iezm iern ie  p od ob n ym  
do sw ego szarego  od w ieczn ego  w roga —  w ilk a .

P rzecież i basiur, w y ru szy w szy  na  łow y , p rzy ­
sta je  n a  kraw ędzi p u szczy  i s to i, słu ch ając  i w ę­
sząc. R ozw aża  d ługo  i m ądrze, w  k tórą  stron ę  sk ie ­
row ać m a sw oje lek k ie , z łod ziejsk ie  ch ody.

Od człow iek a  różni s ię  ty lk o  tem , że św ieci 
„ lam p am i"  —  źren icam i d rap ieżn ych  ślep i.

Z  g łu s z c e m  » 96 «
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P oleszu k , w y szed łszy  w n o cy  na  „ p o d s łu c h y “ g łuszców , led w ie  
d otk n ie  łap ciam i op ad łego  ig liw ia  boru, w  k tórym  po zorzy w ie ­
czornej „ z a p a d ły “ p ta k i, —  czuje s ię  już n a  ich  trop ie  i —  przeistacza  
s ię  w  w ilk a .

Jed n ocześn ie w szakże zach od zi p om ięd zy  dw om a drapieżcam i 
g łęb o k a  różn ica.

C zw oronożny, czu jn y  zw ierz sk rad a  się  do żyw ego, tę tn ią ceg o  
krw ią m ięsa , w ęszy  je i ju ż  czuje jego  sm ak  i zapach, gd y , sch w y ­
ta w szy  za gardło rogacza, u d u si go i zaczn ie  w yryw ać mu trzew ia , 
ab y  czem prędzej d o sta ć  s ię  do w ą tro b y  i pożreć ją  z rozk oszn ym  
sk o w y tem .

D w u n ożn y  n a to m ia st n ie  m niej, a m oże bardziej jeszcze czu jny  
i d rap ieżn y  ło w iec  w ie , że n ie  d ostan ie  w  sw e ręce zd ob yczy , a  n a w et  
nie p ragn ie jej, ża łu jąc n iem al, że podprow adza ku niej ob cego  
człow iek a  —  „ p a n a “ , uzbrojon ego  w  „ za m o rsk ą “ flin tę , a b y  d la  
zab aw y  i przyjem n ości odebrać życ ie  rozśp iew anem u głuszcow i.

A jed n ak  słu ch a  p o lesk i trop ic ie l, czy  n ie  p rzeb u d ził s ię  ju ż  ta ­
jem n iczy  p ta k , czy  n ie  rozp oczyn a  to k u ! M usi go „p odejść"  —  
„p od sk oczyć"  pod „grającego" , oczam i w sk azać nań  tem u  —  dru­
g iem u człow iekow i, k tó ry  sam  n igd y  n ie zn a lazłb y  go w kniei, n ie  
u sły sza łb y  „zapadów " i n ie  „ w y p a trzy łb y "  drzew a, gd zie  u sad ow ił 
s ię  p iew ca  k n ie i.

M usi go „podejść"  P o leszu k , bo ta k  m u każe jego  d um a łow ieck a , 
n iezach w ian a  w iara w  sw oją  p o tęg ę  leśn ego  człow ieka , co s ły szy , 
ja k  traw a  rośnie, rozum ie o czem  szeleszczą  czoroty  i o czem  gw arzą  
ta k  trw ożn ie  stru g i P ryp eci, tw orząc w artk ie , w irow ate  leje  na 
o stry ch  za łom ach  nurtu .

On tu  je s t  pan em  i w ładcą , ty lk o  on  —  p o lesk i ch łop  „w  sier- 
m iażnej"  św itce  i d ziu raw ych  łap c iach  ły k o w y ch !

Och! G d yb y  ty lk o  zechcia ł, —  zap rzep aściłb y  on teg o  bogatego  
„p ana" , d la  uciech  łow ieck ich  przyb yw ającego  tu  zdaleka, p o ­
p ch n ą łb y  go na  p raw d ziw y  „ m o ch o w y  zybun" , skąd  żadna m oc  
ju żb y  go n ie  w y d o b y ła  z to p ie li!

Jed n ak  P o leszu k  s ły sza ł „zap ad y"  g łuszcow e, a w ięc  dum a, 
am bicja  p op ych a  go dalej, a b y  ujrzeć w  oszuk ańczej, zw odnej 
pośw iacie  najd zik szego  z p tak ów  w  całej okazałości jego  sza ty , 
w n ajw yższym  p oryw ie  n iep ojętej tę sk n icy , zob aczyć zb liska , d ostrzec  
w szy stk o , drgnąć, g d y  tra fio n y  śru tem  z g łu ch ym  ło sk o tem  uderzy  
o p ia sczy stą  g leb ę boru szeroką p iersią , w  której n agle serce b ić  
przestało!
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I jeszcze jed n a  is tn ie je  przyczyn a , co p ociąga, co nęci leśnego  
człow ieka. J est to  ta jem n icza  god zin a , budzącego  s ię  do ży c ia  
boru, n ieb a  i całego św iata .

On —  sy n  n a tu ry  —  w yczu w a ją  każd ą kroplą  sw ojej krw i ¡'ogar­
nia całem  zrozu m ien iem  sw ojem .

T eraz, k ied y  m a ty lk o  słu ch ać i p row adzić, k ie d y  n ie  p otrzebuje  
n ic  rob ić, ani daw ać z s ieb ie  żadnego w ysiłk u , —  tcm  ostrzej prze­
żyw a P o leszu k  fizy czn ą  n iem al rozkosz tej w spaniałej chw ili.

S to i w ięc  na skraju  p u szczy  z oczam i p rzym k n iętem i, ca ły  zm ie­
n io n y  w  słuch , lecz o żyw ają  w  n im  i d z ia ła ją  in ne —  n iezn an e zm y sły .

N ie  patrząc, w id zi, ja k  c iem n e n ieb o , na  k tórem  n isk o  ju ż , nad  
olosam i n iem al, p o ły sk u ją  p rzyb lad łe n agle „ sto ża ry " , n ab rzm ie­
w ać poczyn a  n iew id z ia ln ą  jeszcze  purpurą i z ło tem . D rży  na m yśl, 
że n astan ie  n ieb aw em  ch w ila , g d y  całe ono rap tem  s ię  rozśw ieci 
i rozp łom ien i czerw ien ią  b lask ów  słon eczn ych  —  „ J a r iło w ą “ g o ­
rącą krw ią, że p rzyjd ą  brzask  i św it, że u m ilk n ie  gran ie g łuszca.

U śm iech a  s ię  ch ytrze  pod w ąsem  szaro-sierm iężn y  P o leszu k . B odaj 
sto  razy  s ły sza ł on  od „p an ów ", że tok ow an ie  ozn acza  p ieśń  m iłosn ą , 
przeczucie rozk oszy  i d u m y  zap łod n ien ia , lecz on  w  to  n ie  w ierzy.

U śm iech a  s ię  ty lk o  na sam o w sp om n ien ie , w yd ym a w argi s z y ­
derczo i pogard liw ie .

Z apew ne, zak lą łb y  n aw et, lecz  o tej ta jem nej god zin ie  przed­
św itu  pełen  je s t  w spaniałej p ob łażliw ości d la  ludzi i w yrozu m ien ia  
ich  błędów  i grzechów .

—  E ch ... —  b ły sk a  m yśl w  kudłatej g łow ie, —  d u rn y je  pany, 
n ik c z o m n y je . . .

Chce jeszcze coś dorzucić , lecz p ręży  s ię  n agle i, c ich o  p och y la jąc  
głow ę, w y tęża  słuch .

Gdzieś, ja k g d y b y  zdaleka, zrodził s ię  w  borze d źw ięk  —  now y, 
ja k i d o ty ch cza s jeszcze n ie d ołączał s ię  do in n ych  pogw arów  n ocnych .

W łaściw ie —  n ie b y ł to  d źw ięk , n aw et raczej —  szm er, k ró tk i, 
n ieg ło śn y  sze lest, ale P o leszu k a  n ic  n ie  zw ied zie , —  d la  n iego  je s t  
on  is to tn y m  p oczą tk iem  czasu , g d y  „ h łu szcy  hrać zacznuć" , w ięc  
słu ch a  zam arły  w  k a m ien n y m  bezruchu.

Już zrozum iał, że g łu szec  s ię  p rzeb u d ził i o trzą sn ą ł s ię  zlekka. 
T ym  osob liw ym  sw o im  zm ysłem  w id zi p tak a  przed sob ą: s ied z i on 
na „ jed lin ie“ , p rzyw arłszy  czarnem  cia łem  do czarnego p ionu , u k ry ty  
w  cien iu  zw isa jących  ga łęz i. N ik t  go ta m  n ie  d ojrzy  i n ie  zw ęszy  
w  ciem n i i  oparzę ż y w ic z n y m .. .  ch y b a  k u n a . . .  lecz  zw in n y  dra­
p ieżca  pow raca już o brzasku do  sw ej d z iu p laste j nory.
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Chłop dojrza ł g łuszca .
W id zi go oczam i leśnego  
in s ty n k tu . P ta k  sied zi 
nap u szon y , w ciągn ąw szy  
głow ę w  n astroszon e p ióra  
kołn ierza; w  g ę sty m  cie­
n iu  led w ie  s ię  od cin a  jego  
p o tężn y , b ia ła w y  d ziób ; 
szerok i, czarn y  w achlarz  
og o n a  d rży  c h w ila m i. . .

O stry  słuch  ch łop a  po- 
ch w y tu je  n o w y  d źw ięk  —  
ostrożn y , g łu ch y  ło p o t  
sk rzyd eł i o s try  zgrzyt  
piór, oc iera jących  s ię  o 
s ieb ie  razporaz.

—  S łuchajcie , panocz- Głuszec gra
k u . .  . — szepce P o leszuk , 
ob róc iw szy  sk u p io n ą  tw arz ku p rzyczajon em u  za n im  m yśliw em u.

Jed n ocześn ie  rozlega  s ię  g łu ch y  łom ot, a  po n im  c ich y , pow oli 
m ilk n ący  szm er. G łuszec z lec ia ł z  m iejsca ,,za p a d u "  i p o trą c ił ga łęzie . 
—■ N ie  d aloko  s i e ł . . .  —  m yśli P o leszu k  i znow u w y tęża  słu ch . 
G łuszec u siad ł n a  o tw a r łem  to k o w isk u  —  b yć m o ż e — n a  w ysok iej, 

nagiej ga łęz i sosn y , a  —  m oże —  n a  ziem i, na  
polance, zarośn iętej g ęsto  w rzosam i i traw am i ? 
N areszcie! —  P oczyn a  s ię  przedziw ne m isterjum . 
D o b iega ją  uszu  n ieu ch w y tn e  n iem a l to n y  p ieśn i. 
M yśliw i n a  P o lesiu  od różn iają  —  k łap an ie , sy k , 
p u c h a n ie .. m ają sw e n a zw a n ia  na  poszczegó ln e  części 
tego  jed yn ego  h ym n u  na  cześć  w io sn y  i m iłośc i. 
P oleszu k  m aw ian ieraz , że g łu szec  ,,k u je '‘ p ieśń  sw oją . 
— Panoczku ... -  szep ce  znow u o stro żn ie  ch łop  i, s k i­
n ą w szy  głow ą, rob i k ilk a  szy b k ich , b ezd źw ięczn ych  
sk ok ów , sta ją c  n agle  i  k am ien iejąc  zn ieru ch om ion y . 

G łuszec sk o ń czy ł p ierw szą  zw rotkę. B y ła  on a  
ką, m rok  b ow iem  rzed n ąć za czy n a  szy b k o  i 

D o w n ętrza  p u szczy  p rzez  g ęste  lis to w ie  
jej i ig liw ie  zag ląd ają  jeszcze  sk raw k i n ieb a .

G łuszec gra, a  pod p ieśń  jego  u ryw an ą  u ryw anym  
szy b k im  „p o d sk o k iem "  pod ch od zą  lu d z ie .

, „ » 100 « Durny je pany...



r O L E S Z U K  W SWOI M Ż Y WI O L E

K łapan ie i s y k  s ta ją  s ię  w yraźn iejsze i coraz bardziej b lisk ie . 
P oleszu k  sp o strzeg ł ju ż  gtuszcza  —  w yp rzed ził w  tern m yśliw ego . 
Czerni s ię  ta m  n a  ty m  k rzyw ym  sęk u  n ib y  d uża  naróść. C hodzi 
po n iej, p rzysiada , op u szcza  skrzyd ła , p u szy  s ię  cały , to  znów  w y ­
pręża się , ja k  struna, p od n osi g łow ę ku n ieb u  i w yk u w a  każdą  
n u tę  sw ej p ieśn i. P rze ję ty  n ią  n ie  w id z i zb liżającego  s ię  wroga.

W aha s ię  jed n ak  ch łop , n ie  chce pokazać p ta k a  obcem u p u szczy , 
cz łow iek ow i z m ia sta  —  ob ojętn em u  p rzecież n a  jej cuda.

N ie  chce, ch ociaż  n ie  m oże ch yb a  czuć lito śc i d la  p ierzastego  
śp iew ak a  —  on  —  P oleszu k , od d ziad ów -pradziadów  łow iec , tr o ­
p ic ie l, zd o b y w ca ? ! K a t to  przecież  d la  w szy stk ieg o , co tu  żyje?

N ic ! To —  n ie  l i to ść  każe mu zw lekać.
To za ch w y t p ow strzym u je  go od o sta tn ie j rozgryw k i, zm usza, 

ch o ćb y  n a  ch w il k ilk a  od roczyć ep ilo g  trag iczn y , po  k tórym  zap a­
d n ie straszliw a, przerażające m ilczen ie .

P o leszu k  napaw a s ię  grą g łu szca , p ragnie p rzeciągnąć ją  ja k  n aj­
d łużej, żą d n y  słu ch an ia  jej ch o c ia żb y  aż do śm ierci!

W szakże to  „ sa m  h łu szec  hraje"!
W ielka , cu d n a  ch w ila !!
L ud zie  z m iasta  b ają  ta m  coś o  p ieśn i m iłosnej ? N ie ! S to  ra zy  —  

n ie! O t, w y m y ślili so b ie , a  n ic  n ie  w ied zą , w ied z ieć  n ie  m ogą.
Sp rzeciw ia  s ię  tem u  w strętem  i gn iew em  w ezbrana d usza  leśn ego  

człow ieka  —  obrażonego , że o b cy  cz łow iek  kazi m u jego  św iat.
D ość jed n ego  „ k ło ch n ięc ia “ p ięk n ego  k ogu ta , zdobnego  w  b ły sk o t­

liw y , sk rzą cy  s ię  pancerz, ab y  zb ieg ły  s ię  doń  zew sząd  stęsk n ion e, 
zaczarow ane jego  w sp an ia ło śc ią  kury szare, czekające po ok o licz­
n ych  ih ryszczach  i w rzosow isk ach . —  To im  przecież

N ie! N ie  m iłosn a  to  p ieśń ! M iłość ta k  w spaniałej p ieśn i
Coś in n ego  w yraża  ta  „ g r a “ —  tak a  cicha, że n iek ażd y  

d o sły szy  jej n a ­
w et, a  ta k  p ory­
w ająca! G łuszec  
jest, zapew ne, je ­
d y n y m  na ziem i 
p tak iem , p ow oła ­
nym  przez naturę  
ca łą  na jej p iew ­
cę, barda. G odnie  
w yw iązu je  s ię  z 
teg o  ob ow iązk u .

Na Polesiu częsty widok



P O L E S I E

S a m o tn y  to  tru b ad u r! Ż ądzę śp iew u  u k ry ł g łęb ok o  w  sw em  czar- 
n em  ciele , co um ie  p o ły sk iw a ć  i jarzyć  s ię  pełną  gam ą w id m a  
słon eczn ego . W y d ob yw a  tę  p ieśń  ta jem n ą , m isty czn ą  o n a jcu d o­
w niejszej porze b udzącego  się  życia , a  n ie  p osp o litu je  jej, n ie  rzuca  
pod nogi gaw ied z i, ja k  słow ik , rozśp iew an y  w  bzach i jaśm in ach  
parku m iejsk iego , zaśm ieconego  n ied op ałk am i papierosów , łu sk ą  
orzech ów  i pom arań cz —  praw ie że śp iew ak  u liczn y .

T ego n ie  czy n i g łu szec  d u m n y; to  n ie  śp iew a k  d la  t ł u m u . . .
C zarnopióry bard ob iera  so b ie  o s tę p y  najdalsze i na jd zik sze , w  

bezludnej, praw dziw ie n ied ostęp n ej k n ie i i ta m  —  w obec p łyn ącego  
ku zen ito w i słoń ca , w  ob liczu  brzask u  zorzy  porannej, w  tok u  
ciem n ego  jeszcze  i m ilczącego  boru śp iew a  k ró tk ie  tr io le ty  jak iegoś  
zagad kow ego hejnału , k tórego treśc i lu d zk a  m yśl odgad n ąć n ie zdołała.

Co to  je s t?  H y m n  n iezn an ych  w zm ożon ych  n a  w iosn ę potęg  
n atu ry?  P ogań sk ie  m isterju m  n a  cześć Jariły  —  słon ecznego  boga?  
M odlitw a do S tw ó rcy  w szech św iata , k tórego  b u jn ą  radość tw órczą  
i d z ięk czyn ien ie  korne w yśp iew u je m en estrel czarnop ióry , ca ły  w  
skrach  z ie lon ych , n ieb iesk ich  i z ło tych .

Snadź ta jem n icę  gry  głuszcow ej w yk ry ł i zg łęb ił jed yn ie  P o leszuk , 
człow iek  leśn y , d ziec ię  n a tu ry  —  b lisk i i b liźn i tem u  p tak ow i.

N ie  k w ap i s ię  on  oczam i lu b  ruchem  g ło w y  w skazać zd yszanem u  
m yśliw cow i tok u jącego  g łu szca  i  dopiero w ted y , g d y  n ieb o  rozróżo- 
w ieje od krańca do krańca, a p ierw sze szk arła tn o -z łociste  prom ienie

Jesienny zmierzch





P O L E S I E

słoń ca  zapalą  na  p iórach p tak a  se tk i p o ły sk ów  i p lam  m igo tliw ych , 
k iw nie g łow ą  i ni to  ze sm u tk iem , ni to  z żalem  szep n ie, n ie patrząc  
na tow arzysza , d la  k tórego  w tej ch w ili czuje ty lk o  pogardę:

— H łu szec  hrajc tam  o t  tam oczko n a  chw oi. P o d sk oczyc ie ,p an oczk u .
S zep n ie to  i czeka, aż hukn ie strza ł, a z so sn y , koziołkując w  p o ­

w ietrzu , z k laszczącym  ło p o tem  sk rzyd eł p o to czy  s ię  czarny  p tak , 
ślizgając  s ię  z ga łęzi n a  gałąź, strząsając  z n ich  m łode pędy , p od ­
cię te  śrótem , i suche, obum arłe ig lice . —  Już po w szy stk iem .

P o k n iei d ługo jeszcze tłu cze  s ię  echo m orderczego s tr z a łu . . ,
T ok  s k o ń c z o n y . . .  S k oń czon y  d ram at w iosen n ego  poranka.
S łońce p od n osi s ię  coraz w yżej, u kazując purpurow ą tarczę sw oją, 

a w  d u szy  P o leszu k a , ja k  m gła  n ad  bagn em , op ad a  jego nastrój 
cudow ny, pełen  d zik iego  zach w ytu . — P atrzy  ju ż  p rzy tom n ie , trzeźw o .

S taje s ię  znów  szarym , p rzyz iem n ym  człow iek iem  sw ych  ,,h a łó w “ . 
Z ryw a czapę z g łow y , w inszu je zd ob yczy , a  po chw ili przebiegle  
zerka siw em i oczam i i ob leśn ie  kusi tr iu m fu jącego  m yśliw ego:

—  Sad y  b uduć b oh aty je  p an oczk u , prijechalib  uciej postrelać!
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R O Z D Z I A Ł  S I Ó D M Y

K A C Z E  P A Ń S T W O

Prypeć z b iegnącem i ku niej rze­
kam i i s tru m ien iam i, jeziora, 

m oczary, każda n iem al kałuża na  
„h ałach " , ca ły  w reszcie kraj p o lesk i 
zagarn ęły  w  sw e p osiad an ie n ie z li­
czone sta d a  d z ik ich  kaczek . —  W ę­
drują one zdaleka, z połudn ia , lecąc  
w  ślad  za k luczam i żóraw i i gęsi, 
pokorne zew om  w iosn y , i tu  s ię  za ­
trzym u ją  na lęg i, ab y  późną jes ien ią  
powTÓcić do innej —  zim ow ej o j­
czy zn y , n ie  znającej m rozu i śn iegu .

Kre kuchy
* 105  «



P O L E S I E

Świat kaczek, gęsi, czajek, bekasów, dubeltów, bataljonów

B y ć  m oże, że i g ęsi m ają  sw e g n iazd a  w n ied o stęp n y ch  m a tecz ­
n ik ach  b ag ien n ych , lecz  ilo ść  ich  je s t  zn ikom a w  porów naniu  ze 
sta d a m i kaczek . T e k rzyk liw e i k łó tliw e  p ta k i roją s ię  w szęd zie  —  
n a  sam ej P ryp eci, n a  jej d op ływ ach  i w  n a jm n iejszych  n a w et w y- 
żarach n a  sta ry ch  op arzelisk ach  torfow ych .

N a  m szarn ikach , n a  kępach pop ław ów  i na  p od m ok łych  „ łubach"  
gn ieżd żą  s ię  cza jk i, b ek asy , d u b elty , b a ta ljo n y  i in n e g a tu n k i ku­
lik ó w  —  nieraz obce naszem u ląd ow i —  p rzyb łęd y  z A zji i  A fryk i.

Czarne b o c ia n y  i duże szare czaple —  czu jne i żarłoczne —  o b ie ­
rają  so b ie  na  s ied z ib ę  grząsk ie  p ełne ch łod u  i c ien ia  o lszyń ce .

O w sch od zie  słońca  i tu ż  po zorzy  w ieczornej, na  początk u  
w io sn y  —  n iem al przez dzień  ca ły  i ca łą  noc —  lecą  n iez liczon e  
grom ady kaczek, lecą  ze św istem  i fu rk otem  sk rzydeł, ja k g d y b y  za­
k łop otan e n iezm iern ie , czem ś sp łoszone, w y lęk łe . G w izd, kraczenie, 
k rzyk i i  p isk  w yp ełn ia ją  pow ietrze. T ysiące , se tk i ty s ię c y  kaczek  
ok ryw ają  czarną, ru chom ą ciżb ą  zw ierciad ła  i sm u g i w od y , m yszk u ją  
w czorotach  i s ita ch , p rzew alają  s ię  w śród porośli „chw oszczyk ów "  
i ajerów  n a  „b ie lach "  i „n ie trach " . R oją  s ię  se tk am i i ty s ią ca m i. 

Z ew sząd d ob iega ją  ich  k łó tliw e  p ok rzyk i, p lu sk  w od y  i sy czą cy  
p ośw ist lo tu  pod ryw ających  się  p tak ów . Żerują w szęd zie  i szerzą
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KACZE  P AŃS T WO

sp u stoszen ie , %vspółzawodnicz4c z ry b a ­
k iem  p olesk im , zaglądając ca łem i stad am i 
do jego  „h atów "  i  jazów , s ta w ia n y ch  na  
m n iejszych  stru m ien ia ch , p łosząc ta m  i 
w yb iera jąc  ry b y . N a  w iosn ę, g d y  o sza ­
lałe od  d łu g iego  lo tu  i g łod u  d z ik ie  kaczk i 
ok ryw ają  p łyn ące i sto ją ce  w od y , —  P o ­
lesie  n ab iera  w łaściw ego  sob ie  w yglądu .

K acze p ań stw o!
N ie  ogarn ia  ono jed n ak  ca łego  kraju.

Z nane są  jez iora  i rzek i, pozbaw ione tego  
p tactw a . N ajczęściej zdarza s ię  to  tam , 
g d zie  założono s ta w y  ryb n e i gd zie  Stróże 
strza łam i i k rzyk iem  od gan ia ją  sk rzyd la ­
ty c h  rab u siów , a  ta k że  w  zagosp od aro­
w anych  m ajątk ach  w ie lk ich  w łaścicieli 
ziem sk ich , p on iew aż kręcący  s ię  ta m  w szę­
d zie  lu d z ie  n iep ok oją  p rzelo tn ych , n iep ro­
szon ych  i n ad m iern ie  żarłoczn ych  gości.

Za to  is tn ie ją  też  w yją tk ow e, u lub ione  
m ateczn ik i kacze. Z nane są  p ow szech n ie, Gdy sionki ciągną 
,,sad y"  kaczek  w  R ad ziw iłłow sk ich  i Dru-
ck ich -L u b eck ich  posiad łościach  na  P o lesiu . P od czas p rzelo tów  roz­
poczyn a  s ię  p ierw sze p o low an ie  na k aczk i. P o low an ie sportow e, 
„ p a ń sk ie “ i in n e —  ch łop sk ie , p o leszu ck ie . Jedne i drugie łą c z y  częsta  
w sp óln a  m eto d a  p osłu g iw an ia  s ię  „ b a łw a n k iem “ . J est to  drew n ian y  
kaczy  m an ek in  p u szczon y  na  w odę. Z latują  s ię  do n iego  niem ądre  
kaczory —  c h y try  m y śliw y  z b lisk iego  u k ryc ia  ła tw o  je w yb ija .

W drodze na kaczory



P O L E S I E

P olow an ie sportow e po lega  na  strzelan iu  do kaczek , c iągn ących  w zd łuż  
ło ży sk  rzeczn ych , w ym a g a  celn ego  ok a  i w ielk iej ilo śc i nabojów . 
N ie  je s t  to  zabaw a d la  p o lesk iego  m yśliw ca . W oli on  zastaw ić  
w  haszczach  nad w od nych  sid ła  z w ło sia  koń sk iego , p u ścić  po w od zie  
p ętle  lu b  w ędk ę z h aczyk am i, u k rytem i pod p ływ ającym  pęche-

AJa polowaniu o wschodzie słońca

rzem  ry b im ; w najgorszym  razie zaczai s ię  w krzakach i na  „b a-  
bik" zw abi ca łe  sta d k o  kaczek , a, gd y  p od p łyn ie , —  ch lu śn ie  
on  w eń nab ojem  „siek ań ców " , za  jed n y m  zam achem  w y b ija ją c  
z grom ad y  po k ilk an aście  sz tu k , bo  strze la  ch y trze  tu ż  ponad  po­
w ierzchn ią  w od y; jed en  ta k i strza ł zazw yczaj m u w ystarcza .

P o leszu k  w m ig  w yb ad a  u p od ob an ia  i zw yczaje  kaczek  —  gd zie  
żerują one, na  ja k ich  jeziorach  sp ęd zają  dzień , ja k iem i rozłogam i 
i o strow am i „ciągną"  i g d z ie  n a leży  u rządzać „ sad y"  lub  uw iązać  
„panom " d la  zab aw y drącą s ię , ja k  w arja tk a , „krek u ch ę"  ?

T ę w ied zę  sw oją  sp rzeda gościom , co tu  zjeżd żają  na  p rzelo ty  
i  za  w szy stk o  p łacą  su to , n a w et za p o d a n y  im  k u b ek  w o d y  i za  
p łon ącą  szczap ę  z  ogn isk a , g d y  s ię  za p om n ia ło . . .  zap a ln iczk i.

P o leszu k  n a  su ch szy ch  m iejscach  w yk op u je  ja m y , ab y  m y śliw y  
m ógł s ię  w  n ich  zaczaić; na  m okrych  „bołon jach"  w y sta w ia  sza ła sy  
i ta k  je p rzyod ziew a  w  gałęzie  i p ęk i s ito w ia , że n ik t i n ic  n ie  od ­
różni ich  od  zw yk łego  krzaku lu b  szarej k ęp y  czorotow ej.
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Ciąg kaczek

K aczk i rano i w ieczór przelatu ją  z żerow isk  na zarośn ięte po 
brzegach jeziora, gd zie  m ogą p ływ ać bezp iecznie i w  okoliczn ych  
haszczach  „ m o śc ić“ w ygod ne gn iazd a  d la przyszłej sw ej m łodzi.

M yśliw i s trze la ją  do n ad la tu jących  p taków , k tóre spadają , z roz­
pędu głośn o  uderzając o z iem ię  lu b  o zaróżow ioną od zorzy  w odę. 
T rzeba u m ieć  strze lać  i n ie  m ożna oszczęd zać ład ow n icy , a  w ięc  
P oleszu k  n ie  uznaje tak iego  p o lo w a n ia  d la  s ieb ie . „B arsk oje"  —  

ono, —  p ań sk ie , bo k osztow n e. B ardziej lu b i ło w y  z „kre- 
k u ch ą “ , bo je s t  ono zb liżon e do p o low an ia  z „ w a b ik ie m “ , 
ty lk o  kaczka, p och odząca  od dom ow ej m atk i i d z ik iego

ojca, zastęp u je  w  n iem  p o ­
le sk i „b ab ik "  lu b  „dudkę"  z 
kory. K rekucha czu je m iłosne  
zap ęd y  i s łod k ie  c ią g o ty , w i­
dząc se tk i krążących  w ok ó ł 
kaczorów , w ięc  w o ła  rozp a­
cz liw y m  g łosem , b łaga jąc  n ie ­
bo o o b lu b ień ca . Znać w  tern 
w ołan iu  n u tę  fa łszy w ą ; k re­
k u ch a, córka lek k om yśln ej 
k aczk i podw órzow ej zdradza  
s ię  o b cą  d o m ieszk ą  w  g ło s ie .

Posiłek dla myśliwego
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P oleszuk  b u d u je  d la  Strzelca dobrze u k ry ty , czyli, ja k  
się tu  m ówi, —  „ sk ra d z io n y "  szałas, a  n a  wodę, pod 
oczeretam i puszcza krekuchę, u w iąz an ą  do w bitego  w  dno 
d rąga . S tęsk n io n a  „ k re k u c h a "  drze się  n a  całe kacze 
gard ło . Z najdu jące  się  w pobliżu  sam ce zaczy n ają  się 
n iepokoić. In s ty n k t  sam ozachow aw czy p o d szep tu je  im  
je d n a k  zdw ojoną ostrożność. S łyszą one bow iem  j a ­
kieś obce odcien ie w zw ykłej kaczej gw arze, b rzm iącej 
te ra z  n ieco odm ienn ie . W iosna je d n a k  złą byw a 
n ieraz  doradczyn ią . Jed en  z kaczorów  zryw a się 
nagle do lo tu , ro zb ry zg u jąc  w odę; z sykiem , w y­
d obyw ającym  się z rozdęte j gardzieli, z cichym  Słonka
zgrzy tem  b arw nych  p ió r ju ż  o p ad a  n a  wodę, lecz 
w ty m  rad o sn y m  m om encie h u k  s trasz liw y  rozdziera  ciszę, a  g rad  
ołow iu s trą c a  n a  pow olny n u r t  n ieruchom e, b ezk sz ta łtn e  ju ż  ciało.

„ K re k u c h a "  w ydaje jeszcze bardz ie j b łagalny , rozpaczliw y  k rzy k .
W abi n im  drugiego, trz e c ie g o . . .  dziesią tego  sam ca, w ab i i w ciąga 

w szale jący  doko ła  w ir gubiącego ogn ia . K aczory , jed en  po d ru g im  
m k n ą n a  zew m iłosny , a  szybk i pęd i w y tężony  w zrok, w y p a tru ją cy  
n ieznanej koch an k i, coraz po tężn ie j ich  ro zn a m ię tn ia . P ęd zą  ku  n ie j, 
n ad  czo ro tam i ro b iąc  zaw iłe, sp ira ln e  zw ro ty  —  sk rzy d ła  n ib y  dw a 
lem iesze już , j u ż . . .  opuszcza ją  się  ku  w odzie. —  Znów s t r z a ł . . .

Ż ądza m iłości dopom aga ponurej, n ie litościw ej kośb ie śm ierci...
T ak ie  je s t  to  polow anie z „ k re k u c h ą " , być m oże najzd rad liw sze  

i na jstraszn ie jsze , bo pełne n iezrów nanej zb rodn i... N ie je s t  p iękne.

Ubite kaczory przy  zdradliwym ,,bałwanku”
14*
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P oleszucy , g d y  p o lu ją  sam i, s trz e la ją  zw ykle z czółen, zam asko­
w anych  gałęziam i i sitow iem , co pozw ala im  zbliżyć się  do s ta d a  
kaczek i je d n y m  strza łem  w y trąc ić  k ilk a  p taków . N a o tw arty c h  
„o s tro w ach "  i „ h a ła c h "  zdobyw ają  kaczk i „ sk ra d em " , pod jeżdżając  
n a  wozie, p rzy stro jo n y m  w k rzak i i zielone aj e ry ; szczególnie zaś 
tę p ią  kaczki podczas „p o d lin ia " , w okresie, gdy  p ta k i tra c ą  p ió ra  
i n ie  m ogą la tać . P o leszucy  zap ęd zają  w ted y  całe ich  s ta d a  do 
sieci lu b  do splecionych z w ik liny  „zahonów ", i ta m  k ija m i już  
m o rd u ją  osaczone, bezbronne p ta c tw o  —  a  to  je s t w p ro st ohydne.

Z da się, o d daw na w in n y b y  zn iknąć te  ty s iąc am i tęp ione  kaczki...
T ym czasem  pełno ich  wszędzie, a  późną je s ien ią  i n a  w iosnę 

nowe ich n ieprzeliczone ch m ary  rzu ca  n a  poleskie bagna, z im na 
m roczna północ i d a lek ie  gorące, p ław iące się  w słońcu południe.

B ezw iednie znanem i im  sz lakam i bez w iech i rozsta jów  p łyną  
one w p o w ie trzu , o d n a jd u ją  daw ne lęgi, g in ą  n a  ty c h  sam y ch  „ s a ­
d ac h " , te  zaś, k tó re  oszczędziła śm ierć, o d la tu ją  drogą, od  wieków 
w y tk n ię tą  przez w ędrow ne, ta jem n iczo  trą b ią c e  klucze i sznury  
łabędzi, żóraw i, gęsi i przez jazgotliw e ta b u n y  sw arliw ych  kaczek.

Po kaczorach
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Chata poleska wykazuje cechy pierwotnego budownictwa

ROZDZIAŁ ÓSMY

CHUTOR, ROLA, PASTWISKO I RZEMIOSŁO

Na  Polesiu  w szystko n ie­
m al je s t  osobliwe i sw o­

iste , w szystko —• św iadczące 
o p rzechow anych  przez lu d ­
ność tra d y c ja c h  zam ierzch­
łych czasów, g d y  czczono tu  
panu jącego  n ad  ca łym  św ia­
te m  D ad ź b o g a  Sw arożyca 
—  p ras ło w ia ń sk ie g o  boga 
słońca, ognia, w idzialnych  i 
n iew idzia lnych  s ił p rzyrody . 
S łow iański te n  D adźbog p rzy ­
p o m in a  O zirisa  eg ipsk iego

Odrębny jest ty p  Poleszuka
» 1 1 3 «
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lu b  D ionizosa greckiego, g d y  w pew nych okresach 
k u lt ich  pochłonął starsze h ierarch iczn ie bóstw a i 
w yłącznie opanow ał re lig ijn ą  m yśl i w yobraźn ię 
ludzi. A rabsk i podróżn ik  Ib n  R u s ta  tw ie rdz ił, że 
m ieszkańcy daw nego Polesia  siedzi­
by  m ieli n a  p ia sczy sty ch  pagórkach , 
w schroniskach  podziem nych , gdzie 
płonęło ognisko dom ow e, a  za ra ­
zem  —  o łta rz  po tężnego  Swaroga.

D om yślam y się  te raz , że uczony  
A rab  m ów ił o n isk ich  ch a tach  k u r ­
nych , p rzyw alonych  klocam i drzew  
i o tu lonych  g ru b ą  p o k ryw ą ziem ną, 
lu b  też  może o łaźn iach , dziś jeszcze 
sp o ty k an y ch  w R osji — n a  północnej 
D źwinie, K am ie, B iji i A bakanie. Są
to  podziem ne nory, dosięgające pół- Sam i tyą drzewo _
w zrostu  ludzkiego  a  w ykopane w
stro m y ch  urw iskach  n adb rzeżnych , U czeni dow iedli też, że daw ni 
m ieszkańcy  tego bagienno-leśnego k ra ju  budow ali swe nędzne s ie ­
d z ib y  n a  palach , ja k  to  było we zw yczaju m ieszkańców  S zw ajcarji, 
lu b  ja k  to  czy n ią  za naszych  jeszcze czasów  tu b y lc y  z nad  A m azonki.

Że ta k  być m usiało , św iadczy o tern  ch a ra k te r  k ra ju  i pozostałości 
daw nego budow nictw a, ja k , n ap rzy k ład , sp o ty k an e  po w siach n a  
północno-w schodnich k rańcach  P o lesia  „k lec ie"  n a  słupach , ta k ież  
,,podok i"  —  p o m o sty  d la  sk ła d an ia  zboża i s iana , a  naw et, ja k  na 
N yrczy  i poza kordonem , —  całe o sad y  zbudow ane n a  palach .

Słabo za ludn iona  k ra in a , zapew ne bardzo  późno, w po rów na­
n iu  z innem i z iem iam i Słow ian, doszła do wyższej fo rm y  gospo­
darczej —  ro ln ic tw a, w ym agającego  w iększych sk u p ień  ludzk ich , 

w celach w spólnej w alk i z puszczą i g rom adzen ia  
zbiorów  w n a jk ró tszy m  czasie, co nakazyw ał 

k lim a t ich o jczyzny. W ted y  to  w y tw o­
rzy ł się o d ręb n y  po lesk i ty p  a rc h i­
te k to n iczn y , obecnie coraz więcej 
zan ik a jący . P raw dopodobn ie  w ziął 
on począ tek  od zabudow ań, po­
w sta jących  w „ h o ro d y sz c z a c h "  
t .  j. g rodziskach  m iejscow ych k s ią ­
żą t, k tó rzy , p o siad a jąc  s ta łe  d ru -

— sami dom budują
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P O L E S I E

żyny, zm uszeni byli 
w znosić b u d y n k i — 
m ieszkalne, gospo­
darcze a  i obronne.
O w a sw oista  a rch i­
te k tu ra  P olesia zro ­
dziła  się n iezaw od­
nie w P iń sku , Tu- 
rowie, S łucku, Da- 
w idgródliu , W łodzi- 
m iercu , K ożangród- 
ku, K am ieńcu L ite ­
w skim  i Chom sku.
S po tkać ją  m ożna 
n ie ty lko  n ad  P ry - Stodółka z gołębnikiem
pecią  i H oryniem ,
ala  n aw e t n a  o strow ach  b ło t W olochow ych, nad  Lw ą, M ostw ą 
i S tw igą, ja k  też  n a  sk ra ju  H ry czy ń sk ich  bagien, p rzecię tych  rz e ­
kam i Śm ierć, C na i Ł ań  i ich  licznem i p rzeciekam i.

N ajp ro stszą  budow lą, n a jb ard z ie j zb liżoną do n a js ta rsz y ch  s ie ­
d z ib  słow iańsk ich  je s t ku reń . S k łada  się on z czterech  pochyłych 
ścian, zbudow anych  w k sz ta łc ie  dachu , opartego  w p ro st n a  ziem i, 
gdzie pom iędzy  dw iem a k łodam i pozostaw ia  się  m iejsce n a  tr a d y ­
cy jne „ohn iszcze". N iem niej p ie rw o tnym  w ytw orem  budow niczym  

je s t  hum no poleskie —  odpow iadające  naszej stodole. 
D ach z d ran ic  lu b  z w iązanek  trz c in y  o p ie ra  się n a  

czterech  g ru b y ch  „ s tw o łak a ch " , belkach , leżą­
cych n a  ro g a ty ch  dębow ych „ s a c h a c h “ , 

w kopanych  w ziem ię. Ś c ia n y ,,h u m n a"  
tw orzą  o k rąg lak i, w iązane n a  węgieł. 
Zboże, k tó re  się  sk ła d a  w odgrodzo­
n ych  n aro żn ik ach  stodo ły , leży  w ta k  
zw anych  ,,z a s ta ro n k a ch " , a  pom iędzy  
n iem i ch łop i u b ija ją  z g lin y  k lepisko, 
k tó re  pospolicie nazyw a się  „ to k " .

W  pew nem  oddalen iu  od „ h u m n a "  
s ta w ia ją  „os ieć", gdzie, w ogrzew anej 
i p rzew ietrzanej izbie, su szą  się sn o p y ; 
p rzy  p a rk a n ie  —  „ ty n ie "  wznosi się 
„pow ieć" —  szopa, od f ro n tu  p o zb a ­

S z o p a  n a  w ó z
» 116 «
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w ioną śc ian y ; je s t to  w ozow nia, w a rsz ta t dom ow y, schron isko  d la  
d ro b iu . N a chu to rze  s ta w ia  się zw ykle b u d y n ek  z okrąg laków  pod 
trzc inow ą s trze ch ą  —  chlew, za s tę p u ją c y  jednocześn ie oborę i s ta jn ię , 
k tó rą  n az y w ają  „ o d ry n ą " , lu b  „z ah o ro d ą"  jeżeli m a s try c h , gdzie 
gospodarz  sk ła d a  po d ręczn y  zapas s ia n a  i ow sa —  i różne rup iec ie .

N ajw ażn ie jszą  częścią c h u to ru  je s t  dom  m ieszk a ln y  —  ch a ta , 
a  w n ie k tó ry c h  częściach P o lesia  —  „ c h o ró m in a" , co, z resztą , m a 
oznaczać w y tw o rn ie jszy  ju ż  n ieco b u d y n ek . D om y m ieszkalne n a ­
zy w a ją  k ę d y in d z ie j_ ,,h a sp o d ą" , a  to  d la  u n ik n ięc ia  słow a „ c h a ta " , 
k tó ra  w ty c h  okolicach  oznacza te ż  sch ro n  o s ta tn i —  tru m n ę .

C iasne zazw yczaj i n isk ie  c h a ty  p o s ia d a ją  je d n ą  lu b  dw ie izby , 
najczęściej bez sieni, z og rom nym  piecem  w pobliżu  drzw i. P iec 
sp e łn ia  tu  różne czynności —  piecze się  w n im  chleb i g o tu je  s traw a , 
n a  n im  dosusza się  ziarno , m okre u b ran ie  i obuw ie, pom iędzy  n im  
a  śc ianą , n a  zap iecku , m ieści się, szczególnie w zim ie, barłóg, n a  k tó ­
ry m  sy p ia  cała ro d zin a . G dzieniegdzie m ożna jeszcze sp o tk ać  „k u rn e "  
c h a ty , bez pieców , o ogn isku , p łonącem  pośrodku  izby , w prost pod 
p o w ałą , sc z e rn ia łą  
od  dym u, k tó ry  w y­
chodzi p rzez o tw ór 
w  śc ian ie  lu b  przez 
szczeliny  pod  o k a ­
pem . Małe o k ien k a  o 
ośm iu  szy b k ach  s ą ­
czą tro c h ę  m ętnego  
św ia tła . O bok c h a ty  
P o leszucy  s ta w ia ją  
k leć — b u d y n ek  n ie ­
raz  bez pow ały  i o- 
k ien , zw ykle o p a r ty  
n a  palach . J e s t  to  
sk ład  n a  odzież, b ie ­

liznę, dom ow e p łó t Cerkiew z drzewa, blachą kryła, malowana  
no, len, kądziel, m ą-
kę i narzędzia . T a  n ieodzow na część zag rody  poleskiej g ra  w ażną rolę 
w życiu m ieszkańców  tego  k ra ju . O ile ,,h u m n ó " , chlew, n aw et „osieć" 
odwdedzane b y w a ją  przez „ n ie c z y s tą s iłę "  -  biesa, k tó ry  dręczy  konie, 
w ichrzy  im  grzyw y i ogony, w iedźm ę, cz a tu ją c ą  n a  kob ie ty , a b y  im  
„lich o "  uczynić, w reszcie —  przez sam ego d jab ła , źródło w szelkich 
nieszczęść, —  o ty le  kleć zaw sze je s t w olna od n iew idzia lnych  a  wro-
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Ulica wsi rzędowej

gich potęg . N ic w ięc dziw nego, że m iejsce to  uśw ięcone zostało w 
tra d y c ja c h  obyczajow ych. S ta ru c h y  o k ad z a ją  tu  dzieci, d o tk n ię te  
„złem  o k ie m "; zn ach o rk i d a ją  chorym  k o b ie to m  n iek tó re  zio ła lecz­
nicze w yłącznie w k leci; c iężarna  m ołoducha po pogrzebie krew nego 
lu b  są s ia d a  b iegnie do kleci, a b y  um yć sobie ręce i w te n  sposób 
odpędzić śm ierć, k tó ra  z „ p o h o s tu "  pó jść m ogła za  n ią , ja k  cień 
n iedostrzegalny . N ajw ięcej je d n a k  o b rzą d k i w eselne zw iązane są  
z ty m  tra d y c y jn y m  budynk iem . T am  bow iem  w y sta w ia ją  ślubne 
„ k a ra w a je "  (pieczywo) m łodego i m łodej, ab y  się  oczyściły  od złych 
czarów ; s ta m tą d  też  rozlega się  sygnał w puszczenia do zagrody  
„ k n ia h y n i“, czyli p a n n y  m łodej, d ob ija jącego  się  do w ró t o rszaku  
ob lub ieńca ; ta m  now ożeniec sk ła d a  d a ry  d la  ro d z in y  przyszłej 
swej żony; ta m  wreszcie sw achy  —  „ św ity lk a "  i „ k a ra w a jn ic a “ 
pod przew odem  „pośc ie ln icy“ konw oju ją  m łodą p arę  n a  p ier 
w szą noc p o ślubną  i t ą  sam ą  ścieżką „o d  kleci do ch o ro m in y “ 
p row adzą  m ałżonków  nad  ranem , ab y  ukazać 
ich  —  szczęśliw ych i zaw stydzonych  —  
p ijan y m , rozbaw ionym  b iesiadn ikom  
i oznajm ić gościom  rad o sn ą  now inę, 
że „m o ło d u ch a“ w eszła pod dach  
m ęża „c zy s ta , ja k  b ie ła  h o łub ica" , 
lu b  stw ierdzić , że dziew czyna przed 
ślubem  nie u strzeg ła  cn o ty . W  ty m  
w ypadku, jeżeli m łody m ąż nie weź-

» 118 «
K um oszki



C H U T O R , R O L A ,  P A S T W I S K O  I R Z E M I O S Ł O

m ie n a  sieb ie  w iny, ciężko u p ita  k o m p an ja  nałoży  rodzicom  moło- 
d u ch y  ch o m ąta  n a sz y ję , obleje w odą jej d rużk i i gości w ygna za w rota.

K leć o s ta ra n n ie  o p a trzo n y ch  m chem  ścianach, z pu łapem , ja m ą  
d la  rozżarzonych  węgli lu b  n aw e t z p iecem  w ew nątrz , nazyw a się 
śc ió b k ą  i służy  do p rzechow an ia  ziem niaków , k iszonej k a p u s ty  
i ogórków . N iek tó re  g o sp o d a rstw a  p o s ia d a ją  ,,p o h reb "  czyli piw nicę, 
„ sw y ro n "  — zim ow e schronisko  d la  św iń, a  przed  w ejściem  do 
c h a ty  sień , n ie ra z  n aw e t z m a łą  k o m o rą  s łu żącą  ja k o  sp iż a rn ia .

W n ę trze  c h a ty  je s t p raw ie  
w szędzie jednakow e. C iekaw em  
z jaw isk iem  je s t  s ta ry  p u ła p  p o ­
lesk ie j c h a ty  —  n ie  poziom y, 
lecz łu k o w a ty , ja k  w ieko t r u m ­
ny . D oko ła  izb y  c iąg n ą  się  ław y  
do s ied zen ia  i sp an ia . W  kącie, 
zw anym  „ p o k u c ie m ", n a p rz e ­
ciw ko p ieca , s to i stó ł. W  ty m  
tra d y c y jn y m  kącie w iszą  ,,bo- 
h i"  •— o b raz y  św ięte, ozdobione 
w zim ie ręczn ikam i, w lecie —  
k w ia tam i i jag o d am i k a lin y . P o ­
kucie przeznaczone je s t  d la  n a j­
b ard z ie j hono row ych  gości, k tó ­
ry m  gospodarze  w te m  poczes- 
nem  m iejscu  s ta ra ją  się  ta k  do ­
godzić jad łem , „ sz to b  czerew om  
o dsunuw  s to ł" . N a  śc ianach , 
w pob liżu  drzw i, um ocow ane 
są  pó łk i d rew niane, gdzie b ab y  
u s ta w ia ją  s ta tk i  dom ow e. P o ­
m iędzy  pokuciem  a  pó łkam i w isi 
łuczn ik  z żelaznym  koszykiem , 
w zim ow e noce z a p a la ją  w  n im  
suche, sm olne łuczyw o d la  o św ie tlen ia  izby, oszczędzając n a fty .

W ieś po leska czyli „ s ie ło " , jeżeli je s t  daw nego pochodzen ia  i p o ­
w sta ła  n a  ostrow ie, to  n ie  p o siad a  n ie raz  żadnego p lan u , —  ch a ty  
i zab u d o w an ia  gospodarcze s to ją  rozrzucone w  n ie ładz ie . N a to m ia s t 
wieś u lokow ana n a  w ysok im  brzegu rzek i lu b  n a  d u ży m  ostrow ie, 
rozw ija  się  pod ług  p lan u  rzędow ego, z zachow aniem  pew nego sy ­
stem u  w rozm ieszczeniu  budynków . N a u licach  w iejsk ich  chłopi sta -

Sludnia z żórawiem
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Naczynia  poleskie odznaczają się szlachetnym kształtem  —

w iają n ie raz  w ysokie krzyże, p rzy s tro jo n e  ręczn ikam i. Za ch a ta m i 
c iąg n ą  się  og ro d y  w arzyw ne, a  n a  ich  końcu tk w ią  gum na.

Tuż za siołem  —  najczęściej n a  n iew ysok im  pagórku  lu b  p iasczys- 
te j grzędzie, uw ieńczonej jed n em  lu b  k ilk o m a drzew am i, w idnieje 
zapuszczony, p o n u ry  cm en ta rz , —  bezładne zbiorow isko w ysokich, 
c ienk ich , bez im iennych , zaw sze pop rzechy lanych  krzyży.

N a m ogiłach P o leszucy  ld a d ą  n ie raz  w ydrążone w ew nątrz  kloce 
sosnow e lu b  s ta w ia ją  w ydłużone c h a tk i d rew niane, „ n a ru b y " , 
a  w  n ich  spostrzec  m ożna sM adane o fiary , n ap rz y k ład  — w rocznicę 
śm ierci, w  dzień  „d z ia d ó w “ lu b  n a  W ielkanoc. P o d łu g  s ta ry c h  
bow iem  w ierzeń, w „ n a ru b a c h “ p raw ie  s ta le  p rzeb y w a ją  cienie 
zm arłych , szczególnie zaś w d n i „p o m in ek "  —  zaduszek .

W ojna  1914— 18-go roku , rew o lu c ja  w R osji i czasy  now sze ta k  
g run tow n ie  p rze taso w a ły  ludzi, p rze rzu ca jąc  ich  z m ie jsca n a  m iejsce, 
że n aw e t zacofanego P oleszuka, p o to m k a  D rew lan, zruszy ły  z od ­
w iecznej jego siedziby . Jed en  z n ich  w idział M arsylję i P a ry ż , d rug i
—  N ow y Y ork lu b  p łom ienne R io, in n i docierali do P ersji i P acy fiku
—  nic więc dziwnego, że w raz ze straszliw em i, n ieznanem i tu  cho­
ro b am i przynieśli oni do sw ych wsi i c h a t nowe też  pow iew y.

H afty  o motywach geometrycznych zdobią.
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. ..rękawy lnianych koszul kobiecych

D ziałalność R ząd u  Polskiego, szczególnie zaś cyw ilizacy jne w pły ­
w y w ojska o d g ry w a ją  w ielką i s tan o w czą  rolę. W raz z now em i po ­
w iew am i szybko ją ł  się zm ieniać p ra s ta ry  w ygląd  wsi poleskiej, a w 
m a jący ch  w iększe ośrodk i ad m in is tra cy jn e  częściach k ra ju  —  n aw e t 
obyczaje  i  fo rm y  życia, ja k  n ap rz y k ład , koło B rześcia, W łodaw y, 
K o b ry n ia , P iń sk a  i dalej n a  po łudn ie  n a  Polesiu  W ołyńskiem .

„ A rc h ite k tu ra "  po leska po  k ilk u n a s tu  la ta c h  zn ikn ie  zapew ne, 
ta k , ja k  ju ż  tu  i ów dzie zm ieniać się zaczęło ogólne oblicze ludu .

N ikogo ju ż  n ie  dz iw ią  te ra z  zak rad a jące  się  tu  w spółczesne s tro je , 
używ ane ta m  i sam  przez Poleszuków  i P o leszank i —  g a rn itu ry  
i su k ie n k i z w yrobów  b ia ło stock ich  i łódzk ich  fab ry k , pó łbucik i 
i p an to fe lk i n a  w ysokich  obcasach , kapelusze filcowe za m ia s t ro ­
sy jsk ich  „ k a r tu z ó w "  i czap, a po m iasteczkach  „k o sm opo lityczne" 
b e re ty  różnokolorow e, noszone p rzez  k o b ie ty . Z ap o m in a ją  one coraz 
bardz ie j o w zorzystych  c h u s tac h  —  „ k o sy n k ac h " , p rzy p o m in a jący ch  
w ęgierskie u b ran ie  n a  głowę —  „ n a m ie tk a c h "  i o jeszcze s ta rszy ch  
zupełnie fan ta s ty c z n y c h  ozdobach  z k w ia tó w  i p ió r, n iew iedzieć 
ja k ie m i d rogam i ze środkow ej Azji zan iesionych  aż n a d  P rypeć .

P o zo sta ły  je d n a k  w  użyciu  szaro -bure  św itk i chłopów, ich  szerok ie  
spodnie z „k re sło m ", czyli w orkiem  z ty łu , w y­
szyw ane koszule, w ypusz-

— czarną ceramikę pokryw a misterny rysunek
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czone n a  „ s z ta n y " , p rzep asan e  czerw onym  w ełn ianym  pasem  lub  
rzem yk iem , k tó ry  przechow ał sw ą ta ta r s k ą  nazw ę ,,u c z k u r‘‘.

K o b ie ty  noszą ja śn ie jsze  św itk i, p rzepasyw ane w n ie k tó ry ch  o b ­
w odach P o lesia  barw nem i ch u s tk a m i; spódnice —  a n d a ra k i z w eł­
n ianego  sam odziału , w ytkanego  w p asy  lu b  w czerw ono-czarne 
k w ad ra ty , a  rów nież n ieo d stęp n e  fa r tu c h y  —  godło w sty - 
dliw ości niew ieściej i koszule, suciej i ja sk raw ie j w łóczkam i 
haftow ane. D alej od  w si lu b  ch u to ru  c iąg n ą  się  m niejsze lu b  
w iększe pola, najczęściej pocię te  szachow nicą zagonów .

P oleszuk  zdoby ł sob ie ziem ię o rn ą  —  w ypaliw szy las 
i wykarczowawrszy  m artw e jego pnie. N a  ta k ie j „n o w in ie"  
ro sn ą  ko lejno proso, ży to  i g ryka , a  po o b fitem  naw ożeniu  
ziem i gnojem  i to rfem , m łode pole s ta je  się  ro lą , gdzie P o ­
leszuk  sieje , poza w ym ienionem i zbożam i, —  owies, jęcz­
m ień,pszenicę, len, no —  i sadzi z iem niak i — 
te n  najw ażn iejszy  a r ty k u ł żyw nościow y. Pospo- 
litcm i n arzęd z iam i o racza p o zo s ta ją  do tychczas 
uży w an a d rew n ian a  socha, o dw u żelaznych 
lem ieszach, i b rona, u zb ro jo n a  w  dw adzieścia pięć zębów, 
chociaż w spółczesny p ług  i  tu  a ta k u je  sochę zacięcie i o d ­
byw a swój tr iu m fa ln y  pochód . N a „ h a la c h "  i „b o ło n jach "
P oleszucy  w y p asa ją  po k aźn ą  ilość b y d ła  rogatego  i koni.
I  rzecz zn am ienna! W  n ie k tó ry ch  m iejscow ościach sp ec ja­
liści odnaleźli re sz tk i b y d ła  „pa low ego", zupełn ie tak iego , 
ja k ie  m ożna sp o tk a ć  w  Szw ajcarji, a  gdzie się  przecho­
w ały  re sz tk i fa u n y  okresu  neolitycznego . B ydło  to  p o ­
chodzi od krów  osw ojonych  i  hodow anych  p rzez  szczepy 

p rzedh isto ryczne, żyjące w m iejscow ościach jezio rnych  
i bag iennych , gdzie budow ały  one d la  sieb ie  całe 
osady  n a  palach , w b ijanych  w d n o  jez io r i tw a rd e  p o d ­

łoże trzęsaw isk . Św inie należą  do różnych  g a­
tunków , a m iędzy  n iem i odróżnić się d a je  

s ta ra , czarna ra sa  az ja ty c k a ; pospo-

Mogiłki ciosane z  pnia  — i. zw. naruby



K rzyże  rozciągają swe opiekuńcze ramiona nad wsią
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Ścielenie lnu

lite  w oły, n ieduże konie, owce i kozy  za m y k a ją  lis tę  trz o d y  poleskiej. 
B y d ła  naogó ł —  dużo. Może ty lk o  w okresie k ryzysow ym  chłopi 
zaczęli się  w yzbyw ać „ to w a ru " , co w płynęło u jem nie  n a  ogólny  po ­
ziom  d o b ro b y tu . B ydło w yśm ienicie się  p rzystosow ało  do w arunków  
k ra ju :  k row y po k ilk a  ra z y  dzienn ie  p rzep ły w ają  rzek i, u d a jąc  się  
n a  pas tw isk o , konie, s to jąc  po szy ję  w  w odzie, spoko jn ie  żu ją  traw ę  
i m łode p ędy  k rzak ó w ; z n a ją  też  dob rze  zdrad liw ość trzę saw isk .

P o łeszuk  ciągn ie  zysk i z b a rtn ic tw a , a  i w spółczesne pszczel- 
nic tw o ulowe rozpow szechnia się  ju ż  w  k ra ju . M iód, w y ję ty  

z barci, u w ażan y  je s t  za  „ b o ż y " , w ięc p szcze la rz -b a rtn ik  
częstu je  n im  n ie ty lk o  sąsiadów , ale n a w e t każdego 

człow ieka, spo tkanego  n a  d rodze; on  też sk ła ­
d a  p ew ną d an in ę  n a  g robach  zm arły ch  i  od ­
daje  część sw ych zbiorów  n a  w szelkie u ro ­
czystości g rom adne , w  dn i „d z iad ó w " niosąc 
m iód n a  m ogiły, do „n a ru b ó w "  cm en ta rn y c h .

Chłop poleski u p raw ia  różne rzem iosła , p o ­
trzeb n e  w  życiu  o sob is tem  i zb iorow em . L iczni 
tu  s ą  garncarze , kow ale, tk acze , cieśle, s to ­
larze, garbarze , szew cy, k raw cy, b ed n a rze , k o ­
łodzieje, kożusznicy, sm olarze, p o ta ż n ic y i h u t ­

T rze p a n ie  k o n o p i
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nicy, k tó rz y  n iedaw no 
jeszcze z leżącej pod 
to rfa m i ru d y  d a rn io ­
wej w y tap ia li żelazo.
B ardzo dziw nym  w y­
daje  się  now y rodzaj 
rzem iosła  —  cu k ie r­
n ic tw o, a  szczególnie 
w yrób  lodów , co się 
skoncen trow ało  w Da-
w idgródku  n a d  H ory - Warsztat tkacki
n iem . M iejscowi cu ­
k ie rn icy  o d zn acza ją  się  sp ry te m  i w ielką  p rzedsięb io rczośc ią. S p o t­
kać  ich  m ożna w szędzie —  n a  u licach  W arszaw y, w Z akopanem , 
Lw owie, W ilnie, a  p rzed  w o jn ą  —  w całej R osji aż po W ołgę, bo 
te n  „s ło d k i p rzem ysł"  g w aran tu je  daw idgródeck im  cu k iern ikom  
s ta ły  i znaczny  d o c h ó d ; oczyw iście je s t  to  p rzem ysł ty lk o  sezonow y.

K o b ie ty  m a ją  tu  też  swój zakres pom ocniczych rzem iosł, a wśród 
n ich  —  n a  p ierw szem  m iejscu  postaw ić  należy  k u ltu rę  ln u  i konopi, 
p rzędzaln ic tw o , hafc iarstw o  i tk a c tw o , k tó re  d o sta rc za  różnych  g a­
tu n k ó w  tk a n in  —  od p ie rw otne j, g rubej „d z ie ru g i"  aż do cienkich  
płócien —  ,,kuże li‘‘. W raz z m ężczyznam i w y p la ta ją  b a b y  obuw ie 
i k o b ia łk i z ły k a  i p rę tó w  w ik linow ych, p ra c u ją  s ta ra n n ie  w ogro­
dach  i rza d k ich  jeszcze sad ach  ow ocow ych. W  zak ład an y ch  p rzy  
ch a ta ch  ogrodach  s ie ją  boby, groch, soczewicę, m ak , konopie, 
rzepę, cebulę, kapustę , b u ra k i i dynie . W  d ro b n y ch  sadach , dog lą­
dan y ch  przez k o b ie ty  poleskie, d o jrzew ają  
czereśnie, w iśnie, g ruszk i i jab łk a , k tó ry ch  
k u ltu rę  p o p ie ra ją  w ładze i z iem ian ie — P o ­
lacy . A grest i porzeczki są  tu  dość p o sp o ­
lite , lecz na jw iększej ilości owoców i jagód  
d o s ta rc za ją  P o leszukom  ich  łą k i i puszcza, 
sk ąd  P o leszank i b io rą  m aliny , poziom ki, 
kalinę, borów ki, czernice, Żórawiny, je ­
ży n y  a  ta k że  różne g rzyby , d z ik ie  g ru ­
szki n a  u lęgałk i i ta k ież  ja b łk a , k tó re  
gospodyn ie w ie jsk ie  d o d a ją  ch ę tn ie  do 
kiszonej k a p u s ty . W e w szystk ich  ty c h  
czynnościach  m ieszkańców  P o lesia  za ­
wsze g ra  w y b itn ą  ro lę tw órczy  ogień.

Tak powstaje płótno
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On — to  w yryw a puszczy  połacie zie­
m i o rn e j; on  —  u k ry ty  w „d y m o k u rz e"  
odpędza od  ogrodu, sad u , b y d ła  i ludzi, 
p rac u jąc y ch  n a  rzekach , łąk ach  i w bo ­
rze, g ryzące m uszk i, d rap ieżn e  bąk i, 
i in n e  szkodliw e ow ady ; on  w ygan ia  
pszczoły z barc i, b u ch a  pod  m iecham i 
i w y try sk a  z pod m ło ta  kow alsk iego; 
on  n ad a je  barw ę, p o łysk  i trw ałość  w y­
robom  g a rn c a rz a ; b ra te m  m u sm olarz, 
h u tn ik , a  gdy  p rzy jd z ie  do o s ta teczn y ch  
porachunków  pom iędzy  są siad am i, s ta je  
się  narzędziem  zem sty  i n a p a d u , g d y  
prze istoczyw szy  się  w  „czerw onego k o ­
g u ta “ , m io tać  się  zacznie n a d  c h a tą  

Przystrój głowy  i polem  w roga, pożera jąc  łany, sm ol-
t. zw. kokosznik  ne belk i i trzc inow e s trze ch y  cha t, od-

ry n  i kleci, lub  g d y  w zw arze w alk i z 
w ilkam i pędzi poprzez zarośla  „ h a łó w i zam arz łych  „ n ie tr " ,  śm iercią  
n ieu ch ro n n ą  naw iedza jąc  łęgi bez radnych , p rze rażonych  wilków.

T ak ! T ru d n o  je s t w yobrazić  sobie P o leszuka, czy to  w dom u, czy 
w polu, puszczy, kuren iu  lu b  n a  tra tw ie , —  bez pom ocy ognia.

Z b ra ta ł się  on z n im , żyć bez niego nie może, n iem a m u n aw et za 
złe, jeżeli dziecko lu b  b ab a  wyzwoli go n ieostrożn ie  z „ ja m e k “ , gdzie 
w piecu po lesk im  w d zień  i w nocy  przechow uje się „ ż a r “ , a  on 
w bu jne j sw aw oli z dym em  puści ca ły  ch u to r, —  naw et i to  zniesie 
P o leszuk  i w ybaczy, że m u m ienie, k rw aw icę jego zab ierze.

O gień bow iem  d la  niego —  to  je d y n y , serdeczny , p o tężn y  d ru h ! 
P o sła ł go ludziom , zacza jonym  w b a ­
gn ach  i puszczach, sam  D adź-bog — 
syn  Sw aroga i uczyn ił zeń p a tro n a , 
now y żyw ioł Polesia , najb liższe  bó ­
stw o, czcią o taczan e  po ch a ta ch .

S ied z ib y  po lesk ie pow staw ały  
i p o w sta ją  obecnie w szędzie 
gdzie bagno i w oda cofa się  i 
pozostaw ia  suchsze m iejsca, 
lu b  gdzie d aw ne lodow ce, a 
po n ich  —  w ylew y rzek  
i w ia try , n ag ro m ad z iły

, ,N am ietka“ , zawój głowy
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grzędy  p iasczyste . Do d n ia  dzisiejszego p o zo sta ły  je d n a k  o lbrzym ie 
p rzestrzen ie  —  gdzie n ija k  niem ożliw em  je s t założenie osiedla.

R o zp ie ra  się ta m  p u s ty n ia  bezludna, ta ją c a  w sobie niebezpieczne 
bezkresne trzęsaw iska, o k n a  głębokie, haszcze n iep rzeby te .

Z rzad k a  zag ląda tu  człow iek. C hyba że go tu  p o trz e b a  p rzy g o n i.
Jeżeli je s t  ry b ak iem , —  sun ie  bez h a łasu  w d ług ie j, zw rotnej 

„czu b a rcc"  i rzu c a  sieć do n ieznanej to n i czarnych  ,,rieczyszcz‘‘ 
i jez io rek , u śp ionych  za śc ian ą  czorotów  i n ie ruchom ych  w  oplocie 
zielonych liści lu b  b ia ły ch  kw iatów  w y bu ja łych  w spaniale  n enu fa rów . 
A ni w iosłem  pluśn ie, an i słow a nie w ypow ie —  ja k  duch  się jaw i.

Jeśli to  łowiec zab rn ie  n a  te  „ p u s ta c ie "  i ,,m e tr y “ i u jrz y  ta m  
tro p  zw ierza, czy też  posłyszy  g łosy  licznego p ta c tw a , to  skleci ku reń  
a  najczęściej w p ro s t —  „ s tie n k ę “ —  pochyłą, o p a r tą  n a  dw óch roz­
w id lonych  p n ia k ac h  ścianę z drągów , byle ja k  o k ry ty c h  sitow iem .

Zapłonie p rzed  n ią  n iebaw em  rozw ichrzone, kędzierzaw e, zawsze 
bu jne  dziec ię  D adźbogow e — ognisko i s ta n ie  się znam ien iem  znojnej

Pranie płócien

p rac y  łow cy i ry b a k a , a  zarazem  śm ierci d la  is to t ,  w kniei, n a  top ie- 
liskach  i w to n i ciem nej ży jących  w uk ry c iu .

W olny, bow iem , człow iek lasów  i bag ien  n ie zna i n ie  m arzy  o w y­
godach, a n a tu ra  jego żąd a  zdobyczy  przez m ozół i tru d .

K rzyczą w duszy  jego i we k rw i p ra s ta re  zew y, g d y  przodkow ie 
jego pędzili żyw ot koczow niczy, sk ra d a ją c  się  tro p e m  tu ra , łosia

16* » 127 «
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i n iedźw iedzia , aż h en  —  n a d  P e jp u s  —  n a  północy, a sz lak iem  ry b  — 
n a  D n iep row y  rozlew  —  n a  p o łu d n iu !

K to  wie, czy n ie ogień to  osied lił po ostrow ach  na jdaw nie jszych  
Poleszuków  — ty c h , k tó rz y  byli gdzieś w b ło tn is te j ziem i, n a  b rzegach  
sw oich „rieczyszcz" lu b  w  k n ie i?

B yć m oże, p o ża ry  leśne, ta k  często  szale jące w ty m  k ra ju  p a s te rz y  
i łowców, ta m  i sam  w ypaliły  i w ysuszy ły  znaczne połacie borów  
i m okradeł, a  Poleszucy, zbaczni n a  w szystko , co daje  korzyść, p o ­
s taw ili ta m  swe kuren ie , a  po tem , g d y  ro d z in y  s ta ły  się liczn iejsze, —  
klecie i „ sw y ro n ie "  —  w szelkie c h u to ry  ze zw ykłem i zabudow an iam i.

O gień rów nież d o sta rczy ł n ajp ierw szych  i n a jp o trzeb n ie jszy ch  n a ­
wozów —  popiołów , p o zo sta jący ch  po w ypalonych  to rfa c h  i d rzew ach .

B u jn ie  w y ra s ta ły  n a  pogorze liskach  i w yżarach  tra w y  w szelakie, 
z ie lska i chw asty , a  Po leszuk , p a trz ą c  n a  to , sp ró b o w ał ru szy ć  sochą 
ugo ry  dzik ie , rzuc ić  w  odw alone sk ib y  z ia rn a  ży ta , jęczm ien ia  i lnu. 
T a k  to  p o w stać  m ogły  p ierw sze po la daw nych  lu d z i leśnych.

W szystko  tu , zda się, źródłem  sw em  m a ogień . Czy te n , k tó ry  
złocistem i s tru g a m i sp ływ a z ob licza słońca —  Ja riły , czy te ż  ten , 
k tó ry  za k lę ty  w olą człow ieka, czai się  i czeka cierpliw ie, u k ry ty  pod 
sz a rą  w ars tw ą  popio łu  w ,,łuszce" n a  p rzedp iccku .

O gień —  to  fe ty sz  poleski, po tężny , d o b ro tliw y  bóg lu b  zaw sze 
w ierny, choć n ie raz  b u n tow n iczy  i d rap ie żn y  bożek  dom ow y, u ja rz ­
m iony  i do pom ocy człow iekow i przez Ja riłę -o jca  dany .

Jesienią w polu z nawozem
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W I A R A  I W I E R Z E N I A

Cerkiewna Bogurodzica

Po d ług iem  panow aniu  p rasło w iań ­
skiego Sw aroga i D adźboga, bogini 

L ado  i p rzez W aregów  p rzyn iesione­
go tu  P eru n a-T h o ra , od  s tro n y  R usi 
K ijow skiej z a w ita ła  w iara  chrześci­
jań sk a , a  w końcu urzędow o um ocn iła  
się  n a  P olesiu  cerk iew  w schodnia. Cios 
je j za d a ła  u n ja  kościelna, w  r. 1596 
z a w arta  w B rześciu  n a d  B ugiem , lecz 
po p o w stan iu  r. 1863-go z b ieg iem  
czasu zo s ta ła  tu  n iem al doszczętn ie 
w y tęp io n a . L ud  po lsk i k rw ią  i m ę­
czeństw em  w k a to rg a ch  sy b e ry jsk ich  
i w ięzien iach  R osji pó łnocnej, długo 
jeszcze s tw ie rd za ł p rzynależność sw oją
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do P o lsk i k a to lick ie j, dem okra tycznej, u zn a ­
jącej w najściślejszem  tego słow a znaczeniu  
wolność sum ien ia . P raw osław ie pow róciło, 
energicznie per fas i nefas pod trzy m y w an e 
przez a d m in is tra c ję  ro sy jsk ą  i służalczy  kler.
W ydaw ało  się, że cerkiew  w schodnia zw y­
ciężyła, lecz było to  zw ycięstw o pozorne, 
chw ilow e i zupełn ie pow ierzchow ne.

Z b y t bow iem  głęboko w duszę ludności 
poleskiej zapuśc iły  sw e korzenie p ra s ta re  
w ierzen ia po g ań stw a słow iańskiego, nad  
P ry p e c ią  ta k , ja k  n ad  b rzegam i K am y, 
u k ry w a jące  się  aż do X X -go  w ieku ; n ie  
w y m arły  tu  te ż  tra d y c je  un ick ie , zazdroś­
nie s trzeżone przez w ynarodow ioną n iem al Zwycięzca półksiężyca  
doszczętn ie ludność pochodzenia po lsko-li- ^  tapticj w lorochomku) 

tew skiego. T o też  urzędow a cerk iew  ro sy jska , chociaż rzu ca ła  
w ielkie zasoby  p ieniężne i czyn iła  w ytężone w ysiłk i m isy jne, 
dziw ne tu  p rz y b ra ła  k sz ta łty . Jed en  z n ajlepszych  znaw ców  h is to rji 
cerkw i w schodniej dow iódł, że p raw osław ie poleskie je s t  niezw ykle

zaw iłą m ieszan in ą  ch rześc ijaństw a 
b izan ty ń sk ieg o  ze słow iańsko-pogań- 
sk iem i tra d y c ja m i i w ierzen iam i, co 
w ytw orzyło  w y jątkow o  sp rz y ja ją c ą  
g lebę d la  szerzen ia się  n a jd z ik szy ch  
n ieraz  i n a jb a rd z ie j p o n u ry ch  sek t, 
ja k  n a p rz y k ład  „ko lesn ikow ców “ , 
naw oływ ujących  do „oczyszczen ia  
ziem i k rw ią  o fia rn y ch  sam obójców ", 
a  w rów nej m ierze —  „sk ak u n ó w ", 
„ c h ły s tó w " , „bezpopow ców " i k a le­
czących  sw oje ciało  „sk o p có w ". T ak i 
s ta n  rzeczy  trw a ł n a  P olesiu  aż do 
zag arn ięc ia  w ładzy  w R osji p rzez ko­
m u n is ty czn ą  R ad ę  k o m isa rzy  lu d o ­
w ych, a  więc do końca ro k u  1917-go. 
Owe la ta  „b ezp ań sk ieg o "  b y to w a ­
n ia  P o lesia  w s ta n ie  a n a rch ji do ­
w iodły, że ludność jego d ąż y  do  n a ­
w rotu  ku p ie rw o tnem u  k u lto w i u b ó ­

Święła Męczenica 
(w dawidgrodeckiej cttkwi) 130 <<
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s tw ia n ia  n a tu ry  i przodków , 
coś n a k s z ta ł t  tego, ja k  to  zo­
s ta ło  stw ie rdzone wśród ofi­
cjaln ie  p raw osław nych  szcze­
pów  fińsko-m ongolsk ich , za­
m ieszkałych  pom iędzy  rz e k a ­
m i W ołgą i K am ą  a północne- 
m i uskokam i gór S tanow ych.

N iem a w te m  n ic  dziw nego 
d la  ludzi, obeznanych  ze św ia­
te m  duchow ym  Poleszuków . 
P o  rozb io rze  P o lsk i p rze ­
k sz ta łc ił s ię  on  głęboko, a  n a  
te  zm ian y  nie m ogły  w płynąć 
an i w ładze ro sy jsk ie  an i sk rę ­
p o w an y  i o słab iony  elem en t 
polski. W olna P o lsk a  w znacz­
nej m ierze pozna ła  ju ż  te n  
św ia t i rozum ien ie  duszy  P o ­
leszuków  uw aża za  sw oje za­
danie państw ow e, albow iem  

łączy  się  z te m  uspołecznien ie obyw ate lsk ie , pow odzenie o d b y w a­
jącej się tu  rac jonalne j ko lonizacji, ożyw ienie życia gospodarczego 
k ra ju  i m ocne jego zw iązanie z o rgan izm em  R zeczypospolite j.

W ładze nasze p a m ię ta ją  w dzień  i w nocy, że n a  Polesie w pływ ają  
i długo jeszcze w pływ ać b ęd ą  różne, w ro- •
gie n am  czynn ik i odśrodkow e i w yw ro­
tow e, posiłku jące  się  m łodem  i s ta re m  
duchow ieństw em , z k tó ry ch  pierw sze n a ­
w ołuje do tw o rzen ia  szerzącej się w R osji 
Sowieckiej „Żyw ej C erkw i" —  dążącej 
do u k sz ta łto w an ia  au tonom icznych  ko ­
m un  re lig ijn y ch  i rep u b lik  B iało rusk ie j 
i U k ra iń sk ie j; d rugie zaś energ iczn ie 
p o d trzy m u je  id e a ły  m onarch iczne „w ie l­
kie j, n iepodzie lnej R o s ji“ . C zynną je s t 
te ż  ag itac ja , p ły n ą ca  z N iem iec, bo n ad  
S zprew ą o d d aw n a  zw rócono ju ż  uw agę 
n a  n ieogran iczone m ożliw ości ekonom icz­
ne Polesia , ja k o  te re n u  kolonizacyjnego

Ecce homo
(w cerkwi w l,okwicy‘)

Kapliczka w Kttraszu
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0 n iezm iernie dogodnych w aru n k ach  d la  
ek sp an sji p rzem ysłu , k a p ita łu  i p o lity cz­
nych  p lanów  G erm an ji n a  u p rag n io n y  i 
w ym arzony  —  a ta k  p o jem ny  W schód.

W  sp ec ja ln y ch  ra p o r ta c h  agen tów  n ie ­
m ieck ich  znaleźć m ożna szczegółowe b a ­
d a n ia  P o lesia  i główne w y ty czn e  p lanu  
ko lonizacy jnego  n a  ty m  „p ro g u  w scho­
d u " . W szystk ie  p race, d ru k o w an e w ję ­
zyku ro sy jsk im  a  o św ie tla jące  różne z a ­
g ad n ien ia  m eljo rac ji Po lesia , by ły  s ta ra n ­
n ie  g rom adzone przez N iem ców , s tu d jo - 
w ane i k ry ty k o w an e . W  sw oim  czasie 
jed en  z na jlepszych  znaw ców  P olesia, 
g en e ra ł Ż y liń sk i, w  sw oich ra p o r ta c h  Siare kobiety Uczą _
ów czesnem u m in is tro w i ro ln ic tw a  i dób r
państw ow ych  A. S. Jerm ołow ow i uprzedzał o n iebezp ieczeństw ie p rz y ­
d z ie la n ia  do  jego ekspedyc ji fachow ców -hydrografów , topografów
1 leśników  o nazw iskach  n iem ieck ich . O strożny  i n ieu fny  generał 
m ia ł słuszność, gdyż w  k ilkanaśc ie  la t  p o tem  jego w spółpracow nicy- 
N iem cy dow odzili b a ta ljo n a m i a rm ji ka jze ra , operu jącej n a  S ty rze  
i S tochodzie, a te ra z  zapew ne, jeżeli po k rw aw ych b o jach  pozo­
s ta li p rzy  życiu, op raco w u ją  dalej p lan  n iem ieck ie j ek sp an sji n a  
w s c h ó d . . .  poprzez Polesie i W ołyń —  ja k o  pośredn ie  je j e tap y .

Od w schodniej ru b ie ż y  w pew nych  
okresach  m niej lu b  więcej b ru ta ln ie  
i stanow czo n a p ie ra  jeszcze po lity czn a  
ek sp an sja  nowej R osji Sow ietów , a  je j 
ideo log ja dość ła tw o  sączy  się do tego 
k ra ju , m ającego  w spólny z n ią  obieg  
krw i, od b y w ający  s ię  z b ieg iem  rzek  
zlew u D nieprow sko-C zarnom orskiego. 
R ząd  po lsk i p rzeciw staw ia  się szerze­
n iu  w yw ro tow ych  ide i za rub ieżnych , 
p rzyw iązu jąc  P oleszuków  do P o lsk i 
d ro g ą  w p a ja n ia  w ludność tego  ba- 
gienno-leśnego k ra ju  zdrow ego po ję­
cia  je j w łasnych, n a jży w o tn ie jszy ch  
in teresów  i w ygód. A d m in is tra c ja  pol­
ska, w pływ  w o jska  i szkoły , współ-
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działan ie  ludności polskiej, osiadłej n a  Polesiu, w ykonały  ju ż  w te j 
dziedzin ie  n iezm iern ie doniosłą pracę.

N ajw ażn ie jszem  za d an iem  było  uśw iadom ien ie i p rzek o n an ie  Pole- 
szuków , że k ra j, za lu d n io n y  p rzez  n ieb , n a leży  w yłącznie i bez­
po w ro tn ie  do P o lsk i, k tó ra  n ie  m a za m ia ru  zrzekać  się sw ych p raw  
suw eren n y ch  do te j  części swego p ań s tw a . Z tego  u św iadom ien ia  
w ypłynęło is to tn ie  p rześw iadczen ie o konieczności p o d porządkow a­
n ia  się  p raw u  po lsk iem u  i o n iezbędnej z p ań s tw em  w spó łp racy .

W  ten  to  sposób  ludność ty c h  kresów  p rzesz ła  p o ży tec zn ą  d la  
obu s tro n  szkołę obow iązków  i przyw ile jów  o b y w ate la  po lsk iego .

T a  i w yłącznie ty lk o  t a  okoliczność u n icestw iła  p ro p ag an d ę  i a g i­
ta c ję  w yw ro tow ą i d y w ersy jn ą , w znacznym  ju ż  s to p n iu  zbliżając 
ideologicznie i  p sychiczn ie P oleszuków  do re sz ty  obyw ate li polskich .

P ra c a  w ty m  k ie ru n k u  trw a , a społeczeństw o rd zen n ie  polskie 
m ogłoby  i  pow inno b y łoby  z w y tężo n ą  en e rg ją  dopom agać w  te rn  
rządow i cen tra ln em u  i w ładzom  m iejscow ym .

Św iadom ość ta k  w ażnych  zagadn ień  w ym agała od P olsk i ja k n a j-  
głębszego zrozum ien ia  n ie ty lk o  p o trze b  ludności tuby lcze j, lecz n a  
p ierw szem  bodaj m iejscu  —  je j duszy, n ie ła tw ej do po zn an ia .

D usza t a  c iem n ą  s ta ła  się i n ieu fną , chw ilam i —  n ienaw idzącą, 
chciw ą i chw ie jną , chociaż zdo lną do p rzy jęc ia  sercem  p ięknych  
poryw ów , czego dow iodły  ob a  p ow stan ia . T a k  w ychow ały  ją  i u- 
k sz ta łto w a ły  dzieje  P o lesia  od trag iczn e j chw ili rozb io ru  P o lsk i, 
do okresu , gdy  g rzm ia ły  tu  d z ia ła  śc iera jących  się ze so b ą  a rm ij, 
gd y  w alono w ysokop ienne sosny  i dęby , a b y  zbudow ać „ n a k a ty "  

d la  ciężkiej a r ty le r ji. Tem i dy low atem i sz lak am i te n  lu b  
in n y  zw ycięzca m ia ł dokonać przem arszu  przez g rząsk ie  

,,h a ła “ , n ied o stęp n e  m oczary  i „o ło sy " , nie troszcząc 
się b y n a jm n ie j o dw a m iljony  ludzi, u k ry ty c h  

w śród bagien  i ciężko w alczących  o swój n ęd zn y  
b y t ludzi p ie rw o tnych . N ędzę tego  życia łagodzi 

cop raw da ciem ny, b ie rn y  fa ta lizm , u p a r ta , 
p o n u ra  w ia ra  pogan ina, że n ic  nie odm ieni 

woli n a tu ry , rządzącej z iem ią, w odą, słoń ­
cem , w ia trem  i człow iekiem . —  N a tu ra  

je s t  m a tk ą  n a jlep szą  i m acochą  n a j­
o k ru tn ie jszą . To on a  d a ła  ludz iom  

tru ją c y  „ b lo k o t"  i  „ c ze m ie r“, p o ­
w odu jący  n ag łą  śm ierć, a  z a ra ­

zem  lek , sk u te cz n y  n a  ugryzie-

W ędrówny w róż
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nie jad o w ite j żm iji; 
posia ła  po rozległych 
„ ih ry szczach "  k rz a ­
cz as ty ,,b o ro d a cz n ik " , 
„czeredę" , „ h u sk ę"  i 
„d y w an n ę“ , n io sące 
u lgę pozostaw ionym  
bez op iek i lekarsk ie j 
kob ie tom  p rzy  po ło ­
gu ; rzu c a  ta m  i sam  
zioła i tra w y  p oży ­
teczne d la  s łabych  
dzieci i ludzi, chorych 
n a  gruźlicę, reu m a­
ty zm , ból zębów, g a r­
d ła  i żo łądka ; posia ła  
też  in n e  —  pom ocne 
n a  liszaje, w odną p u ­
chlinę, zim nicę i p rze­
ziębienie, a  po tężne 
n iem niej, niż pod k u ­
rzan ie  c ierp iących  n a  
padaczkę  dym em  od 

dziew ięciu  p ió r  z lewego sk rzy d ła  czarnej ku ry , lu b  sm arow an ia
członków  „ s tro je m "  —  tłuszczem  niedźw iedzia , bobra , b o rsuka
i je ż a  —  te rn  „ p a n a c e u m "  znachorów  poleskich , p rzechow ujących  
w  ta je m n ic y  m agiczną w iedzę d rew laósk ich , aw arsk ich  i m ongol­
sk ich  czarow ników  —„w ołchw ów " i zau fan ie  do sił p rzy ro d y .

B a d a jąc  te  s ta re  gusła i „ c z a ry " , m im ow oli p rzychodzi 
n a  m yśl, że n ie  n a  ty c h  zrodziły  się  one b a­
gnach . R aczej p rzy n io sły  je  tu  ja k ie ś  p o d ­
m u ch y  z ró w n in y  sy b e ry jsk ie j, z ja łow ej tu n ­
d ry  pó łnocnej, ze stepów . T am  zn a ją  rów nież 
ów  tr u ją c y  „ b lo k o t"  i „ c ze m ie r" , a  szam ani 
leczą „ d y w a n n ą "  i „ c ze re d ą"  i zn a ją  ta je m ­
n ą  m oc p a lo n y ch  p ió r  czarnej k u ry  i ło ju  
zw ierząt, n a  zim ow e leża k ry jąc y ch  się 
w no rach , gdzie śp ią  do p ierw szych  ze­
wów w iosny. W  k u ren iach , po ch a tach , po 
zm urszałych  m łynach  w odnych i w  in n y ch

Dzwonica w Wielkiej H lu szy

W  n ie d zie lę
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m iejscach, znanych  ty lk o  ry b ak o m  i łowcom , ży ją  też daw ne czary, 
„zah o w o ry ", „zas iek a n ia"  i „ u ro k i" , gdzie sędziw y k o łtu n ia s ty  
dz iad  lu b  w k ab łąk  ku  ziem i p rzy g a rb io n a  s ta ru c h a  um ie zam ów ić 
w szelką „b o lączk ę" , „ k ry w " , nocne zm ory, „ p a d " , febrę, różę, n ie ­
znośny  ból zębów, lu b  też  stosow nym  „zahow orem " dopom óc w cier­
p ien iu  położnicy, zagasić pożar, odnaleźć zb łąkane n a  n ie tra c h  b y d ło ; 
ci to  p rasłow iańscy  „w ołchw y", 
znachory  i znachork i p rzy rzą d za ją  
„ lu b czy k i"  n iezaw odne, m ieszając 
korę zrośn ię tych  ze sobą  dębu i b rzo ­
zy, g o tu ją  „m ało cz jak " , ab y  krow y 
d aw ały  dużo tłu s teg o  m leka, sp rze­
d a ją  ta lizm an y , ab y  ule pełne by ły  
m iodu, ab y  s trze lb a  b iła  celnie i 
śm ierteln ie , ab y  pszczoły się ro iły , 
a  ry b a , ja k  oszala ła , p a rła  do „ ja ­
zów “ i sieci rybaków . N iem a w ioski 
i ch u to ru , gdzicby  się nie k ry ł przed  
ok iem  p opa  i w ładz w ieszczbiarz 
lu b  w ieszczbiarka, w różący ze słoń­
ca, księżyca, gw iazd, pogody, b ie ­
gu rzek i, lo tu  i głosu p taków , ze 
snów  a . n aw e t na m odłę szam ań ­
ską  — z trzew i i kości b a ra n a  i w ieprza.
Cóż w ięc dziw nego, że dusza i um ysł Po- 
leszuka m ało m a ją  w spólnego z w zniosłą 
id e ą  ch rześc ijaństw a. B agienno-leśn j 
człowiek p rzek o n an y  je s t, że Bóg s tw o ­
rzy ł św ia t i w szystk ie is to ty  żyjące, że 
im  w yznaczył losy, k tó ry ch  n ic n ic  je s t Ręcznik wotywny
w sta n ie  zm ienić. P o za tem  Bóg nie
m iesza się do sp raw  ludzk ich , baczy  ty lk o , ab y  nie gw ałcono u s ta lo ­
n y ch  św ią t i  postów . W ogóle zaś m ieszkańcy  Polesia  n ic  n ie  w iedzą 
o Bogu —  k arzący m  i w y nag radzającym , choć m a ją  też swoje pojęcie 
o grzechu. D ziw ne są  to  je d n a k  pojęcia! Zniszczyć ogniem  sąsiada , 
kaleczyć jego bydło , z a k a tru p ić  n iep rzy jac ie la  zapom ocą czarów  i „za- 
w itk ó w “ , spow odow ać n ieurodzaj n a  polu lu b  „n a lilik a ć ” chorobę n a  
ca łą  rodzinę n ieprzy jaznego  są s iad a  —  to  n a tu ra ln y  a k t  zem sty , lecz 
nie grzech. N a to m ia s t s tra szn y , b rzem ienny  w ciężkie sk u tk i popeł­
n ia  się w ystępek , jeżeli nazw ać po im ien iu  księżyc, P rypeć, ogień,
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za lać  p łom ień wodą, lu b  spa lić  w  nim  ch leb ; b iec podczas grzm otu , 
p luć do w ody ; uderzać w „c ię ża rn ą "  n a  w iosnę ziem ię, zab ijać  ja sk ó ł­
k i, gołębie i bociany , podb ierać pszczoły z cudzej b a r c i . . .  S ą to  
n ap raw d ę  śm iertelne grzechy, m szczące się n a  ludziach! Ś w iętych  
p ań sk ich  Poleszucy sz an u ją  bardzo  m ało, chociaż są  oni d la  n ich

,,Zwiastowanie"  — Stary obraz cerkiewny

„b o g a m i" , lecz za to  o „d z ia d a c h "  i „ b a b a c h "  — cien iach  zm arłych  
p rzodków  p a m ię ta ją  n ie ty lko  w  cz te ry  usta lone tra d y c ją  d n i roku , 
g d y  d uchy  nieboszczyków  n ap ły w a ją  z „n a w i" , czyli św ia ta  pozagro­
bowego, ale p raw ie zawsze, szczególnie zaś n a  „ ra d u n icę " , gdzie n a  
g ro b ac h  i „ n a ru b a c h "  P oleszucy  u rząd za ją  w spólną z cien iam i stypę .
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Ludność do cerkw i chodzi pod  p rzym usem  popów , albo d la  roz­
ryw k i w dni św iąteczne, bardzo  oszczędnie sk ład a jąc  o fia ry  dobro ­
w olne; w ty m  sam ym  czasie je d n a k  o fia ry  n a  cześć zm arłych  —  od 
bogato  hafto w an y ch  „z aw isek " , zdob iących  sczerniałe , pochylone 
krzyże n a  grobach , aż do m ięsiw a, m iodu , c ia s ta  —  są  bardzo  o b fite ;

Obraz w cerkwi w Cypcewiczach Wielkich

ta k ie  te ż  d an in y  sk ła d a ją  n a  uczczenie ogn ia  i rze k i; sw oją część 
darów  p o b ie ra ją  rów nież n iebezpieczne m iejsca ro zsta jn e , top ie lcy , 
b iesy  dom ow e, d u ch y  leśne —  lesow iki, ru sa łk i, szczególnie w dniu  
„ ro z y h ry " , gdy  szu k a ją  podatnego  n a  ich  w ołan ia m łodzieńca, aby  
d a ł się w ciągnąć w zd rad liw ą to p ie l i zg inął obezw ładniony  czarem
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rozig ranycli dziew czyn -
to p ie lic . Poleszukow i n a  
p rzes trzen i jego dziejów  
n ig d y  nie zjaw iła  się p ro ­
m ienna  postać  C hrystusa- 
2  bawi cielą, S yna Bożego, 
an i Jego M atk i lub  kogo­
kolw iek  z czczonych św ię­
ty c h  P ańsk ich , do k tó ry ch  
m odli się bezm yślnie czło­
w iek lasów  i m okradeł. 
U p io ry  za to , w idm a, w il­
ko łak , „ leśny j d z ied "  i 
rozrosłe, p o n ętn e  „czer- 
c ichy" —  te  sługi złego 
d u ch a  —  nieczystej siły, 
„ l ic h ija " — rokroczn ie  s t a ­
ją  przed  oczam i m yślącego 

W niedzielę radzą mężowie... i czującego po pogańsku
P oleszuka. O tern długo 

b a je  on  później pełnym  lęku szep tem  przerażonym , c iem nym  są s ia ­
dom , zgrom adzonym  w izbie, gdzie, dym iąc, p o trz a sk u ją  sm olne 
szczap y  w „ łu cz n ik u " , a  za śc ian ą  to  łka , to  śm ieje się  urągliw ie 
zam ieć śn ieżna, d o d ając  jeszcze grozy  słow om  opow iadającego.

Śm ierć, tę  n a js tra sz n ie jszą  d la  Pole- 
szuków  zm orę, spow iła czarn a  ch m u ra  
siw ych w ierzeń. Z ab ity  n a  w ojnie lub  
od  p io ru n a , k o b ie ta , zm arła  podczas p o ­
ro d u , —  id ą  do n ieba . B iada , jeżeli ży ­
ją c a  is to ta  przeskoczy  ciało n ieboszczy­
ka, lu b  przeleci n ad  niem . Z m arły  będzie 
chodził po nocach  i s traszy ł. Jeżeli je d ­
n a k  w ypadło  kom uś t r u p a  przekroczyć, 
m ożna p rzeb łagać n ieboszczyka, o sy p a­
w szy go m ak iem  —  „w ied u n em ", bo w te­
d y  dusza jego, co to  je s t  „ b u  dym ok , 
bu  d u szok", odleci spo k o jn ie ; to  sam o 
zaleca się  czynić p rzy  konan iu  w iedź­
m y, k tó ra  za  życ ia „z aw itk i zaw iw aje, 
tia lm ic  sp u r z ży ta , z korow  m liko".
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Ileż to  s ta ry c h  zabobonów  i obyczajów  w ykonyw a się po w siach 
po lesk ich  d la  k o b ie t p rzed  połogiem  i p rzy  porodzie, a  po tem  d la 
now orodków ?! Ilu ż  nieszczęść s ta ły  się one przyczyną!

P o  w ydan iu  n a  św ia t niem ow lęcia położnica trz y k ro tn ie  d o ty k a  
jego u s t  sw oją  p ię tą , k rw ią  w łasną znaczy  je  cz te rem a krzyżykam i, 
a  „p u p o riezn a  b a b a "  po m ag ająca  p rz 3̂  porodzie, obnosi dziecię 
doko ła  nogi od  sto łu , a b y  w ieczorem  p rzy  p ierw szej k ąp ie li w yłow ić 
w rzucony  do m isy  p ien iądz , k ilk a  węgielków i okruchów  z pieca.

Chrzest, „ z liu k i" , oczyszczenie, p o strzy ży n y  i p ie rw szy  ro k  w y­
chow ania  dziecka —  poza o fic ja lną  s tro n ą  sa k ra m e n tu  —  niem a

, Jordan "  — uroczyste święcenie wody pod krzyżem z lodu

n ic  w spólnego z ch rześc ijaństw em , bo zagłusza je  p o nu re  echo czasów  
przodków  drew lańsk ich  i najeźdźców , n iegdyś panoszących  się  tu  
w szechw ładnie. P o zo sta ł po n ich  s ta ry , n ie w y tęp io n y  obyczaj.

O brzędy  weselne tc h n ą  rów nież sędziw ą przeszłością. S w aty  w raz 
z rodzicam i k n iah y n i — narzeczonej „ z a p i ja ją “ j ą  n a  zn ak  p rzy jęcia  
ośw iadczyn „k n ia z ia " , a  p a n n a  m łoda, id ą c  do ślubu, rzuca  ulęgałki 
po każdej d rodze i ścieżce, a b y  n ik t  je j nie u rzek ł; w ty m  też  celu 
przez ca ły  czas uroczystośc i w eselnych w dom u rodziców  i m ęża 
nosi p rzy  sobie ta liz m an y  —  m agiczne ziele „ o d k a śn ik "  i „w ie- 
d u n "  n a  odpędzenie n ieszczęścia i czarów .

18 » 141 «



P O L E S I E

W  obrzędach  w eselnych dopatrzeć  się tu  m ożna p ra s ta ry c h  słow iań­
sk ich  zw yczajów  —  od śladów  „u m y k a n ia "  — po rw an ia  dziew czyny  
aż do k u ltu  bogini p łodności L ado  i Sw arożyca D adźboga —  J a r i ly  
— pierw szej w p o stac i p ieczyw a w k sz ta łc ie  p taszków , drugiego  
w ozdobieniu  w eselnych „korow ajów " obw arzankam i — p ie rw o tn y m  
w izerunkiem  „słonecznego ko ła" . „M iesiąc" — sie rp o w aty  rogal, w y­
p iek an y  w dom u m łodego, „ szy szk a"  ta lizm an iczn a , p rzy rząd zan a

przez p an n ę  m łodą i noszona przez n ią  
za p azuchą  —  posiada  rów nież cechy 
s ta ro d aw n y ch  zw yczajów i kultów , n ie­
m niej niż tchnące  zgrozą w spom nien ia
0 k rw aw ych n a jazd ach  k s ią żą t litew ­
skich. Św iadczą o te rn  p ieśn i weselne, 
jak , n ap rzyk ład , śp iew ana p rzy  „o b ro ­
n ie  w ró t"  dom u ob lub ien icy  p ie ś ń :

N ie n as tu p a j, L itw a,
Bo bude z n am i b itw a!
S ikćm o d a  ru b a c ie m o !
D a dziew oczki nie daw aciem o!

Czyż nie tc h n ą  lęk iem  kobiecego n ie­
w oln ic tw a jęk liw e zaw odzenia, rozpacz
1 łzy, od jeżdżające j z dom u „m oło- 
d u ch y "  i je j p ieśń  pożegnalna p rzed  
p rzenosinam i z dom u rodzic ielsk iego: 
D obranocz, m aci, dobranocz!
D a użeż to j dobranocz —  nie n a  nocz, 
D a użeż to j dobranocz n a  wieś w iek...

Czyż nie pozostaw ili tu  dziedz ic tw a 
koczow nicy stepów  az ja ty ck ich  w t a ­
k ich  obrzędach , ja k  p rzybycie  d ru ż y ­

n y  „k n ia z ia "  do wsi p an n y  m łodej, skupow anie d ruhen , „p ierezw a", 
posadziny , pokrycie  tw arz y  dziew czyny, zw ięziny, p o k ład zin y  p rzy  
licznych  p io senkach  sw ach, wreszcie okazan ie gościom  i sąsiadom  
w ypraw y  i w eselnych p o d aru n k ó w  now ozaślubionej dziew czyny?

Ileż  to  m ożna znaleźć ech m in ionej, siw ej przeszłości w  o b y ­
czajach  i ob rzędach  tego  ludu , ta k  bardzo  konserw atyw nego .

R o zbrzm iew ają  one od pierw szego m iesiąca c iąży  m a tk i, od u ro ­
dzin  nowego P oleszuka i poprzez całe jego życie, aż do chw ili śm ierci, 
g d y  legnie on n a  „pohoście", w nędznej „dom ow in ie" , pod „ n a ru b e m "
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lu b  zg rubsza  ociosanym  krzyżem  
g ran itow ym , —  do zagadkow ych 
p rasłow iańsk ich  „ b a b  k am ien ­
n y ch " ta k  bardzo  podobnym .

Te sam e echa  roz lega ją  się  w y­
ra ź n ie  w  ob rzędach  dorocznych,, 
ja k  „ d z ia d y "  —  zaduszk i, „ ra d u -  
n ic a" , w iosenne „ s tr ic z a n je " , św. 
Ju r ja , g d y  to  o w schodzie słorica. 
lu d z isk a  ta rz a ją  się nago po rosie, 
ja k  ru sa łczan y  ty d z ień , gdy  k ą ­
pać się n ie  wolno, bo po rzek ach  
i jez io rach  „ ru sa u k i ih ra ju ć “ —  
w reszcie n a  Iw a n a  K upałę , gdy  

Kapliczka budową kleć... w ogniach, p łonących  w szędzie po
błon iach  i sk ra ja ch  lasów  „ p a lą  

w iedźm y", czyn ią  złe i dobre czary , zb ie ra ją  zio ła lecznicze i m a­
giczne, sz u k a ją  „ ż a r -ć w ie ta "  —  ognistego k w ia tk a  paproci, ro z ­
kw ita jącego  n ad  skarbem , k tórego  strzeże sam  „ lic h ij" , djablisko- 
we w łasnej, straszliw ej postaci. —  O sobliw a to  noc!

N iek tó re  z ty c h  zw yczajów  i zabobonów  w spólne s ą  in n y m  szcze­
pom  słow iańsk im , a  n aw e t skandynaw sk im , lecz w yczuć się  daje- 
zasadn icza  i w  szczegółach w idna różn ica. P o lacy, R usin i z M ało­
polsk i, Czesi i po łudniow i S łow ia­
nie przechow ali te  s ta re  o b rządk i 
gwoli tra d y c ji, d la  up rzy jem n ien ia  
codziennego i p racow itego  życia, 
d la  zabaw y  i rozryw ki, nie p rzy ­
w iązując do n ich  żadnego głęb­
szego znaczenia, a  ju ż  na jm n ie j 
m is tycyzm u  relig ijnego. O brzędy 
te  i czynności, tra d y c y jn ie  po łą­
czone z pew nem i poram i i d n iam i 
roku , w ykonyw ane są  n a  wesoło, 
z uśm iechem  fig larnej pobłażliw o­
ści d la  c iem no ty  dalek ich , daw no 
zapom nianych  p radziadów  i d la  
daw nych  w ierzeń. Zupełnie in a ­
czej czuje się w ta k ie  dn i czło­
w iek z n ad  P rypeci, P in y , Słuczy!

..lub lamus przypom in a
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Kaplica-studnia  — t. zw. świata studenka

D la niego zam kną ł się w nich  ca ły  ta jem n icz y  kosm os jego życia 
i doli. P o n u ry m , s tra sz n y m  m istycyzm em  w ieje n ań  sa m a  nazw a 
tego  lu b  innego o b rząd k u  lu b  d n ia ; w idzi on poza zew nętrzną  ich 
s tro n ą  tre ść  ta je m n ą  i p rze raża jącą , k tó ra  może ru n ą ć  n a  niego, 
zm iażdżyć i zniweczyć, lu b  s ta ć  się  dobroczynną, jeżeli daw nym  
zw yczajem  dokona on p rzekazanych  przez p rzodków  czynności n ie­
zrozum iałych, lecz pełnych  siły  m agicznej, obezw ładniającej złe duchy  
niew idzialne larw y, służebnice M ary, bogini o k ru tn e j i ponuro  groźnej.

Czyż m ógłby n a  te  obyczaje innem  okiem  spoglądać człow iek ba- 
g ien n o -leśn y  —  ry b ak , k tó ry  w czarnej to n i „rieczyszcza" w idzi 
b lado-sine k sz ta łty  rusałek , w abiących  go nagością w ybujałych  p ie rsi 
i złocistem i s tru g am i włosów? Czyż zdolny b y łb y  nie w ierzyć w ieszcz­
bom  i „zahow orom " s ta ry c h  wołchwów i w różbitek  łowiec, w m roku 
puszczy  sp o strzeg a jący  n iesam ow ity  tro p  ,,lesow ilca", w ilko łaka i s a ­
m ego d jab ła , a  w niepogodne noce jesienne, w pośw iście i po rykach  
w ia tru  sły szący  pogw ar, ja zg o t i wycie w iedźm , dążący ch  n a  n ie ­
zn an y  n ikom u „A lbo rdż" poleski —  ,,O w idiasow u h o ru " , a b y  n a ­
b rać  ta m  sił n a  „ z a w itk i"  i „za ło m y ", n a  „ u ro k i"  i czarn ą  dolę.

W szystko  w okół P o leszuka pozosta je  ta je m n ic ą ,-g ro z ą  i p o n u rą  
m is ty k ą  pogańską, to te ż  ok ry w a on  n aw e t o b rząd k i chrześcijańsk ie 
m chem  i śn iedzią  s ta re j słow iańszczyzny Swaroga, P e ru n a i  K u p a ła  —
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G roźne bożyszcze w  zielsku cale,
W  gałązkach  z by licy  —
N a zn ak  św ięta, ja k  bogowie,
W ieniec zielony  m a n a  głowie 
Od pierw szej dziew icy.

I  jeżeli w cerkw i, b iją c  pok łony  do ziem i, p o w tarza  P o leszuk  
bezm yślnie i uparcie  razp o raz :

—  H ospodi, p o m iłu j! —  to  przez ca ły  dzień, przez ca ły  ro k  i  p o ­
przez całe życie dusza jego z bezkresną, p rze raża jącą  św iadom ością 
zgrozy, bezdźw ięcznie a  n am ię tn ie  w oła w  ciem ną to ń  przeszłości 
i w  jeszcze czarn ie jszy  m rok  n ieznanego ju t r a :

—  D adźboże, Swaroże, Ł ado  i M aro z J a r iłą  —  k raśnem  słońcem
—  s ta re  bożyszcza p rao jców  —• strzeżc ie  m nie i chrońcie —  od 
ru sa łek  n a  top ie liskach , od leśnych  duchów  —  po uroczyszczach, 
od biesów —  po ciem nych k ą tac h  łaźn i i zakrom ach  od ryny , od 
w szelkiej siły  n ieczystej, krw i naszej ludzkiej łaknące j!

W ysłucha ły  tego  b łag an ia  s ta re  bożyszcza i d a ły  m u w iarę w 
wołchwów, w czary , dobre i złe ziela, „zah o w o ry " i ,,u ro k i"  i z niem i
—  to  poszedł człow iek lasów  i bag ien  przez życie —  tw ard e  i nędzne, 
ja k  suche, łam liw e ,,ż a b ry "  n a  pustac iach , śc ię tych  m rozem , ja k  owe 
sp róchn ia łe  „ n a ru b y "  n a  daw no zapom nianych  „p o h o s tac h " .

Haft na płótnie 
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Kościół Jezuitów w P ińsku

ROZDZIAŁ DZIESIĄTY

R U S ,  P O G O Ń ,  O R Z E Ł  B I A Ł Y

Ryngraf starego, poleskiego rodu polskiego

Poleszuk  p o siad a  c h a ra k te r  n ieu fny , m ru k ­
liw y, m ściw y i n ie raz  d rap ieżny . Zga­

d z a ją  się z te m  o p isy  w szystk ich  p isa rz y  
i wogóle ludzi, z m ieszkańcam i bag ienno- 
leśnego P o lesia  dobrze obznajom ionych .

C h a ra k te r  tego  szczepu n a  p ierw szy  rz u t 
oka nie je s t  po c iąg a jący  i, ja k  słusznie zda- 
w aćby  się m ogło, n ie ła tw y  do k ierow ania.

N ie o sk a rża jm y  go je d n a k  o to  i n ie sk ła ­
d a jm y  w yłącznie n a  Poleszuków  w iny. 

D zieje bow iem  i lo sy  te j z iem i uczyn iły  
ludzi z m oczarów  ta k im i, ja k ic h  ich  pod



P O L E S I E

sw ą d o b rą , op iekuńczą rękę p rzy ­
ję ła  R zeczpospo lita  P o lska.

R uś K ijow ska, a p o tem  M oskiew ­
sk a  —  uw ażała Polesie za k raj obcy  
sobie, p o d d an y  a tak o m  zaborczości 
sw ych kneziów , k tó rzy  zrozum ieli 
i dosta teczn ie  ocenili obronne zn a­
czenie te j ziem i, ab y  z zaciekłością 
p raw ow ać się o n ią  na jp ierw  — 
pom iędzy  sobą, a  później jeszcze 
bardz ie j za jad le  z L itw ą  i P o lską.

Ju ż  dane, zn a jd u jące  się w k ro ­
n ice N esto ra  i M itrofanesa, a po ­
św ięcone w ojnom  Ig o ra  i O lgi n a  
D nieprze i P ry p eci, dow odzą, że 
R uś p a r ła  n a  Polesie w zam ia rach  

Sapieha, fundator kościoła podbo ju  i zaborów . N iew iadom o 
w Kodniu  — wg. starej ryc in y  n ic  je d n a k  o jak ie jk o lw iek  dz ia ła l­

ności cyw ilizacyjnej K ijow a, N ow o­
g rodu  lu b  M oskw y; głucho te ż  o dzie jach  ch rześc ijaństw a św. św. 
C yry la  i  M etodego w ty m  k ra ju , p rzec ię ty m  siecią  dopływ ów

Pałac w Różanie  — z albumu Napoleona Ordy



, ,Malowano mię Roku pięćsetnego Dziewięćdziesiąt piątego z rozkazu 
Wielkiego Grzegorza; Urban ósmy zaś dal mię Sapieże, B y  mi kościół 
zmutował za klątwę i wieżę Tysiąc szeićsetnego trzydziestegopiątego 

aż Roku, N a  zaszczyt onym  Polakom z Boskiego wyroku".
19 (O pis z  r. 1718.)
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D n iep ru ; n a to ­
m ia s t w iem y o 
tern, że s ta w ia ­
no tu  horody- 
szcza i w ieży ­
ce o b ro n n e  —  
to  owe sław ne 
„ s to łp y " , co aż 
do dzisia j trw a ­
ją  ta m  i sam  n a  
sw ych odw iecz­
nych  podw ali­
nach , o p a rty c h  
o g ra n it  podło- 

Brama pałacowa w Kożangródku  ża ; w iem y  o
m ocno w arow ­

n ych  g rodach  —  T urow ie, Skorościeniu , K am ieńcu  i W łodzim ier- 
cu — słow em  —  znany , zw ykły  o b raz  p o lity k i zaborczej, w k ilka  
w ieków  po akc ji R usi n a  Polesiu  upraw ianej p rzez in n y c h  n a ­
jeźdźców  i d rap ieżn ików  —  K rzyżaków  n a  całej p rzestrzen i p o ­
łudniow ego brzegu B a łty k u  aż po środkow ą W isłę, N iem en i Dźwinę. 
A w ięc n a  P olesiu  panoszy li się i gw ałty  czynili zaborcy, z R usi 
tu  w pada jący , a że kn iaziow ie ościenni walczyli ze sobą, o te  b a ­
gna i la sy  nie tro ­
sk a ją c  się, lu b  nie 
m ogąc p rze c ią g n ąć  
P o leszuków  n a  tę  
lu b  in n ą  s tro n ę , to  
n a tu ra ln y m  się  w y­
d a  w niosek, że lu ­
dzie bag n a  i lasu  b a­
li się i n ien aw id z ili 
z b ro jn y c h  c iem ięż­
ców i zakłócicieli 
spokoju , panującego  
n iegdyś n a  hałach , 
n ie tra c h  i w  kniei, 
gdzie p rzeb ija ł sobie 
szeroki g rąż m ocny 
tu r  i łoś ro sochaty .

Brama pałacowa w Lubieszowie



RUŚ,  P O G O S ,  O R Z E Ł  B I A Ł Y

M endog, G edym inow icze, po tom kow ie K ie js tu ta  i O lg ierda po 
d ług ich  i k rw aw ych  za ta rg ach  w yparli s tą d  k s ią ż ą t ru sk ich , a  swój 
zn ak  „P o g o n i"  w yry li n a  m u rach  i b ram a ch  w P iń sk u , D aw idgródku , 
T uro  wie, S lucku, W łodaw ie, K o b ry n iu  i B rześciu. P o w sta ły  te d y  
nowe, zapew ne jeszcze po tężn ie jsze horodyszcza, zam ki obronne, 
wieże, obsadzone przez lud  zb ro jn y  i łu p u  chciw y, lecz co tu  zrob ili 
w łodykow ie litew scy  d la  ludu  poleskiego, co m u dali i co p rzy sp o rzy li 
w jego c iem nym  i c iężk im  bycie, o te rn  k ron ik i n ic  n am  n ie m ów ią. 
Z ato  p ieśni poleskie i b ia ło ru sk ie  pełne są  w rogich, tch n ący ch  n ie ­
n aw iścią  w spom inków  o litew sk iem  w dorzeczu P ry p eci panow aniu .

T rw ało  to  długo, czyniąc z m ieszkańców  bag ien  i puszcz lu d z i ni 
to  łoś —  n ieufnych , ni to  ryś, d rap ieżnych , zaw sze ta jem n iczo  m il­
czących, ja k  o lb rzym ie ry b y  zlew iska dnieprow ego, a w poryw ie 
rozpaczy  i gniew u —  w ściekłych i g roźnych, ja k  n iedźw iedź, z b a r ­
łogu zim owego zruszony.

W reszcie nastał}'' inne  czasy.
N a  sto lcu  w ielkoksiążęcym  L itw y  i n a  tro n ie  P o lsk i zasiad ł m ą d ry  

pan  —  W ładysław  Jag ie łło  i o d tą d  n ad  to p ie lam i, b o ram i i łęgam i 
P o lesia  sk rzy d ła  sw e ro zp o sta rł P ia s to w y  O rzeł B ia ły  —  godło n a ­
rodu  polskiego.

W prow adziw szy  n a  L itw ę  i tu  u tw ie rdz iw szy  m ocno w iarę  rz y m ­
sko -kato licką , Jag iełło  s ta ra ł się usiln ie  rozpow szechnić ją  też  n a  
P olesiu , co n as tęp c y  jego czynili rów nież z m n ie jszą  lu b  w iększą 
gorliw ością. W raz z zasad am i zachodniego ch rześc ijań stw a p łynęły  
tu  państw ow ość, ide je  i o św ia ta  Z achodu, głoszone i u s ta la n e  przez 
n a jlepszych  lu d z i ow ych czasów  i p rzez uczonych, sp raw ie  od d an y ch  
m isjonarzy  zakonnych . T o też  n a  P olesiu  sp o ty k a m y  n a  k ażd y m  
niem al k ro k u  ś lad y  o. o. P au linów , B enedyk tynów , F ranciszkanów  
P ijarów , Jezu itów  i K artuzów , k tó rzy  w znosili w span iałe  n ieraz  
św ią ty n ie , ko leg jaty , k la sz to ry  i uczelnie, p ro m ien iu jące  n a  ca ły  te n  
dz ik i w onczas, p rzez Boga, zda  się, i lu d z i od w ieków  zapom niany  
k raj — i p rzygo tow u jące jego k u ltu ra ln ą  przyszłość.

M nisi m ieli n iezaw odnie silne poparc ie , skoro  dokonać m ogli ty lu  
w idocznych do tychczas dzieł, a  ileż prócz tego n iew idocznych  po 
sobie zostaw ili, —  ja k  n ap rz y k ład  —  coraz o b fitsz y  posiew  w ia ry  
kato lick ie j, p rzen ika jące j coraz g łębiej i o św ia ta  śród ciem nych, 
u p a r ty c h  w pogaństw ie  i pó łpogaństw ie  dusz  i u tw ie rd zen ie  w k ra ju  
n a jis to tn ie jszy ch , bo m ora lnych  p raw  P o lsk i do tej ziem i, co przez 
d ług i szereg w ieków  g n ęb io n a  by ła , k rw ią  zlew ana i łu p io n a  bez 
m iłosierdzia!
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T a k  też  działo  się w sam ej rzeczy.
P rzez  Polesie p rzew inął się nieskończenie długi korow ód w iel­

m ożów, w bagnach  ty c h  i puszczach  rozm iłow anych  n am ię tn ie , 
a  ośw ieconych i gorąco po p ie ra jący ch  p o czynan ia  zakonn ików  
św iętob liw ych .

O siadały  tu  przecież z L itw y  przybyw ające , z R usi i P o lsk i p o ­
chodzące ro d y  m ożne i zn a k o m ite : k ró lom  rów ni R adziw iłłow ie, 
D ruccy-L ubeccy , D olscy, Sapiehow ie, S k irm u n tto w ie , O rdow ie, P u- 
słow scy, K azanow scy , Leszczyńscy, K rasiccy , L ubom irscy , O gińscy, 
O strogscy, G edroyciow ie, Sanguszkow ie, C zarto ryscy , M assalscy, 
P o łu b iń scy , T yszk iew iczow ie . . .

Ale k tó ż  spisze te  nazw iska p ionierów  i założycieli polskości i za­
chodniej k u ltu ry  n a  P olesiu  ?! N ik t, n ie s te ty , nie skreślił d o ty c h ­
czas dziejów  an i ty c h  k ró lew ią t, an i Szyrm ów , Paców , K opciów , 
S zczyttów , Oleszów, W ołłow iczów, Rodziew iczów , W oynów , T e r­
leckich , B iałozorów , K urzen ieck ich , Zawiszów, Źabów, Ślizicniów , 
C hreptow iczów , K orsaków  i in n y ch  —  m nogich, a przed  o jczyzną 
n iezm iern ie  zasłużonych .

N iek tó rz y  z w ysokourodzonych  panów , n a  P olesiu  zadom ow io­
nych , op iekę jeszcze m ożniejszych  od sieb ie  ludzi nad  t ą  k ra in ą  
ro zp o s ta rli. N ap rzy k ład  —  k sią żę ta  O strogscy  i R adziw iłłow ie, po 
k ąd z ie li z Jag ie llonam i sko ligaceni a zw iązani n ićm i pokrew ieństw a 
z T arnow sk im i, Z am oysk im i, W iśn iow ieckim i, Z asław skim i i C hod­
k iew iczam i, oczy k ró lów  i p o te n ta tó w  n a  Polesie zw rócili.

B yli to  m ożni panow ie, w ięc i ś lad y  po n ich  p o zo sta ły  w span ia łe : 
w spom nien ia o licznych  zw ycięstw ach  n a  po lach  b itew , w ygranych  
n a  w schodnich  i po łudn iow ych  k rańcach  tego  „w ypadow ego", za 
ja k i  go m ieli, k ra ju ; w yrosłe z ich  fu n d ac ji s trze lis te  w ieże i po tężne 
m u ry  kościelne i k la sz to rn e ; zam ki obronne, rozrzucone po  całym  
k ra ju ; usp ław nione rzek i, ja k  to  uczyn ił z U b o rc ią  książę b isk u p  
M assalski; kana ły , bo, ja k  było już  w spom niane, k ró low a B ona 
Sforza, m ałżonka Z y g m u n ta  I, p rzekopać kazała  s ły n n y  n iegdyś 
„K ozaczy  R ów ", k tó ry  n a  jej p a m ią tk ę  zwie się te raz  „K a n a łe m  
„K rólow ej B o n y " ; w ojew oda zaś i h e tm an  litew sk i —  M ichał O giński 
i p an  pod sta ro śc i p iń sk i — B utrym ow icz, k tó rzy  w la ta c h  1760— 68 
w ykończyli kanał, p rzez Ja s io łd ę  i Szczarę łączący  m orze C zarne 
z B ałtyk iem , —  w ykonali po 100 la tac h  w sp an ia ły  p ro je k t k an c ­
le rza  w ielkiego koronnego —  Jerzego  O ssolińskiego.

Ten to  pan  M ateusz B u trym ow icz, późniejszy  m ieczn ik  i sędzia , 
s to licy  p ań s tw a  i królow i S tan isław ow i A ugustow i ty m  k an a łe m  pod
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s ta ro s ta  p iń sk i S. A. 
R adziw iłł uczynił to  
sam o po spa len iu  m ia ­
s ta  podczas w o jny  ko­
zack iej, a  S k irm u n t- 
tow ie  i W iśniow ieccy 
po  p rzejściu  burzącej 
naw ały  szw edzkiej w 
r. 1706-ym  z gruzów  
dźw ignęli odw ieczny 
gród  p rasłow iańsk i.

K siąże J a n  K arol 
D olsk i, w ielk i m a r­
szałek  litew sk i w raz 
z rę k ą  córk i swej K a ­
ta rz y n y  p rzek aza ł M i­
chałow i W iśniow iec- 
k iem u w span iałe  w ia­
no —  d o b ra  L ub ie- 
szowskie, gdzie te raz  
pozosta ła  ty lk o  o k a ­
za ła b ram a  wj azdo w a ; 
w  one zaś czasy  zb ie­
ra ła  się  ta m  e lita  u m y ­
słow a ówczesnej Rze-

— wg. Pujfendorja (Norymberga 1697)  czypospolitej i n a j­
bardz ie j oświeceni go­

ście cudzoziem scy, podziw ia jący  „c z y tn y c h "  pachołków  pokojow ych.
A nna z S apiehów  Jab ło n o w sk a  g ro m ad z iła  w S iem ia tyczach  

ogrom ne zb iory  książek , okazów  p rzyrodn iczych , m onet, m edali, b ron i 
i m ebli; Sapiehow ie i O gińscy zak ładali i p o d trzy m y w ali te a tr y ;  
R adziw iłłow ie, Jab łonow scy  i B ran iccy  op iekow ali się  sz tu k ą  d ru ­
k arsk ą , m alars tw em  i n a u k ą ; P on ia tow scy  w A lbrech tow ie pod 
P iń sk iem  szerzyli k u lt d la  w iedzy; T yzenhauzow ie —  założyli „G a­
ze tę  G rodz ieńską" , rozpow szechnioną w „o k resie  S tan is ław ow sk im  
n a  ca łem  P olesiu . In n i w ielcy  panow ie —  C zarto ryscy , P o toccy , 
Jab łonow scy  i S ap iehow ie w ołyńscy —  fundow ali fa b ry k i suk ien , 
kapeluszy , fa jan su , porcelany , w in  k rajow ych , n aczy n ia  m osiężnego, 
sa le try , b ron i, szk ie ł kolorow ych, żelaza, zak ład a li szp ita le  i p u n k ty  
akuszery jne , m agazynow ali ziarno  zasiew ne i szerzyli ośw iatę.

okna  zam ku w arszaw ­
skiego Polesie sp row a­
dził w roku  P ań sk im  
1784-ym. P ognał tu  
bow iem  z P in y  i P ry- 
peci flo ty llę  z „ob ija - 
n ików " złożoną, a  po ­
wyżej b u r t  obciążoną 
bogactw am i Polesia: 
m iodem , ry b am i, wo­
skiem , skóram i, w ia­
nuszkam i grzybów  su ­
szonych, w oram i ka- 
szy jag lane j, żelazem  
z ru d y  bagiennej. W i­
zy ta  t a  m ia ła  sk u tek  
n ieoczekiw any, bo oto 
K ról Jegom ość perso ­
n ą  w łasną zjechał n a  
Polesie w raz z prze- 
w span iałym  dw orem  
sw oim  i z ks. b isk u ­
pem  N aruszew iczem  
—  w k tó rego  żyłach 
p iń sk a  p łynęła  krew,
i zręcznym  m adryga- Oblężenie Brześcia przez Szwedów
łów tw ó rcą— ks. B or­
kow skim ; a  te n  n a  Cześć króla, p a n a  B u trym ow icza i P ińszczyzny  
n a ty c h m ia s t odę ułożył. W  naszych czasach, a  m ianow icie w roku  
1926 p. N elard, dzia ła jąc  z ram ien ia  W ojew ódzkiej R a d y  T ow arzystw  
R olniczych, sz tu k ę  p an a  podstarościego  pow tórzył. P raw da, że n ik t 
n a  cześć Polesia ody  z tego  pow odu nie nap isał, lecz m im o to  P o ­
lacy, i cudzoziem cy mogli n a  T argach  P oznańsk ich  og lądać poleskie 
tk ac tw o  w łościańskie, m eble plecione, śliczne w yroby  garncarsk ie, 
szczecinę, włos koński, drzew o, suszone jag o d y  i g rzyby , sa rn eń sk i 
kam ień , kao lin , sm ołę, likopod jum , te rp e n ty n ę , wełnę i inne to w ary  
lokalne, k tó rem i się zain teresow ali kupcy  z P o lsk i p rzem ysłow ej, 
a rów nież z F ran cji, Belgji, Czech, Grecji, Szwecji i A m eryk i.

In n e  też  pozostaw ili kró lew ięta w spom inki po sobie, bo o to  królow a 
B ona  odbudow ała  P iń sk , zburzony  przez T a ta ró w  w r. 1527-ym ;
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Pałac
ks. ks. Radziwiłłów  

w Mankiewiczach nad Horynietn

Ale i wcześniej jeszcze J a ­
giełło, K azim ierz Jag iellończyk  
i k ró l A leksander h o jn ą  ręk ą  
łożyli n a  kościół fa rn y  i p racę 
zak o n n ą  w B rześciu ; w te rn  też  
m ieście R adziw iłł C zarny  w y­
d rukow ał s ław ną B ib lję  radzi- 
w iłłow ską w r. 1563-im; ciż R a ­
dziwiłłowie założyli w Słucku 
fab ry k ę  pasów  z ło to litych , —  
cenniejszych  i p iękn iejszych  od 
persk ich  i tu reck ich , o raz fa ­
b ry k ę  arty sty czn ej m ajo lik i; —  
w czasach  bliższych n am  Skir- 

m un ttow ie  u ruchom ili cukrow nię i fab ry k ę  su k n a . R ód  D ruck ich  —  
d ał Polsce porozbiorow ej F ranciszka-K saw erego  D ruckiego-L ubec- 
kiego, fin an sis tę  znakom itego , m ęża s ta n u  n a  m iarę zgoła w spółczesną.

Ani zn ak o m ity ch  rodów , tu  osiad łych  niegdyś, zliczyć, an i ich za­
sług  rozlicznych  a don iosłych  pok ró tce  op isać  n ik t  nie p o trafi.

Od czasów zam ierzchłych, zapew ne od w. X III-g o  nap ływ ała  tu  
n ie ty lk o  m ożna, ale i d ro b n a  sz lach ta  z P od lasia , ja k  rów nież chłopi, 
sz u k a ją cy  w olności i ch leb a ; p rzyby ło  ich  tu  sporo  za Z y g m u n ta  I, 
a  p o tem  za  B atorego , szczególniej zaś za Z ygm un ta  I I I ,  g d y  to  
b itn i L isow czycy — „kozacy  po lscy" 
śc igani byli za sw aw olę i gw ałty , 
jak o  zw yczajni „ la tro n e s" . Za o s ta t­
n ich  W azów, po w ojnach kozackich  
i szw edzkich  sa m o rz u tn a  em igracja  
i po lon izac ja P o lesia  odbyw ała  się 
sa m o rz u tn ie  n iep rzerw an ą  ko leją.

P o lscy  p rzybysze, pozostaw ieni 
w łasnem u losowi, przez nikogo nie 
b ron ien i i n ie k ierow ani, bo rykali 
się z nap ływ aj ącem i tu  wrogiem i 
s iłam i U kraińców , R osjan , Żydów, 
a n aw et T a ta ró w  i N iem ców.

W alczyli oni i szam otali się ta k  
d ługo, aż dopływ  now ych sił za cza­
sów  sask ich  u rw ał się zupełnie, — 
w 'tedy —  pozornie bez śladu  w siąkli UliUDsaTOia. (CaaMtr

(wg. dawnego szty'chu)
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w m orze po leszuckiej ludności, spokrew nili się z n ią , przejęli od 
niej u n ję  kościelną, k ied y  zaś ciem iężca m oskiew ski w yplenił ją , — 
w raz z P o leszukam i uczęszczać jęli d la  św iętego spoko ju  i w strę tu  
do  nah a jó w  kozackich  do cerkw i praw osław nej, n ienaw idząc popa, 
u rzędn ika , nauczyc ie la  i po licję —  a p rzy  la d a  za ta rg u  m szcząc się 
n a  n ich  zawzięcie, ponuro  i krw aw o.

W spó lna  z P oleszukam i, ciężka, s ie roca do la z b ra ta ła  ty c h  daw ­
nych  P o laków  z p raw n u k am i D rew lan  i pociągnęła ich pokostem  
szarym , sierm iężno-łapciow ym , o k ry ła  p leśn ią  i m chem , co w żera 
się w p io n y  dębów  w iekow ych i sędziw ych  sosen d z iu p las ty ch .

T en  sam  m ech i ta k a ż  p leśń ro sn ą  też  n a  g łazach, rozrzuconych  
po h a lach  i borach .

R osną, lecz nie m a ją  s iły  zeżreć ty c h  głazów  odw iecznych.
T a k  też  i p o k o st szary , t a  po leska polew a, je d n o b arw n a  z suchem i 

czo ro tam i n a  „ m e tra c h " , n ie  w yżarła  polskości w duszy  w ychodźców  
spoza B ugu, po zaściankach  i w ioskach k ra ju  tego  od n a jd aw n ie j­
szych  la t  osiad łych .

P osługiw ali się  oni gw arą  poleszucką, bali się  ru sa łek , „ lic h ija "  
i w ilko łaka, b ili pok łony  po cerkw iach  i szep tem  rozpow iadali 
sob ie o czarow nikach , u p io rach  i zm orach, lecz w  sk rzy n iach  p rze ­
chow ali aż do n aszych  czasów  p e rg a m in y  rodow e, p a m ię ta ją c  o k le j­
n o ta ch  szlacheckich , a w duszy  —  n ib y  w „ jam c e" , gdzie tli  się 
w ieczny „ ż a r"  n a  p rzedp iecku , —  nie zagasło uw ielb ienie d la  dalek ie j 
m acierzy , k tó ra  porzuc iła  ich  n iegdyś, m io ta ją c  się sa m a  w s tra s z li­
wej, śm ierte lnej „o g n iew icy ", z ż a r ta  p rzez w ew nętrzne n iesn ask i 
i sw aw olę b u tn ą , z d ra d ą  z a tru ta  i p rzez p o d stęp n y ch  sąsiadów  s p y ­
c h a n a  ku zgubie i zagładzie.

I  n ie ty k o  daw na, w ynarodow iona, częściowo ju ż  inow iercza 
sz lac h ta  po lska nie zapom nia ła  o m in ionych  czasach  przynależności 
tego  k ra ju  do P o lsk i. P a m ię ta li te ż  o te m  i  Poleszucy, po tom kow ie 
ty ch , k tó rz y  n aw e t do b u n tu  C hm ielnickiego p rzy łączyć się  zb y tn io  
n ie  kw ap ili, a  g d y  n a s ta ły  sm u tn e  czasy  ciężkiego p an o w an ia  M os­
kali, do po lsk ich  panów  n a  skargę szli i o po rad ę  przeciw ko 
uciskow i łzaw o prosili, chociaż ro sy jscy  „c zy n o w n ik i"  i po p i w ysi­
lali się, ja k  m ogli, ab y  w y ry ć  pom iędzy  w łościaristw em  a po lsk im i 
obyw ate lam i, siedzącym i n a  ziem i, p rzepaść  bezdenną .

T a k  to  p am ię ta ło  zaw sze o Polsce m ilczące, nieufne, ubogie Polesie.
N ie s ą  to  ty lk o  słowa!
YV p łom iennym  okresie o s ta tn ie j w alki o b y t  i n iezależność P o lsk i 

te  to  bow iem  zaśc iank i ostrow ne d a ły  o jczyźnie dum ę P o lesia  i całej
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P o lsk i —  „sław nego nacze ln ika  w su k m an ie"  —  T ad eu sza  K ościuszkę
—  to  n ieśm ierte lne , najcudow niejsze godło honoru , c h a ra k te ru  i cn ó t 
n arodu  polskiego, godło, k tó re  rozbłysło  nad  A m eryką , a  w  k ilk a  
la t  p o te m  —  nad  E u ro p ą , budząc je j uśpione sum ienie , m ilczące 
do ty ch czas służalczo.

„N aczeln ik  najw yższy  zbrojnej s iły  n a ro d o w ej"  —  T ad eu sz  K o­
ściuszko u rodził się  w r. 1746-ym w sercu  m oczarów  poleskich , 
w oddalonym  o dw a k ilo m etry  od m iasteczk a  K ossow a zaśc ianku  
M ereczowszczyznie, gdzie spędził dzieciństw o, a  w B rześciu , u J e ­
zuitów , n a u k i rozpoczął. T u założone zo s ta ły  p o d w alin y  m iłości 
jego d la  o jczyzny  i zrozum ienie p rzyczyn  jej postępu jącego  u p ad k u . 
T u  te ż  w chw ili, g d y  w ojska rosy jsk ie  zag raża ły  L itw ie , P olesiu  
i W ołyniow i zalew em  i zniszczeniem , a  „ u n iw e rsa ły “ T argow iczan
—  sum ien iu  ich  ludności, rozległo się gorące słowo N aczeln ika , 
jego po tężny , n a m ię tn y  zew do rodaków  kresow ych. Żywe echo 
odpow iedziało  W odzow i, w prow adzając  Polesie w k rąg  dz ia łań  wo­
jen n y ch , k tó re  p rzed tem  jeszcze rozpoczął był k a p i ta n  w ojsk  f ra n ­
cusk ich , M ichał Zabiełło, co fa jący  się  z pod G rodna n a  Brześć. Po 
w ezw aniu zaś N aczeln ika pociągnęli n a  Polesie O giński i K orsak  
n a  n iebezp ieczną w ypraw ę do B iało rusi, S ierakow sk i, w y d ający  
pod  B rześciem  b itw ę Suwarow ow i, Ig n ac y  P rozor, u m ie ję tn ie  po ­
c iąg a jąc y  sz lach tę  kresow ą i w łościan do p o w sta n ia , Józef Kopeć, 
m a jo r b ry g ad y  p iń sk ie j w ojska litew sk iego , s ta cz a ją c  n a d  S łuczą 
i H o ry n iem  zw ycięskie po tyczk i z M oskalam i, i w ielu in n y ch , o k tó ­
ry c h  słuchy  zaginęły , ja k  n ap rz y k ład , o „ p u łk u  z ło ty m " kozaków  
h e tm ań sk ich  i o kom endzie Czyżewskiego.

W  la ta c h  p o w sta n ia  lis topadow ego lud n o ść  ty c h  kresów  n iem al 
w szędzie sp rz y ja ła  pow stańcom , k tó rzy , n ie s te ty , z rz ad k a  ty lk o  za­
g ląd a li n a  Polesie, n ied o sta teczn ie  o cen ia jąc  znaczenie k ra ju  d la  
celów w ojny. T u s ię  ukryw ali, w zm acniali n a  siłach  i znow u szli 
w bój s łynn i p a rty z a n c i pu łk . R adziszew ski, T ruszkow sk i, Jacew icz, 
Z ałusk i, P aszkow ski, O giński i M atuszew icz, za k tó ry m i, n i to  
og ary  za tro p io n y m  lisem , ug an ia li się  m oskiew scy generałow ie —  
R ożen, Savoini i P e te rso n .

Polesie w ow ych o gn istych  czasach  w ydaw ało  też  w łasnych  p a r ty ­
zan tów , p a tr jo tó w  i bohaterów , n ie raz  b ez im ien n y ch , to  znów 
o g łośnych nazw iskach , ja k  O giński, T y tu s  S k irm u n tt,  Je lsk i, P u- 
słow ski. O rda, J a n  S zyrm a i inn i, ale to  znów  p a n ię ta , k tó ry c h  k rew  
z n a k o m ita  zn iew alała  w każdej po trzeb ie  do w iernej s łu ż b y  R zeczy­
p ospo lite j.
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Królowa Barbara Radziwiłłówna, żona Zygm unta Augusta
(wg. obrazu nieznanego artysty  — zbiory ks. ks. Radziwiłłów w Monkiewiczach)
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Sporo poszło w ted y  pod sz ta n d a ry  pow stańcze sz lac h ty  szaracz- 
kow ej, lapciow ej, sierm iężnej, po polesku się noszącej. W raz z n ią  
stanęło  też  n iem ało  rd zen n y ch  Poleszuków , z t ą  sz lac h tą  od w ieków  
zży tych  i spokrew nionych , a na ich  poryw  zaw sze w rażliw ych.

N a  S ybirze do os­
ta tn ie j d o b y  p rze ­
trw a li po tom kow ie 
pow stańców  ow ych 
bez im iennych ; n ie ­
jeden  z n ich  o k le j­
nocie szlacheckich  
p rad z iad ó w  sw oich 
i ta m  nie zapom nia ł 
n ig d y . N a dalek ie j 
T ub ie , po w ąw ozach 
leśnego A łta ju , czę­
s to k ro ć  sp o tk a ć  ich

r , , . , m ożna do dziś, cho-hościół w Horodyszczu (wg. rys. N . Ordy) . . .
ciaz poszli j u ż . . .  w

„ k o z a k i“ . P ow stan ie  r. 1863-go żywiło się po k aźn ą  liczb ą  p o w stań ­
ców o fia rn y ch  i m ężnych, pochodzących  z tego k ra ju , —  od K o n ­
s ta n c ji O rdz iank i — do hrab iego  P la te ra , od O rzeszków  i R odzie­
wiczów —  do Skir- 
m u n ttó w  —  H eleny  
i K azim ierza . O sza- 
raczkow ej szlachcie 
poleskiej i chłopach 
krw i lechickiej —  
znow u głucho, cho­
ciaż słychać było, że 
po ch u to rach  i s io ­
łach  k o n try b u c ją  k a ­
ran o  za pom oc i se r­
ce d la  pow stańców , 
a  te n  i ów lapciow o- 
o nuczny  sz lach etk a  
lu b  m ilczący  m iesz- Kościół i figura bł. Andrzeja Boboli w Janowie
kan iec  od ludnego o- ^  Vsunku Ntt-foUona 0rd-'">
strow u  wlec się m u sia ł jako  skazan iec  n a  posie len ie —  n ad  W ołgę
lu b  hen —  za U ral naw et zan iosły  go w ichry  dziejow e.
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Z te jże  ziem i poleskiej w yszedł w ielk i jej syn  i m ęczenn ik  —  R o ­
m u ald  T ra u g u tt ,  d y k ta to r  p o w stan ia  styczniow ego. U rodzony  w 
ro k u  1826 w Szostakow ie koło K o b ry n ia , T ra u g u tt o trz y m a ł w y­
chow anie  bard zo  s ta ra n n e  i relig ijne, szko ły  ukończył w Świsłoczy, 
a p o te m  w P e te rsb u rg u , gdzie stud jow n ł w A ltadem ji Inżyn ierów . 
B ra ł u d z ia ł w w ojnie K rym sk ie j, po  k tó re j w randze  podpu łk o w n ik a  
w ziął dym is ję  i o siad ł w ro d z in n y m  m a ją tk u  O strow ie pod K obry- 
n iem , w prow adza jąc  do dom u żonę — A n to n in ę  K ościuszków nę. 
G dy je d n a k  w B rzesk iem  poczęły się tw orzyć d robne  o d d z ia ły  p o ­
w stańcze w roku  1863-im, s ta n ą ł n a  czele p a r t j i  k ob ryńsk ie j i o d ­
n iósł zw ycięstw o pod  K o rk am i, a p o te m  w głębi P o lesia  n iepoko ił 
n ie p rzy jac ie la  m im o ciężkie w aru n k i, is tn ie jące  w k ra ju . P rz e ­
do staw szy  się  do W arszaw y, w yruszy ł zagran icę, p o p u la ry zu jąc  
p o w stan ie  i u siłu jąc  u zy sk ać  poparc ie  d la  niego u rządów  m ocarstw  
europe jsk ich . P o  p rzy jeździe  do W arszaw y  o b ją ł d y k ta tu rę  u p a d a ­
jącego ju ż  i rozchw ianego  ru c h u  i p o tra f ił  r a z  jeszcze ożyw ić go 
i u ją ć  w  k arb y , urvażając w ładzę za  pośw ięcenie d la  sp raw y, a  nie 
za am b ic ję  osob is tą . D ow odem  tego  by ł fa k t, że dz ia ła ł pod p se u ­
donim em  „M ichała  C zarneckiego" i przez cały czas pozostaw ał w 
u k ry c iu , m ieszkając  w odosobn ionym  dom u p rzy  u licy  Sm olnej 
w W arszaw ie, gdzie p raw ie  nikogo n ie p rzy jm ow ał, a  n aw et z człon­
k am i swrego rzą d u  n a ra d za ł się w n ieośw ietlonym  pokoju . Z tego 
m ieszkan ia  d y k ta to r  n ig d y  ju ż  n ie  pow rócił do swej poleskiej sie ­
dziby , gdyż w ładze ro sy jsk ie  w y tro p iły  i aresztow ały  T ra u g u tta . 
U w ięziony n a  P aw iak u , zos ta ł p rzew ieziony  do C ytadeli, gdzie po 
w yroku, 5-go s ie rp n ia  w raz z cz te rem a in n y m i dzia łaczam i p o w sta ­
n ia  zaw isł n a  szub ien icy . U m iera ł spokojn ie, ja k  rycerz  i ch rześ­
c ijan in  —  pozostaw ił po sobie w zór pośw ięcenia d la  o jczyzny .

T akiego  to , w iernego sy n a  P o lsk i, w y d a ła  z iem ia  p o le s k a . . .
T a  sam a ziem ia, p rzec ię ta  siecią  P rypeci, z dym ów  i k rw aw ych  

oparów  w o jn y  św iatow ej d a ła  now ych b ohaterów  od ro d zen ia  naszej 
o jczyzny  —  o rd y n a ta  D aw idgródeckiego , księcia  S tan is ław a R a d z i­
w iłła, i p łom iennego m ieszczucha z Ł o h iszy n a  — A lek san d ra  Koro- 
łew icza, ja k g d y b y  urodzonego n a  try b u n a .

Zginęli, w alcząc o w olność P o lsk i n a  po lach , gdzie p ad ł zam or­
d ow any  przez bolszew ików  s ły n n y  dow ódca u łanów  K rechow ieckich  •— 
pu łkow nik  M ościcki, gdzie po raz  p ierw szy  przelew ać zaczęli sw oją 
krew  o fia rn ą  m a ry n a rz e  flo ty lli p iń sk ie j —  pod H orodyszczem , Czar­
noby lem , S tracholesiem , p rzy łącza jąc  do P olsk i ponow nie ten  z da- 
w ien d aw n a na leżący  do niej k ra j.
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Z w ycięstw o nasze w w ojnie polsko-bolszew ickiej r. 1920-go po ­
łowę geograficznego Polesia w cieliło w g ran ice  R zeczypospolite j, 
a  z n iem  razem  s ta re  h isto ryczne m iasta , z woli L itw y  i P o lsk i po­
w stałe i w pew nych okresach  do znacznej św ietności dochodzące.

W śród  ty c h  m ia s t w spom nieć należy  Brześć —  z n a tu ry  swej — 
p o tę żn ą  tw ierdzę, położoną p rzy  u jśc iu  M uchaw ca do B ugu. K s ią ­
żę ta  k ijow scy  i połoccy w w ieku  X I-y m  w alczyli o Brześć, aż w końcu 
zdobył go d la  P o lsk i B olesław  Śm iały , a K azim ierz  S praw ied liw y  
w zniósł tu  p o tężn y  zam ek  obronny . W  X II I -y m  w ieku  B rześć 
d o sta je  s ię  w  ręce k s ią żą t halick ich , a w  X IV -y m  —  G edym in  litew sk i 
p rzy łącza  go do swego p ań s tw a . T u  w r. 1409 W ładysław  Jag ie łło  
u k ła d a  z W ito ldem  i S aladynem , su łtan e m  K ipczaku , p lan  w ojny  
z K rz y ża k am i; m ia s to  to  w idziało  w sw ych m u rach  K az im ie rza  
Jag ie llończyka i k ró la  A leksandra . W  r. 1566-ym odbyw ały  się  tu  
n a ra d y , pop rzedzające  U nję  L ubelską, k tó ra  po łączy ła L itw ę i P o lskę  
w jeden  organizm  państw ow y, a  w r. 1596-ym tu  się  tw orzy  U n ja  
B rzeska, łącząca  chrześc jaństw o  zachodnie ze w schodniem . W  B rześciu  
p o w sta ły  pierw sze b ru k i, p ierw sza a p te k a ; s tą d  krzew ili o św ia tę  i w iarę 
go rącą  o. o. Jezu ic i, A ugustjan ie , B e rn a rd y n i i B a zy ljan ie ; wreszcie 
s. s. F ra n c isz k an k i szerzy ły  tu  dzieło m iło sie rdz ia ; k ilk a  raz y  zb ie­
ra ły  się tu  i ob rad o w ały  se jm y ; J a n  K az im ierz  zw ołał do tego grodu 
se jm  w alny, a  w cz te ry  la ta  później, w ro k  po b itw ie  pod  Brześciem , 
K aro l X II  szw edzki i a w a n tu rn ik  R akoczy  opanow ali m ia s to ; 
w okolicach jego C zarniecki, S ap ieha i R adziw iłł stoczy li b itw ę 
z R o s ja n a m i; po rozb io rze  P o lsk i m iasto  to  s ta ło  się  czołow ą p laców ką 
rzą d u  p e tersb u rsk ieg o  d la  w ściekłej ru sy fik ac ji k ra ju , tę p ie n ia  pol­
skości, w alk i z kato licyzm em  i w yp len ien ia  u n ji kościelnej. O becnie, 
ja k o  s to lica  w ojew ództw a poleskiego, poza  h is to ry czn em i z a b y tk a m i 
a rch itek to n iczn em i, k tó re  u c ierp ia ły  z re sz tą  podczas pożaru  w r. 1894 
—  B rześć w zbogacił się  now em i, n ie raz  okazałem i g m a c h a m i: B anku  
P olskiego, Okręgow ej Iz b y  K on tro li P aństw ow ej, B iu ra  M eljoracyj- 
nego n a  P o lesiu  i ko lon ją  urzędniczą. W  obręb ie tw ie rd z y  z n a jd u ją  
się  s ta re  g m ach y : b y ły  k la sz to r o. o. Jezu itów , „ B ia ły  P a ła c " , w 
k tó ry m  rzą d  sow iecki zaw arł h an ieb n y  „pokó j b rzesk i"  w r. 1918, 
m ieści s ię  w zabudow aniach , należących  n iegdyś do k la sz to ru  ba- 
zy ljańsk iego ; w k lasz to rze  B ryg idek  u lokow ano w ięzienie w ojskowe, 
a  d aw n ą  św ią ty n ię  o. o. A ugustjanów  z w. X V I-go  przerob iono  n a  
kośció ł garn izonow y. M iasto  liczy  około 50 000 m ieszkańców  i je s t 
o środk iem  ad m in is tra cy jn y m , s ie d z ib ą  w ojew ody, dow ódcy O kręgu 
K orpusu , k u ra to ra , dy rekc ji d róg  w odnych  i węzłem  kolejow ym  na
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Blog. Andrzej Bobola — wg. rysunku  L. Nowotnego

zbiegu n iezm iern ie w ażnych lin ij. N ow y Brześć pow sta ł zaledwie 
po r. 1831 z rozkazu  ca ra  M iko łaja  I , s ta ry  zaś częściowo p rze­
trw a ł w g ran icach  tw ie rdzy , częściowo zn iknął. W ysiłk i M oskali n a  
n ic  się n ie  zda ły : m iasto  przechow yw ało  c h a ra k te r  i trad y c je  polskie.
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W kościele w Wołczynie ochrzczono króla Stanisława Augusta
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W łaściw ą je d n a k  s to licą  —  h i­
s to ry cz n ą  i d uchow ą je s t  zawsze 
P iń sk , m iasto  liczące 30 000 m iesz­
kańców , zbudow ane n a  połączeniu  
P in y  i S trum ien ia , n a  ta k  zw anem  
„ Z a h o ro d z iu " . P iń sk  —  to  s ta ra  
włość N a ry m u n ta  G edym inow icza 
i O lełkowiczów, a  po tem  —  w łas­
ność dożyw otn ia  B ony Sforza, m a ł­
żonk i Z y g m u n ta  I-go, k tó ra  zało­
ży ła tu  nowe osied la i kazała  ryć  
k an a ły  odw adn ia jące ; wreszcie w 
naszych  czasach  m iasto  s ta ło  się 
g łów nym  rynk iem  P o lesia  i n a j­
w iększym  w Polsce p o rtem  rzecz­
nym , gdzie p rzy  dobrze uregulo- ^ s■ Stanisław  A ar us zewie i

, , , , (ze sztychu wir, rysunku iWorblina)w anych  i um ocnionych  brzegach ' *
s to ją  s ta tk i  parow e, b a jd ak i, duby , b a rk i, łyżwy, d ubasy , szuhaleje, 
o b ija n ik i i zw ykłe „ d u sz e h u b k i" , p rzybyw ające  z różnych  zakątków  
k ra ju  i rozw ożące po jego sieci wodnej w szystko, czego ludność 
hałów , ostrow ów  i puszcz p o trzeb u je  i co sp rzedać może lu b  m usi.

S tą d  ła tw o  je s t d o stać  się s ta tk a m i lu b  łodziam i do  H orodyszcza
i kanału  O gińskiego, jez io ­
rem  W yganow sk iem  —  do 
S łonim a, P ry p e c ią  i Plory- 
n iem  —  do D aw idgródka, 
S tochodem  —  do  L ubieszo- 
wa, S ty re m  —  do Ł ucka , 
k a jak ie m  zaś w szędzie — do 
każdego niem al z a k ą tk a  P o ­
lesia, gdzie ty lk o  w  p rom ie­
n iach  słońca lu b  księżyca 
ja rz y  się  i lśni sm uga burej, 
m ętne j w ody, pełnej m ułu, 
rd zy  i niezwj^kłego p iękna .

P iękne, po ryw ające są  te  
w ycieczki po dzik im , n ie ­
znanym  jeszcze k ra ju  przy- 
ru b ieżn y m ! Ileż w rażeń n o ­
w ych, spostrzeżeń , o d k ry ć

Król Stanisław August Poniatowski
(ze sztychu wg. rysunku Vigcc Lebrun
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i m yśli m ogą one d o sta rczy ć  am ato ro m  tego sp o rtu  i uczonym  b a ­
daczom ! D opraw dy  ty lk o  podróż po ja k im ś  k ra ju  egzotycznym  
m ogłaby  w spółzaw odniczyć z ta k ą  w ycieczką w odną po P olesiu! 
A jakżeż w ielkiej p ro p ag an d y  polskiej d o k o n aćb y  m ogła m łodzież 
n asza  w śród n ieufnych  zawsze Poleszuków , k tó rzy , poznaw szy  P o ­
laków  lep iej i b liżej, osw oiliby  się z n im i prędzej i poczu liby  się 
pe łnopraw nym i obyw ate lam i R zeczypospolite j, dba łe j o to , ab y  
ludność tego k ra ju  zrozum iała  sw oje p raw a i obow iązk i. W yciecz-

Dworek w Mereczowszczyźnie, gdzie urodził się Kościuszko
(z albumu Wilczyńskiego)

kowicze m a ją  tu  do swej dyspozycji p rz y s ta li szko lną  i sch ron isko . 
P iękne s ą  w  P iń sk u  kościół o. o. Jezu itów  z w ieku X V II-go  i ko- 
leg jum , gdzie się  w ychow yw ali b łogosław iony A ndrzej B obo la 
i A dam  N aruszew icz; k a ted ra , zbudow ana p rzez o. o. F ranciszkanów  
w o s ta tn ic h  la ta c h  w. X IV -go, i n ie k tó re  s ta re  gm achy . T u  też 
m ieści się p o r t w o jenny  i s ta c ja  rad jo w a ; m iasto  posiada  m uzeum , 
fab ry k ę  zapałek  i d y k ty , ta r ta k i  i in n e  za k ła d y  przem ysłow e.

N iedaleko  od P iń sk a  leży  A lbrechtów , d aw n a s ied zib a  P o n ia to w ­
sk ich , P ałac  ich sto i w  ru in ie , lecz m ożna jeszcze odgadnąć

i> 166 «





P O L E S I E

jego d aw n ą  w spaniałość i w estchnąć 
n a d  przeszłością , g d y  m ożni p an o ­
wie, k tó rzy  doszli do tro n u  pol­
skiego, gościli tu  u sieb ie  ta k  zn a­
k o m ity ch  cudzoziem ców , ja k  na- 
p rzy k ład  — B acciarellego, L eb runa, 
V o lta ire’a, M onaldiego, S taggów  i 
Sacco; sp row adzali lekarzy , s to s u ­
jący ch  w sw ych p ra k ty k a c h  e lek ­
try czn o ść  i szczepienie o spy ; n a ra ­
d za li się  o rozw oju p rzem ysłu  i 
„pospo litego  ośw iecenia um ysłów ".

W  okolicy P iń sk a , n ad  jeziorem  
H orodysk iem , pozosta ły  jeszcze re ­
sz tk i k la sz to ru  B enedyk tyńsk iego  
i kościół, z fundac ji K opciów  w znie­
siony  w w ieku X V II-y m , obok — 
dzw onica i lek k a  a rk ad a , łącząca 

n iegdyś D om  B oży z siedz ibą  zakonnych  braci. W  w. X V III-y m  
kościół p rzebudow ano w s ty lu  barokow ym , m odnym  naogół w 
Polsce, i ozdobiono w ew nątrz  bardzo  udanem i freskam i. W  p o d ­
ziem iach  leżą kości B enedyk tynów . Szw edzi podczas „p o to p u "  
oszczędzili ten  kościół, lecz w now szych czasach  żołdacy arm ji ro-

Aleksander Skirmuntt
(wg, tysurtku A. Regulskiego)

Pałac Skirmunttów w Mołodowie
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sy jsk iej podczas p ierw ­
szej i d rug iej rew o­
lucji u rządzili w 
n im  s ta jn ię , a o- 
h ydnem i n a p i­
sam i zbezcześ­
cili m iejsce po ­
święcone. W oj. 
n a  r. 1920-go 
zm io tłab y  za­
pew ne z pow ie­
rzch n i ziem i ko ­
ściół w H orodysz- 
czu, gdyż b o m b ard o ­
wano go k ilk ak ro tn ie .
Od zag łady  u ra to w a ł 
go cudem  oddzia ł flo- 
w roztoce jezio rnej, nad

ty lli p ińsk ie j, odpędza­
ją c  czerw oną arm ję . 

W pobliżu  horody- 
skiego jez io ra  za- 

cho w aty  się w io­
sk i, gdzie m ie­
sz k a ją  oddaw - 
n a  tu  p rzyby li 
Po lacy , k tó rzy  

je d n a k  w y trw a­
li p rzy  w ierze o j­

ców. Do w zgórza 
h o rodysk iego  tu li  

się szkoła po lska i m e­
te o ro lo g icz n a  s t a c j a .  
P ięk n ie  w y g ląd a  te n  
z ą k ą te k  w w ieńcu lip, 

k tó rą  p o ły sk u ją  k rzyże i sn u ją  się w raz

Romuald Traugutt

z m głam i w spom nien ia  o daw nych  —  daw nych  czasach . N ad  H ory- 
n iem  m iędzy  trz e m a  jego odnogam i k ró lu je  m alow niczy, ożyw iony, 
s ły n n y  z p ięk n y ch  k o b ie t i s ta ro d aw n y ch  s tro jó w  z w ieku X V III-g o , 
a ta k że  ze słodkich  śliwek, ta n ich  a d ob rych  bu tów  juch tow ych , 
z k o ła tek  i
zberkadełek
d la  krów , z 
h an d lu  do ­
brem  nasię
n iem , z ry b  
i z w ędrow ­
nych  fa b ry ­
kan tó w  lo ­
dów  —  D a-
w id g ró d ek . 
O ngiś s to ­
lica  k s ię s t­
w a udziel-
nego, m a je ­
szcze re sz t­
ki daw nych  
wałów, fun-

Dwór M arji  Rodziewiczówny w Hruszowej
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d a m e n tó w  i w ież.
J e s t  to  o śro d ek  
O rd y n a c ji R a d z i­
w iłłów  p o lesk ich , 
—  rezy d en c ją  M an- 
kiew icze. —  Mieści
się w niej reze rw a t 
ło s i ; w śród m yśli­
w ych s łyn ie  te ż  ze 
zn ak o m ity ch , n ig ­
dzie n ieprzew yższo- 
nych  co do obfitości 

Dworek w powiecie p ińsk im  p ta c tw a , k aczy ch
„sad ó w " i tokow isk

głuszcow ych, Z P iń sk a  m ożna do trzeć  do D aw idgródka P rypecią , 
s ta tk ie m  przez uroczysko  N yrcza z pa łacyk iem  m yśliw skim  R a ­
dziw iłłów  nad  H o ryn iem . K ajakow cy  nie m ogliby  chyba n ig d y  
zapom nieć te j d rog i w odnej i gościnności szkolnego sch ro n isk a  w y­
cieczkowego w D aw idgródku , gdzie m ożna og lądać znaczny  ruch  
w  h a lach  ta rgow ych , m alow niczą p rzy s ta ń  i bu lw ar nadb rzeżny .

W łodaw a, należąca  n iegdyś do S anguszków  i L eszczyńsk ich , by ła 
ośrodk iem  kalw in izm u polskiego i ośw iaty , szerzonych  pod  k ierow ­
n ic tw em  sław nego A ndrzeja W ęgierskiego i R a fa ła  Buczackiego.

L udw ik  Pociej rozpędził zbór i sp row adził tu  n a  początku  
w. X V II I -g o  o .o .  P au linów , k tó rzy  zbudow ali w span ia ły  kościół 
i zasłynęli w kró tce sw em  zbożnem  życiem . Z w raca tu  też  n a  siebie 
uw agę in te re su ją ca  a rch itek to n iczn ie  synagoga z w ieku X V II-g o .

P od P iń sk iem , w 
L ubieszow ie książę 
D olsk i p rzy  sam ym  
końcu w. X V II-go  
u fundow ał kościół i 
koleg jum  o. o. P i ja ­
rów. W  te j szkole 
przez k ilk a  la t  p rze ­
byw ał T adeusz K o­
śc iu szk o . K ośció ł
p o p ija rsk i p o s ia d a  
p ię k n ą  po lichrom ję. 
T am  te ż  w zniesiono

Pałac w Wielkiej H łuszy
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su m p te m  C zarneckiego k la sz to r K apucynów  w r, 1769-ym. P rzez 
d łu g ie  la ta  pozostaw ały  te  w span iałe  fundac je  o środkam i polskości, 
k u ltu ry  zachodniej i kato licyzm u , u g ru n to w an y ch  w sam em  sercu  
leśno -bag iennego  Polesia, w pośród ciem nych  po tom ków  D rew lan.
0  daw niej w rącem  tu  życiu św iadczy  w span ia ła  b ra m a  w jazdow a
1 o n ie jednem  szepce n ie jeden  s ta ry , zapuszczony p ark .

K o b ry ń  leży n a  lin ji kolejow ej B rześć-B aranow icze i Brześć- 
P ińsk-M ikaszew icze, w m alow niczej części rzek i M uchaw ca. B yła 
to  n iegdyś o jcow izna O lgierdow iczów , o k tó re j w spom ina ją  k ron ik i 
z w ieku X III-g o . Z ygm unt I-szy  w cielił to  m iasto  do P olsk i, a  po 
pow stan iu  K ościuszkow skiem  sta ło  się  ono w łasnością Suw arow a. 
9000 m ieszkańców  s tan o w i ludność m ia s ta . Od r. 1924-go w y b u d o ­
w ano tu  k ilk a  now ych gm achów  rządow ych  i p ry w a tn y c h . P rzy  
ul. T ra u g u tta  p rzechow ano s ta ra n n ie  u trz y m a n y  dom ek  d y k ta to ra , 
a  w pobliżu  m ia s ta  zn a jd u je  się Szostakow o, gdzie p rzyszed ł n a  
św ia t o s ta tn i wódz p o w stan ia  styczniow ego.

D alej, n a  w schód od K o b ry n ia , kolo s ta c ji kolejow ej H orodec, 
w swej H ruszow ej rezydu je , gospodarzy  i tw o rzy  n a jw y b itn ie jsza  
p ie śn ia rk a  P o lesia  —  M arja  R odziew iczów na, s ław n a  a u to rk a  „ L a ta  
leśnych  lu d z i“ , „ G n ia z d a  B ialozorów “ i innych .

N iedaleko  od P iń sk a  kolej p rzeb iega koło Janow a. J e s t  to  m ałe 
m iasteczko , w pobliżu  k tó rego  ro zsiad ły  się  w M ołodowie, Porzeczu 
i in n y c h  k luczach  fam ilje  S k irm u n ttó w , dobrze zasłużonych  ojczyźnie 
i te j ziem i bag iennej. S tu le tn i kościół posiada  p iękne w ew nętrzne 
u rządzen ie  i o rn a ty  z pasów  słuckich . N a gościńcu s to i tu  pom nik , 
f ig u ra  błogosław ionego A n d rze ja  Boboli, uczonego Je z u ity , „a p o sto ła  
P iń szczyzny". O dbudow ał go p. H . S k irm u n tt n a  m iejscu , gdzie 
kozacy w  p a rę  l a t  po buncie  a ta m a n a  N ebaby , w r. 1657 n ap ad li 
n a  żarliw ego k ap łan a  i, zadaw szy  m u strasz liw e m ęki, ścięli. N ie­
zm iern ie w ażne d o k um en ty , do tyczące życ ia  i lo su  szczątków  b ło ­
gosław ionego A ndrzeja, zo s ta ły  w yw iezione do H o lan d ji p rzez J e ­
zu itów , uchodzących  z Polesia, i złożone w ta m te jsz y c h  arch iw ach  
B rac tw a  Jezusow ego.

A postó ł Polesia, o. Je z u ita , b łogosław iony A ndrzej Bobola, u rodził 
s ię  w  r. 1591-ym w w ojew ództw ie S andom iersk iem , w szlacheckiej 
rodzin ie, p ieczętu jące j się  h erb em  L eliw a. W  S andom ierzu  też  
ukończy ł szkoły  średn ie  w  koleg jum  jezu ick iem , k tó rego  gm ach  sto i 
do ty ch czas n a  brzegu  W isły . T eologicznym  i filozoficznym  s tu d jo m  
oddaw ał się  w  W ilnie, ko legując m iędzy  in n y m i ze sław nym  M a­
cie jem  S arb iew sk im . 12-go m a rc a  1622 roku  o trzy m a ł św ięcenia
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k ap łań sk ie , a  w tr z y  la ta  po tem  w stą p ił do zakonu . 35-letn i okres 
p ra c y  k ap łań sk ie j błogosław ionego A n d rze ja  B oboli p rzy p a d a  n a  
ca łą  P o lsk ę  (P łock i W arszaw a), lecz w najw iększej części —  n a  
jej k resy  w sch o d n ie : N ieśw ież, W ilno, B o b ru jsk  i P iń sk , gdzie dz ia ła ł 
ja k o  kaznodzie ja , d y re k to r  szkół i ja k o  gorący, w y b itn y  m isjonarz.

P o m ięd zy  r. 1647 a 1667-ym w o jny  m osk iew sko-kozack ie za­
g raż a ły  n ie ty lk o  kresom , lecz p rzedew szystk iem  kato licyzm ow i, gdyż 
około s tu  kap łanów  zginęło w ty m  k rw aw ym  okresie z rą k  koza­
ck ich . W  r. 1657-ym o. A ndrzej B obo la pracow ał ja k o  m is jo n arz  
w P iń sk u , w y jeżdża jąc  do da lek ich  w iosek, n iepom ny  n a  grożące 
m u n iebezp ieczeństw o  od g rasu jący ch  w  k ra ju  d z ik ich  i o k ru tn y ch  
b an d  kozackich .

B ędąc w Janow ie  16-go m a ja  1657 r., odw iedził w ioskę P ieredz ił, 
a b y  p rzygo tow ać ludność do obchodu św ię ta  W n ieb o w stąp ien ia . 
Po m szy  w padli tu  zbiegow ie z Janow a, donosząc o p rzy b y c iu  od ­
d z ia łu  kozaków . W ieśn iacy  uprosili B łogosław ionego, ab y  ra to w a ł 
się ucieczką, lecz we wsi M ogilno d opad li go kozacy  i pod d ali p ie rw ­
szym  to r tu ro m , b iczu jąc  go i śc iska jąc  m u głowę w ieńcem  z g ię tk ich  
p rę tów ; w ybili zęby, w yrw ali m u paznokcie a  po tem  zdarli skó rę  
aż do łokci.

P rzyw iązanego  pom iędzy  dw a konie prow adzono do Ja n o w a przy- 
czem  w drodze kozacy  pog an ia li go, bodąc sp isam i i s iekąc sza­
b la m i. W  Janow ie  dow ódca po d jazd u , posłyszaw szy  naw oływ an ia  
m ę cz en n ik a  do p o w ro tu  sch y zm aty k ó w  n a  łono jedynej w ia ry  k a to ­
lick ie j, ciężko z ran ił go szab lą  w  ręk ę  i nogę, a  in n y  w yłupał m u 
oko . W k ró tc e  p o te m  zaw leczono go do rzeźn i, gdzie zdzierano  m u 
sk ó rę  z całego c ia ła  i głowy, aż w reszcie ścięto , sliróca jąc  s traszn e , 
p rzez  dw ie god zin y  trw a ją ce  katusze .

Po m ęczeństw ie  B łogosław ionego A ndrzeja  ciało jego, w yrzucone 
n a  pole przez uchodzących  przed po lsk iem  w ojsk iem  kozaków , 
zostało  p rzew iezione do kościoła w Janow ie, gdzie p rzy b ran e  w 
k ap łań sk ie  s z a ty  leżało dw a tygodn ie , n ie  pod legając  żadnym  zm ia­
nom  i gn ic iu . W kró tce  sz cz ą tk i m ęczenn ika złożono w  grobach  
o. o. Jezu itó w  w P iń sk u . Po 40 la ta c h  B łogosław iony  A ndrzej, 
z jaw ił się przełożonem u Jezu itów , o. M arcinow i G adebsk iem u, 
poczem  n iezm ien ione zupełnie zw łoki m ęczenn ika pochow ano osobno 
w w idocznem  m iejscu  podziem i kościoła o. o. Jezu itó w , gdzie p rzy  
jego g robie dz ia ły  się liczne cuda. P o  zn iesien iu  przez M oskali 
un ji i odd an iu  kościoła n a  k la sz to r  praw osław ny, tru m n a  ze zw ło­
kam i zos ta ła  przew ieziona przez Jezu itów  do P o łocka  w r. 1808-ym
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Pałacyk podmiejski w Brześciu nad Bugiem

i u staw io n a  z czcią w 
janow sk im  kościele. 
W  k ilk a  la t  po tem  
B łogosław iony A n­
drzej B obola zjaw ił 
się D om inikaninow i 
o. K orzeniow skiem u 
w W ilnie i pocie­
szył go pro roc tw em  
o w skrzeszeniu n ie ­
podległej o jczyzny.
W  P ołocku tru m n a , 
pom im o w ielorak ich  
p rzejść i w ypadków . Dworek w Brześciu nad Bugiem
p ozostaw ała  do roku
1922-go, aż zab ra li j ą  do M oskw y bolszew icy. Za w staw ienn ic tw em  
p ap ieża  po d ług ich  i żm u d n y ch  p e r tra k ta c ja c h  przew ieziono szczątk i 
ap o sto ła  poleskiego do R zym u. S tąd  p rzysłano  do kościo ła  w J a ­
now ie re likw iarz  z c z ą s tk ą  kości błogosław ionego m ęczennika.

W  pow iecie d roh iczyńsk im  we wsi Z aber w idoczne s ą  w ały  i row y 
po zburzonym  przez Szw edów  zam ku  ks. W iśniow ieckich . M ieścina 
M otol w ty m że  pow iecie na leża ła  do królow ej B ony. Ś lad po te rn  
pozostał w nazw iskach  m ieszczańskich  M arzan i P a lto , co pow stało  
z M arzani i P a lto tin i — t a k  się bow iem  nazyw ali sp row adzeni wów­
czas koloniści w łoscy. W  pob lisk im  M ołodowie zachow ała się cerkiew , 
u fundow ana przez W oynów  z dzw onem  la n y m  w r. 1583. Z niknęły

ju ż  dw ory  B ielin  
i L udw inow o, w 
k tó ry c h  m ieszka­
ła  i tw o rzy ła  E li­
za  O rzeszk o w a.

W  sta ro s tw ie
kossow skiem  le­
ży ubogie m iasto  
R ó żan a . G ościł 
tu  k ró l Z yg m u n t 
I - s z y  i W ła d y ­
sław  IV -ty  z Ce- 
cy lją  R e n a tą , b y ­
w ał tu  te ż  S ta-
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nisław  August, podziw iając drogocenne księgozbiory Sapiehów. 
Tuż godne poznania Lubieszyce; dokonano tu najw iększych w Euro­
pie prób osuszenia bagien; jest tu  rezerwat bobrów.

Od Różany niedaleko do M ercczowszczyzny, gdzie, dzięki p ietyz­
mowi Pusłowskich, zachowuje się dworek K ościuszków, a w nim —  
małe muzeum  z pam iątkam i po w ielkim  wodzu narodu polskiego.

Nad Jasiołdą Bereza Kartuska. K azim ierz — Lew Sapieha, 
dyplom ata ozdobił ją obwarowanym  klasztorem  o. o. Kartuzów.

Nad H oryniem  M ankiewicze, wspaniała rezydencja ordynata lcs. 
Karola Radziwiłła. Świadectwem  trwania tradycji w ielkiego nazwi-

Kałedra w Pińsku

ska —  wzorowe gospodarstwo rolne i leśne, a także łow ieckie, w czein 
ordynacja pod każdym  w zględem  prym  trzym a m iędzy innem i.

W  pobliskim  Stolinie przechowano pam ięć o walce, którą tu s to ­
czyli partyzanci polescy w  r. 1863 z m oskiew ską piechotą.

Inne m iasta i m ieściny, małe są, biedne, z trudem  dźwigają  
się  po rabunkowej gospodarce rosyjskiej i dwu w szystko n iszczą­
cych wojnach, posiadają przytłaczającą liczebnie ludność żydowsko- 
białorusko-ukraińsko-poleszucką, z niew ielkim  zaledwie, chociaż
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stopniow o rosnącym  odsetkiem  Polaków. W szędzie tam  jednak znaj­
dujem y ślady polskich dziejów przez w ieki w ładania tą  ziem ią  
i obrony jej przez R zeczpospolitą. N aw et w dobie niew oli rosyjskiej, 
w ybił się tu na czoło tw órczy elem ent polski, zawsze kierowniczy  
i opiekuńczy w stosunku do poleskiego ludu.

Mimo, że rosyjska polityka niw elacyjna i prawosławie porobiły  
znaczne w yłom y, —  państw owa m yśl polska, dążenie do ożyw ienia  
tych  kresów i zw iązania ich  z R zeczpospolitą w spólnotą zagadnień  
wywiera już wpływ. N ajlepszym  tego dowodem  jest przebudzony  
w tym  kraju duch polski, z rokiem  każdym  coraz więcej udziela­
jący się  całej innoplem iennej i innowierczej ludności tego kraju.

N ie z uroczyszcz drewlańskich, nie z ostępów  leśnych i toni um ie­
rających jezior, gdzie dogorywają bogi i duchy pogańskie, lecz 
ze starych murów zamków, kolegjat i św iątyń, w zniesionych rękami 
Polaków, rzucających tu oświatę, idee wolności obywatelskiej i do­
robek kulturalny Zachodu, —  płynie gorąca nuta zgody i pobudka  
do wspólnej pracy dla szczęścia i potęgi wielkiej Ojczyzny.

N a straży dawnych praw R zeczypospolitej do tego kraju stanęły  sła­
wne postacie z cienieni „naczelnika w sukm anie"— Kościuszki, naczele.

Na poleskim szlaku
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Ż Ł O B I E N I E  D U S Z Y

Daw ny urok polskości i nowe d o­
wody m yśli twórczej i dem okra­

tycznej żłobią duszę ludności pole­
skiej, tak  długo trzym anej w ciem ­
nocie przez urzędników rosyjskich  
i zatruwanej wrogą dla P olsk i pro­
pagandą carskiego system u, a po 
nim  —  w równym , a m oże w  w ięk­
szym  jeszcze i aktyw niejszym  na­
w et stopniu —  przez rząd sow iecki. 
—  N a Polesiu po traktacie ryskim

,, Młode Polesie" patrzy w świat
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działały różne, skierow a­
ne przeciwko Polsce siły  
zewnętrzne i wewnętrzne. 
Pierwsze m ia ły  sw e źródła  
w Moskwie, Mińsku i K i­
jowie, skąd napływ ały ju ­
dzące, podstępne rady i 
podszepty, budzące n ie­
nawiść i chęć do działań  
szybkich  i n ieprzem yśla­
nych, jak naprzykład —  
kilkuletn ia „d ziałalność“ 
band d yw ersyjn ych , zło­
żonych z naiw nych chło­
pów poleskich, podburza­
nych przez kom unistów . 

Drugie czaiły  się  na 
W barciach miody słodkie...  sam em  P olesiu ; one to

po naszem  zw ycięstw ie w 
polsko-bolszewickiej wojnie, chyłkiem  w eszły w granice R zeczypos­
politej, Składała się na nie nieuczciw a agitacja m onarchistów ro­
syjskich  —  popów, nauczycieli i dawnych urzędników carskich.

Ta w yw rotowa działalność budziła w Poleszukach odwieczną  
żądzę posiadania „całej z iem i“, żądzę —  najgorętszą a wspólną  
wszystkim  oraczom św iata. Złudy i oszukańcze hasła, idące od  
wschodu, obliczone były na nieodporność Polaków. W Moskwie 
i K ijowie liczono na to, że ciągłe zam ieszki

—  gorzkiem jednak bywa życie ludu błot i lasu
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wewnątrz kraju, utarczki pograniczne, sprzeciw y  
rozkazom  władz i n ieustająca partyzancka  
wojna dom ow a zohydzą Polakom  ten  n ie­
spokojny, ubogi, anarchicznie nastrojony  
kraj i zm uszą ich  do dobrowolnego w y­
cofania się z jego moczarów, rzek i 
puszcz. N ie w iedzieli jednak kom i­
sarze Lenina, Trockiego i Stalina, 
że naczelny wódz, m arszałek Józef 
Piłsudski, z całą ścisłością i rozwagą  
stratega i m ęża stanu ocenił zna­
czenie Polesia dla obrony ojczyzny  
i jej dobrobytu. Polska przetrwała
ciężki, drażniący okres dyw ersyj- Kołyska w czas żniw
ny, nie w ycofała się  z dorzecza 
Prypeci, przeciwnie —  wzm ocniła tam  swoje placówki na w szystk ich  
polach odbudow y państw a, którego częścią składow ą pozostać 
m usi Polesie —  i rozpoczęła szeroką, planową pracę cyw ilizacyjną.

D o pierwszego wyłom u w stosunkach polsko-poleskich przyczyniła  
się  poniekąd właściwość naszego charakteru narodowego, szczególnie 
jednak tolerancja i wrodzony dem okratyzm  w najszerszem  tego po­
jęcia znaczeniu. Cechy te  Poleszucy poznali, zrozum ieli i odczuli.

Istotn ie —  ludność P olesia pozostaje niczem  nieskrępowaną w 
dawnych tradycjach, sw obodnie się  oddając swem u kultow i religij­
nem u, władając tem i sam em i hałami, lasem  i ziem ią rolną, trudniąc 
się, jak to  czyniła przed rokiem  1920-ym, rybołów stw em , łowiectwem ,

bartnictw em i w yzy­
skiw aniem  bogactw  
leśnych. Miejscowe 
władze polskie stop ­
niowo ty lk o  i bar­
dzo ostrożnie stosu ­
ją  p rzep isy  gosp o­
darki racjonalnej w 
kraju, rozum iejąc, 
że lud polesk i, u- 
trzym yw an y  przez 
urzędników  rosy j­
sk ich  i służalczych  
popów w stanie pół-

Wiejska zagroda
» 1 7 9  «
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dzikim , nie może nagle zm ienić zwyczajów i planu  
życiow ego ludzi niem al zupełnie pierw otnych. 

P o kilku latach niespokojnych, n iezm iernie cięż­
kich, kom plikujących sytuację, przyszło p ierwsze 
otrzeźwienie, pierwsza zdrowa m yśl o szkodliw ości 
podszeptów i „nawietów", płynących spoza kor­
donu. Cisza zaległa wkońcu leśno - bagienny kraj, 

nad którym  kwilą setk i jastrzębi drapieżnych, jęczą  
niezliczone ryb itw y, a nad puszczą klekocą krążące 
pod szarem i chm urami orły potężne. Tę ciszę w yko­
rzystała Polska szybko i radykalnie, chociaż trudny  
oył dostęp do Poleszuków. N ie znali oni jeszcze m o­
ry polskiej, niepiśm ienni byli i rozpaczliwie bierni, 
tni żywe, ani też drukowane słowo nie m ogło dotrzeć 

1V stępie tłucze ukrytych  wśród „nietr" chutorów i wiosek, zaczajo-
się kaszę nych w otoku top ieli. W  tak zawiłej sprawie przyszło

z pom ocą wojsko i kształcące przeszkolenie wojskowe.
Już sam a podróż z rodzim ych podm okłych hałów  i olosów, z k tó­

rych n igdy przedtem  Poleszuk się  nie wynurzał, do pobliskiego  
m iasta poborowego, a potem  —  do m iejsca przydziału, wstrząsa  
całą isto tą  leśnego i wodnego człowieka. P ob yt w m ieście polskiem , 
kipiącem  nieznanym  Poleszukow i ruchem  i w ytężoną a całkiem  
nową i n igdy n iew idzianą pracą, pogłębia ten  pierwszy wstrząs 
m oralno-psychiczny i w ychow awczy. D oskonałe warunki służby  
i panujące w wojsku stosunki czynią, że Poleszuk prędzej od innych  
żołnierzy niepolskiej narodowości zupełnie się  osw a­
ja, zaczyna m ówić po polsku, ze zdum ieniem  a n ie­
raz ze szczerem  oburzeniem  spostrzega głębię nik- 
czem ności fałszyw ych pogłosek i oszczerstw, prze­
ciwko Polsce przez jej wrogów skierowanych, pisze 
o tern do rodziny —  podczas zaś urlopów  
twardym  głosem  żołnierskim  rozpowiada za­
dum anym  i ponuro m ilczącym  sąsiadom , 
żłobiąc ostrym  rylcem  prawdy ich  dusze 
ciem ne, podejrzliwe, a w  lęku skostniałe.

Gdy, skończyw szy służbę, Poleszuk p o­
wraca uśw iadom iony i w yszkolony w obję­
cia sw ych m szarników i puszcz, nie patrzy  
już spodełba na urzędnika polskiego, nie 
płaszczy się przed nim , nie przysięga i nie

Pastuszek — koszykarz
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łże, bo w yniósł z wojska twarde zasady praw i obowiązków  ob y­
w atela i żołnierza, całe skarby nieznanych mu przedtem  w iado­
mości. N ie oszuka go już teraz i nie om am i żaden agitator, ani 
wróżbita, ani „wołchw" stary  i ciem ny, jak najczarniejsza noc je­
sienna! N ie wzbudzają w nim  już lęku duchy rzeczne, leśne i ba­
gienne; drwi sobie z głupich babskich zaklęć; na „rom atus" nie chce 
przykładać „spirtu z muchomora" ani okurzać się  pióram i rybitw y, 
—  szuka raczej okazji, a choćby i na zw ykłym  „obijaniku" płynie  
do m iasta, aby się  poradzić lekarza, którego w iedzy ufa.

Szczególnie potężną szkołą dla ludności poleskiej jest Korpus 
Ochrony Pogranicza —  słyn n y  K. O. P.

N iety le  sam a służba —  czujna, ofiarna i trudna, ile układ w e­
w nętrzny tego wojska, do najw yższego stopn ia  doprowadzone p o­
szanowanie prawa, niem al zupełna sam ow ystarczalność gospodarcza, 
własne rolnictwo, w arsztaty rzem ieślnicze, budownictwo, osuszanie 
niedostępnych nietr, przekładanie dróg i ścieżek, racjonalne sposoby  
rybołów stw a i hodowli bydła —  stanow ią najlepszą szkołę pokazową  
dla okolicznych Poleszuków. Przyglądając się  tem u karnemu 
w pracy i nieustannej ofiarności „bractwu", a raczej „zakonowi"  
wojskowem u, przychodzą oni po radę do koszar, na dalekie p oste­
runki, uczą się i naśladują. Drugą potęgą, która skutecznie i co ­
raz szybciej już rozprasza chm ury nieufności poleszuckiej i żłobi

Szkoła powszechna w Ładowiczach
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Preparanda nauczycielska w Drohiczynie

w duszy tego ludu drogę dla ideałów  polsldch, sta ła  się  szkoła  
powszechna i inne uczelnie, w duchu państw ow ym  prowadzone bez 
żadnych odchyleń i wahań, mimo, iż przestrzegana jest tolerancja  
i etyk a  polska, nie znosząca przym usu językowego i religijnego. 
Szkoła nasza uczy m łodych Poleszuków  m ówić, czytać i pisać po 
polsku i wprowadza ich w św iat wiedzy, prawa i m oralności spo­
łecznej, oddziedziczyw szy po R osji Polesie w stanie przerażającym , 
gdyż ludność tego kraju posiadała 80% analfabetów, a w pewnych  
rejonach wschodnich —  odsetek ten dochodził nawet do 100%!

Rząd odrodzonej Polsk i, n ie zwlekając, przystąp ił do szerzenia  
ośw iaty, uświadam iając sobie całą doniosłość zadania i trudność 
w ykonania jego w kraju, przez wojnę straszliw ie zniszczonym . Na- 
razie niem ożliwem  było znalezienie nauczycieli na m iejscu ; kandy­
daci zaś z Polski i L itw y nie odważali się jechać na kresy, gdzie 
grasow ały w tedy bandy dywersyjne, szalały  epidem je i groził głód  
wśród podjudzanej przez agitatorów  nieszczęśliw ej ludności.

Obecnie po jedenastu zaledwie latach  pracy oświatowej na Polesiu  
stan  rzeczy zm ienił się do niepoznania. Funkcjonuje już 1300 szkół 
powszechnych, w których pracuje około 2100 nauczycieli i uczy się  
90 000 dzieci; czternaście gim nazjów  państw ow ych i pryw atnych  
daje ogólne w ykształcenie średnie prawie 5000 uczniów i uczenie,

» 1 8 3  «
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zawodowe zaś pobiera m łodzież m iejscowa na kursach dodatkowych, 
w seminarjach i kilku preparandach nauczycielskich, w  szkołach tech ­
nicznych i kolejowych w Brześciu i Łunińcu, handlowych w Brześciu  
i Kossowie, w rzem ieślniczych i przem ysłowych —. w Brześciu, 
Pińsku, Prużanie, K obryniu i Łunińcu, a również w rozrzuconych  
po kraju, niższych rolniczych szkołach w Duboji, K ołpinie, Toroka- 
niach, Plancie i D ubicy, uwzględniających w sw ych programach na-

Czwórka balagulska na trakcie

uczania —  rolnictwo, leśnictwo, hodowlę bydła, m aślarstwo, pszczel- 
n ictw o i gospodarkę rybną. Dodatkowo poza szkołam i rolniczo- 
ośw iatow ą działalność rozwija energicznie R ada W ojewódzka Okrę­
gow ych Tow arzystw  Rolniczych i Macierz Szkolna. Oprócz szkół 
państw owych istn ieją  jeszcze białoruskie, rosyjskie, żydow skie 
żargonowe i hebrajskie. Szkolnictwo polskie w ycisnęło już głęboki 
ślad na ogólnem  nastawieniu psychicznem  ludności, uświadam iającej
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Most na Słuczy pod Sarnami

sobie w ypływające z ośw iaty  korzyści praktyczne. Młodzież, uczę­
szczająca do szkół i kończąca kurs nauk, sta ła  się najlepszym  środ­
kiem  agitacyjnym  na wsi na rzecz Polski, która coraz bardziej dociera 
do um ysłów  i serc ludu z nad Prypeci, IJborci, Słuczy, Mucbawca, 
Styru i Jasiołdy, z każdym  rokiem  bowiem  coraz łatw iej już jest po­
rozum iewać się  z nim  co do wspólnej pracy dla dobra całego państwa.

W reszcie trzecia potęga, żłobiąca kształcąco duszę tego kraju. 
Jest n ią  władza m iejscowa i w ielka polityka rządu wewnątrz kraju.

Most na Styrze pod Rafatówką Starą
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Rybacy na Bobryku

Najpierwszem  jej zadaniem  stało się dotarcie do trudno dostęp­
nych  części Polesia i związanie osiedli ludzkich z m iastam i i innem i 
punktam i adm inistracyjnem i. Zagadnienie kom unikacji stanęło  
odrazu na porządku dziennym , w ym agając olbrzym ich środków  
pieniężnych i w ysiłku pracy. N a Polesiu istn ieje obecnie 2163 k ilo­
m etrów dróg wodnych, zdatnych do żeglugi i spławu. W  tym  celu 

prowadzone są  roboty na drogach wodnych, jak  kanały Ogiń­
skiego, Królewski, B iałojezierski, Orzechowski i Mu- 

chaw iec; Prypeć od Turji do granicy, Słucz północna, 
Łań, Cna, Bobryk, Horyń, Styr, Stocliód, Pina, Słucz 
W ołyńska, Skra, Jasiołda. N a sieci B ug —  M uchawiec —  

K anał Królewski — Prypeć sta le  kursują sta tk i parowe
o pojem ności do 300 tonn. 
Celem jest uregulowanie tej 
arterji wodnej w  ten  sposób, 
aby m ogły tu  pływ ać pa­
rowce o tysiącu  tonn. Drugi 
system  w o d n y : Prypeć — Ja­
siołda —  Kanał Ogińskiego  
—  Szczara —  N iem en ucier-

U przewozu nad Piną
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K, O. P. stwarza komunikację

N a  kanale
» 187  «

piał bardzo za rządów rosyjskich i w  dobie wojny. W ymagało to  
przystąpienia do odbudow y śluz i oczyszczenia kanału Ogińskiego.

Linje kolejowe są  już ostatecznie uporządkowane i biegną od 
Brześcia do M ikaszewicz na granicy rosyjskiej, do Czeremchy i B ia­
łegostoku; do W łodawy, łącząc Polesie z Lubelskiem ; do M ałoryty  
w stronę wojew ództw a  
W ołyńskiego; z Żabin- 
ki do Iw acew icz i Ba­
ranowicz przez woje­
w ództw o N ow ogródz­
kie do granicy sow ie­
ckiej ; wschodnia linja, 
idąca przez Łuniniec  
do Baranowicz na pół­
nocy, do Sarn na połu­
dniu; od K am ienia Ko- 
szyrskiego — do Kowla  
i inna przez Sarny —  
do K ow la i do Ostek,
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Pińskie przekupki

znajdujących się  już na granicy Sowietów. Ogólna długość w szyst­
kich linij dróg żelaznych w ynosi 1000 kilom etrów poza uzupeł- 
niejającem i sieć kolejową drogami w ąskotorow em i: P ru ża n y —»
Orańczyce, Kam ień K o sz y rsk i— Janów i T e lech a n y — Iwacewicze.

Rozum iejąc, iż  dobrobyt ludności w znacznej m ierze zależy od 
rozwiniętej sieci kom unikacyjnej, w ładze poczyniły szereg w ysiłków  
do odbudowy dawnych dróg b itych  i w ytknięcia  nowych ■— tak  szos 

jak  również i innych dróg kołowych, pobudow ały nowe 
m osty i naprawiły zniszczone przez wojnę. W  ten  sposób  
powstała sieć b itych  traktów  państw owych i dróg sam o­

rządowych długa na 900 kilom etrów  i gruntow ych —  
na 4000 kilom etrów. D rogi te, biegnące w  różnych  

kierunkach, przyłączyły już do ośrodków kultural­
nych i handlow ych kilka niedawno jeszcze niedo­

stępnych  m iejscowości, jak najlepiej św iadczy  
o tern sam a nazwa leżącej n a  skrzyżowaniu  
szlaków  K obryń-Drohiczyn i  K am ień-K oszyrski 

m iejscowości „W ielka H łusza“. Plan dalszego  
i głębszego przecięcia kraju nowem i łinjam i dróg 

żelaznych i gruntowych opracowany został przez 
Rząd i sam orządy poleskie i postępuje w miarę, jak  
na to  zezwalają warunki położenia ekonom icznego.

Na targ
» 1 8 8  «
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Rząd i w ładze w ojew ódzkie zupełnie wyraźnie w idzą przed sobą  
drogi, którem i należy zreformować Polesie, ten  kraj o zaniedbanej 
lub skoszlawionej przez dawną Rosję gospodarce i kulturze ogólnej.

Zbadane już są  pierwotne m etody zdobywania przez Poleszuków  
terenów  rolnych, uprawy przez nich pól, hodowli bydła i walki 
z bagnam i. Obliczono też ściśle, jaką klęskę szerzą wśród lud­
ności w ybuchające tu  epidem je szkarlatyny, tyfusu, dyzenterji, 
dyfterytu , grypy  
i ospy; w iem y ile 
tu  pada rocznie 
bydła i koni od 
różnych chorób, 
a szczególnie od 
gruźlicy i groź­
nego księgosusza  
zaw lekanych czę­
sto  spoza w scho­
dniej granicy.

R om antyzm em  
w ieje od prakty­
kowanych na P o­
lesiu pogańskich  
sposobów walki z 
epidem jam i zwie-
rzęcem i —  od tych  w szystkich „zawlekanja kiły", nawarów „pie- 
restupu" i „porchauki", od „zahoworów" na „zw ichy", dżum ę 
płucną, świerzb i śliniak, lecz podkład tego rom antyzm u i jego  
skutki powodują ustaw icznie nieobliczalne dla państw a straty.

Uśm iech pobłażliw y lub zrozum iałe zaciekawienie „egzotyzm em “ 
w yw ołują czynione przez czarowników zam awiania i okadzania cho­
rych ludzi dym em  i „spryskiem " z węgielka, aby odpędzić „trascę", 
„udar" i w szelką „bolączkę", leczenie anem icznych i skrofulicznych  
dzieci napojem  z „podbiłu" i „urłoszki", a „błuchą kropywą" —  
dorosłych —  od krwawej biegunki i duru brzusznego. W szystko  
to  wzbudza zw ykle zainteresow anie ludzi św iatłych, lecz nie słyszą  
oni tego, co opowiadają najeżone czarnem i krzyżykam i cmentarze
0 dram atach bezlicznych spowodowanych przez istn iejących  jeszcze 
w wieku dw udziestym  prasłowiańskich znachorów.

Adm inistracja polska w  tym  kraju ciem nych ludzi, „wołchwów"
1 czarownic organizuje m ożliwie szeroką sieć pom ocy lekarskiej i po­

Tranzakcje przy wozie
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radni w eterynaryjnych, a 
że pod ich  wpływem  i uro­
kiem  pęka wreszcie lodo­
w y pancerz nieufności Po- 
Ieszuków do nowych ludzi,
— rozwiewa się  powolnie, 
jak  m gla poranna nad m o­
czarem, obojętność i fa ­
talna bierność, budzi się 
już pęd do walki o lepszy  
b yt, do czego dąży Polska, 
troskająca się o swoje 
dalekie kresy wschodnie. Grzyby! Grzyby poleskie !
Rada W ojewódzka T ow a­
rzystw  R olniczych pracuje planowo nad ulepszeniem  m etod gospo­
darki rolnej, hodowli bydła i innego inw entarza żywego, organizuje 
w ystaw y ziarna zasiewnego, roślin jj użytkow nych, inw entarza  
i  przem ysłu dom owego, szerzy ośw iatę wśród rolników, zakładając 
szkoły, pola pokazowe, punkty weterynaryjne, ułatw iając pow stanie  
gospodarstw  nabiałowych i rozpowszechniając literaturę fachową.

Rząd polski w przejściowym  okresie powojennym  dostarczał na­
sion, narzędzi rolniczych i bydła roboczego dla ludności poleskiej.

Bezpośrednim  w ynikiem  organi­
zacyjnej działalności adm inistracji 
polskiej sta ły  się  powstające spół­
k i spółdzielcze w ytw órców  m asła  
i dążenie do stw orzenia związków, 
kierowanych przez fachowców p ol­
skich, oraz projekty rzeźni ek s­
portowej, chłodni dla jaj, m asła  
i drobiu, zarządzenia, dotyczące  
planowego ulepszenia rasy bydła  
rogatego, koni, ow iec i świń.

Troski o w zm ożenie dobrobytu  
w kraju w zrastają z roku na rok. 
O garnęły już n aw et koła wojskowe, 
które od stąp iły  od pierwotnych, zda  
się, niezłom nych poglądów swoich  
na Polesie. U w ażały one bowiem  
te  bagniste ziem ie za nieprzełam aną

Pierwsze zwierciadło
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zaporę dla wdzierającego się od wschodu nieprzyjaciela, za przeszkodę 
do działań wojennych dla w ielkich m as wojska, czem  się tłóm aczą  
niepow odzenia wodzów tej m iary, co Napoleon i Karol X II-ty .

Głęboki, trudny do sforsowania poleski odcinek, „wielkiego pasa  
przedniego", oddzielającego bezkresne obszary Rosji od Polski 
środkowej, ocenili w pełnej mierze Batory, Zam oyski, Żółkiewski, 
Prądzyński, M ierosławski, m arszałek P iłsudski, gen. Sikorski i  inni 
polscy czy cudzoziem scy wodzowie i badacze wojen. Pewien odłam  
sfer w ojskow ych zam ierzał jednak na tym  odcinku oprzeć główny  
w ęzeł strategiczny, pozostaw iając Polesie w  jego stanie odwiecznym .

Narazie patrzono na Polesie, wyłącznie jako na naturalną barjerę,
0 którą rozbiło się  już niejedno w ielkie zamierzenie wodzów i niejedno 
w przyszłości rozbić się m iało, a w ięc chciano widzieć w tym  tere­
nie, rów nym  szóstej części państwa, arenę dla biernych, obronnych  
działań wojennych. Jednak z biegiem  czasu, po gruntownem  prze- 
studjow aniu do­
świadczeń w iel­
kiej w ojny św ia­
towej i polsko- 
bolszewickiej, — 
gd y  się toczy ły  
boje wzdłuż li- 
nji S tochodu,
Styru, i kanału  
Ogińskiego p o­
m iędzy niem ie- 
cko-austrjackie- 
m i a rosyjskie- 
mi dyw izjam i, 
a w  roku 1919
1 1920-ym  pro­
wadzono z ta- 
kiem  pow odze­
niem  operacje naszej 9-ej dyw izji i grupy poleskiej, nakazane przez 
N aczelnego W odza na linji Mozyrza i K alinkowicz, —  poddano re­
w izji p ierwotne plany. Późniejsze zbadanie terenu poleskiego i wszech­
stronna ocena jego z punktu w idzenia operacyjnego, wgląd wojska  
w ekonom iczny i p o lityczn y stan  kraju oraz żywe świadectwo tego, 
co czyni nasz sąsiad  w schodni na przestrzeni należącego doń Polesia  
na lin jach: Słuck, Bobrujsk, Mozyrz, R zeczyca, Owrucz, Korosteń,
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Zwiahel, —  zm ieniły do rdzenia te  oddziedziczone po dawnych  
czasach poglądy i zm usiły do w yrobienia nowych. One zaś zażą­
dały opracowania olbrzym iego planu o skali państw owego rozm achu.

Ogarnia on to, co najbardziej pociąga ku Polsce ludność m iej­
scową, a m ianowicie —  m eljorację Polesia, w  najszerszem  i naj- 
głębszem  tego słow a znaczeniu, a w ięc n ietylko budowę dróg żelaz­
nych , szosow ych i szlaków  podjazdowych o znaczeniu wewnętrz- 
nem , gospodarczem ; n ietylko uporządkowanie 2000 kilom etrów  istn ie­
jących  już kanałów żeglugowych, łączących W isłę i N iem en z D nie­
prem, czyli B ałtyk  z Morzem Czarnem, oraz istn iejących  oddawna  
kanałów i rowów osuszających, ale i przeprowadzenie nowej ich  
sieci —  odwadniającej bagniste obszary; uregulowanie i  uspławnie- 
nie kilku rzek, nadających się  do tego celu i w ażnych pod w zglę­
dem  strategicznym  i ekonom icznym ; w yłonienie spod trzęsaw isk  
i  m szarników połaci użytkow nych, zw iększających powierzchnię ziem i 
ornej i kośbnej, oraz zdobycie jaknajobszerniejszych terenów, zdat-

K. O. P. karmi ubogą dziatwę wiejską

nych do intensyw nego osadnictwa wojskowego i cyw ilnego; pod­
niesienie sto p y  życiowej Poleszuków  i wreszcie przeprowadzenie 
w m ożliw ie krótkim  term inie ich  przekształcenia w duchu moralno- 
psychicznym  i społcczno-państw ow ym  na św iadom ych obyw ateli.

» 1 92  «



Prace m eljoracyjne są  w  toku; 
dzięki nim  zw iększa się  ilość ziem  
użytkow nych, przez co podnosi się  
jakościowo i ilościow o hodowla  
bydła; ulepszona racjonalna ek s­
ploatacja lasów  otwiera drogi dla 
jego eksportu na rynki wewnę­
trzne i zagraniczne, rozszerza się  
horyzont dla powstania współczes­
nych przem ysłow ych warsztatów  
pracy i  w ykorzystania ukrytych  
obecnie naturalnych bogactw  kra­
ju. Odbić się to  m usi na podw yż­
szeniu poziom u dobrobytu i stanu  

Polescy marynarze zdrowotności Polesia, a w n ieza­
wodnym  wyniku tego —  na zm ia­

nie charakteru i nastrojów  ludności m iejscowej. Jednocześnie b li­
sk im  urzeczyw istnienia jest projekt utworzenia „Poleskiego Parku  
Natury", jedynego w  sw oim  rodzaju na kontynencie Europy. 
Ma on powstać na obszarze ordynacji dawidgródeckiej, położonej 
m iędzy Horyniem , Prypecią a wschodnią granicą państwa. Park  
obejm ie rezerwaty zwierząt, roślin i przyrody nieożywionej. Ochrona 
ogarnie też krajobraz błotny, a w ięc torfow iska i olchow ą puszczę.

Nowe, rozległe, przez siebie w yłącznie stworzone przestrzenie 
Polska zaludnia wszędzie pierwiastkiem  czysto polskim  —  kadra­
mi byłych wojskowych, i pozbawionych ziem i włościan polskich.

Flotylla pińska
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Przedsiębiorczy, energiczny, o żywej psychice żyw ioł polski, 
radykalnie odm ienia fizjonom ję tego kraju, dopom aga rządowi 
w ostatecznem  jego zw ycięstw ie nad bagnam i i gotów  jest piersią  
sw oją osłonić ojczyznę przed wrogiem, równolegle oswajając lud­
ność rdzenną i przywiązując ją  do Polski co już obecnie wyraźnie 
odczuć się daje w  stosunkach ze zruszczoną, oddaw na tu przeby­
w ającą drobną, „łapciow ą“ szlachtą polską.

Podniesienie stanu zam ożności na Polesiu, jako n iew ątpliw y  
sk utek  projektów, opracowanych i w ykonyw anych przez rząd, 
pociąga ludność ku nowym  gospodarzom  tego kraju i niezawodnie — 
pewien odsetek  krwi polskiej, płynącej w  żyłach Poleszuków, obu­
d ził się już do w spółdziałania z władzam i Rzeczypospolitej.

Polesie, do r. 1920-go duchowo — „niczyje", stopniowo polskim  
przepaja się duchem , o czem  m arzyli życie swe tu pędzący Polacy.

T ęsknota
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Poleski przestwór

ROZDZIAŁ D W UNASTY

W I E L K A  P R Z E M I A N A

Po —  m acoszem u jednak odnoszono  
się częstokroć do Polesia! O kraju 

ty m  przypom inano sobie czasem  w do­
bie wojny, gdy chodziło o ow e... „prze­
grody“ niezdobyte i owe „zapory "nie­
złom ne, zdolne każdej sile się  oprzeć.

O ludzie, zaszytym  w puszczach, bo­
rach i czorotach, rzadko kto wspom niał.

Jakgdyby żadna isto ta  ludzka nie 
m yślała, nie cierpiała i nie radowała 
się po swojem u wśród rozległych „ha- 
łów", lśniących tam  i  sam  zwierciad­
łam i sw ych „okien" głębinnych, sm u­
gam i w ody i „kałuham i" niewsiąka- 
jącej n igdy wszędym ożnej „niecieczy".

,,Szczęść Boże"
» 1 95  «
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W krajobrazie tym horyzont czynnikiem najważniejszym

Jakby n ikt nie pam iętał o tem , że dwa bezm ała m iljony ludzi od 
w ieków  trzebi te  puszcze, wydeptuje ścieżki i toruje sobie drogi 
poprzez bagniste „łuhy" i olosy, że istn ieją  tam  cisi ludzie, którzy  
wiosłem  prują nieustannie ciem ną, leniwą toń rzek i jezior.

Ludzie tej ziem i, jak  rysie w  kniei, nie lubią  obcym  na oczy się  
nawijać, wolą po .uroczyszczach swoich, ostrowach i grzędach sie ­
dząc, głow y z haszczy i sitów  nie w ytykając, w odosobnieniu trwać.

Głęboko w żłob iły  się  w  duszę ich  ponure w spom inki o losach  
dalekich pradziadów, pod niew iadom em i lężących kurhanami, a naj­
częściej —  wprost w  „zybunie" lub w  mule dennym , w oplocie 
ślisk ich  pędów grążeli. Przybysze, —  szło ich  tu bezliku, —  w szyscy  
na jedno urobieni byli kopyto. Łupieżcy, krzywdziciele, z b ó j e . . .

Gdy po długich latach gw ałtów  i zbrodni, zam ierzali coś innego  
robić w  tym  kraju, aby zaznać wreszcie spokoju, —  Poleszucy  
w ierzyć już im  nie chcieli i wraz z rysiam i i łosiam i jeszcze głębiej 
uchodzili w  rozw idlm y ,,rieczyszcz‘‘, kluczących po bagnach, do 
kniei, co stała, czarna, jak noc, za trzęsaw iskiem  i „nietrą", którą  
naw et „sochaty" om ijał, bojaźliw ie szczecinę jeżąc na karku.

Z m ateczników  swych, kryjówek tajnych i bagien nieprzebytych  
nie w ynurzali się  nigdy, a, zdybani w  nich, patrzyli wilkiem ,

Droga zda się w nieskończoność iść
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m ilczeli ponuro, lub m ruczeli s ło ­
w a rabie a zdradliwe n iby  torf, 
pływ ający na jeziorach, oczeretem  
zarosłych. N ędzne było ich  życie, 
ciem ne, niepewne, zależne od Pry- 
peci, Jariły, deszczu, ryby, traw y, 
w ilków  i nieznanych a m nogich  
„bolączek", co ludzkie istn ien ia  
k osiły  n iczem  kosiarz wprawny, 
pod korzeń tnący  w ysok i „muroh" 
na hale bogatem  —  nędzne było.

O Bożym  świecie nie wiedząc, 
m odlili się —  jawnie do „Spasa", 

Człowiek leśny Bogarodzicy, „św iętych  Martyna,
Jurja, Sim eona i Serafina", bła­

galnym  zaś głosem  duszy pogańskiej —  do Swarożyca, Lado i du ­
chów wszelakich, aby nic nie wtargnęło do ich  życia —  nieruchom ego, 
jak  toń leśnych jeziór, i ciem nego mrokiem  z nich nasączonym .

Nie chcieli o niczem  słyszeć i w ieści nijakiej dawać o sobie.
Tak przetrwał ten  lud najdziw niejszy w  Europie dziesięć, a może 

i więcej, stuleci, wchłonął w siebie p otok i obcej krwi, przerobił ją  
na sw oją modłę, spoleszuczył, zatruw szy ją  parnem i w yziew am i 
mszarników, siw em i tum anam i, w ypełzającem i z mroku olszyn- 
ników, pleśnią zbutw iałych w yw rotów  leśnych, rdzą i słodkaw ą  
zgnilizną iłów  rzecznych, a najwięcej ciągłym  lękiem  swej duszy.

Ani legend, ściśle z krajem swoim  
związanych, n ie przechował, ani p ie­
śni własnej lub baśni n ie stw orzył, 
a te, jakie ma, od sąsiadów  zapo­
życzył i po swojem u przerobił; nie 
zbudował n ic trw alszego od życia  
dwóch pokoleń, staw iając cerkiew, 
ch aty  i krzyże z m okrego drzewa 
i trzcin nadbrzeżnych; n ic czuł p o ­
trzeby zdobienia ubrania i sprzę­
tów , żyjąc z dnia na dzień i nie 
um iejąc lub n ie śm iejąc oczu pod­
nieść ku dalszej piękniejszej przy­
szłości. Pod przym usem  ty lk o  brał 
udział w szalejących w okół burzach

Kobieta w zawoju
» 1 9 8  «
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Piękny rysunek cechuje poleską ceramikę
24*

dziejow ych, nie 
rozum iejąc ich  
znaczenia, ginął 
na polach bitew  
lub na dalekiem  
w ygnan iu ; gdy  
zaś powracał do 
chutoru ojczy­
stego, —  nic nie 
m ówił, ino klął 
ponuro lub m il­
czał tajem niczo, 
ni to  bór nasę- 
piony,co w idział 
krew, przelaną 
na ihryszczach W ślubnym stroju

ta jem n y ch . A 
w szystko, co on 
przeżył, przebo­
lał, w idział i 
słyszał, —  w szy­
stko dlań było 
„n ik czom n oje“ 
— niepotrzebne, 
zbyteczne, mar­
ne, a na m yśl o 
tern uśm iechał 
się  krzywo, ra­
m ionam i wzru­
szał z pogardą. 
N ie potrafi Po- 
leszuk wym ienić

ani jednego im ienia, budzącego w  nim  i w sąsiadach radosne lub 
dum ne w spom nienia, a może, zaprawdę, im ię takie nie prze­
brzm iało nigdy po osiedlach tych  ludzi z lasów  i bagien, tych  pra­
w nuków drewlańskich, Dadźboga, słonecznego Jariły i bladej Mary 
w yznaw ców  żarliwych, odwiecznych, wiernych i niezm iennych ?

H istorja nie odżyw a tu  n igdy —  nie było jej i niem a jej !
Bohaterów nie znają w tych  stronach zapadłych i m ilczących — 

a przecież m usieli niegdyś żyć i tacy, co z duszy swej wykrzesali 
wybuch nieświadom ego, lecz wspaniałego czynu? Dokonywali go 
jednak na obcym , obojętnym  odcinku życia, a po dokonaniu —  albo
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nie powrócili, albo 
u jrzaw szy  swoje 
m oczary i podm o­
kłą puszczę, um il­
kli na zawsze, z 
p ogardą obejrza­
w szy się  na prze­
szłość nikczem ną.

Poleszuk m yśli 
i troska się  tylko
0 dzień jutrzejszy, 
resztę swego losu  
poru czając opiece 
Boga — tego z cer- Dwór w Kuraszu-
kwi, lub innego,
który przem awia doń z bladego nieba, z prom ieni słońca, księżyca
1 gwiazd, z m ulistej toni, od pól i łąk, z cm okającego rozgłośnie 
trzęsawiska, z ponurego poszumu kniei, z groźnych poryków burzy.

Boi się, drży na m yśl, że ktoś n ieznany zniewoli go do zanurzenia  
się  w wir niepojętego przezeń, budzącego niepokój życia. Drażni to  
człow ieka leśnego i, jeszcze nic nie wiedząc, w przeczuciu zgrozy, 
nienaw idzi już w ichrzycieli jego odwiecznej potrzeby bezruchu.

Od tysiącleci cm entarzyskiem  sta ł s ię  ten  kraj dorzecza Prypeci.
Szalejące tu epidem je, przez nikogo nie zwalczane, rzucały hojną 

ręką ziarna śmierci, a tak obficie, że żyjący osw oili się  już ze straszną  
w ysłanką bladolicej Mary i śm ierć za nowy, n iew idzialny kształt

życia przyjęli, 
obcując i gw a­
rząc ze zm ar­
łym i, obdaro­
wując ich  i u- 
cztując na ich  
grobach i na- 
rubach, wśród 
zielsk i chwa­
stów  na poho- 
stach , gdzie  
wyrasta dre­
wniana szcze­
cina krzyży

Stary dworek poleski
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ubogich, a na nich ni to 
spoza św iata powiewają  
białe i zżółkłe od pleśni 
sm utne ch u sty  ofiarne.

N a kwaśnych łąkach, na 
mokradłach i cuchnącej 
zgnilizną glebie olosów  
schną i, okrywając się  
blademi skorupam i poro­
stów  i „jelenich mchów", 
padają olbrzym y zielone, 
a potom stw o ich —  kosz- 
lawe, scherlałe, poskręca­
ne potwornie sto i nad ich  
trupam i, za życia już but- 
w iejąc i rozsypując się  
w  zgniłki, świecące po no­
cach. Um ierają jeziora, z 
rokiem  każdym  zarasta­
jąc —  od brzegów czoro- 
tem  i w ikliną, od dna —  
rzęsą, grzybieniam i, aje- 
rern i wodorostów buremi 
płachtam i, od góry zaś —  Aleja parkowa w Zakozielu
m cham i, bobow nikiem  i
„m iecielicą" . Znika zwierz i ryby, tępione bezkarnie i drapieżnie.

Palą się  chaty, cerkwie i bory, żarte jak szczapy smolne, przez 
płom ień, co tu hula po zielonym  bezkresie, —  szkarłatny, wszech­
w ład ny pan, „czerw ony kur“, D adźbogow y pachoł swaw olny i dziki.

N aw et surm a poleszuckich pasterzy —  ta  z kory zwijana ligawka 
„truba" —  odzyw a się dźw iękiem  ponurym , przejmującym  niby  
dalekie wołanie lutej Mary, czekającej ostatn iego pokłosia.

Brzmi w  jej żalośnym  jęku utajone a n igdy niewypowiedziane 
przeczucie nieuniknionej zagłady i nam iętne pragnienie, aby przy­
szła w ukryciu przed okiem  ludzkiem , przed zgiełkiem  gdzieś daleko 
wrącego i wichrzącego się życia, co n igdy tu dotrzeć nie miało sił.

I n a g le . . .  od dalekich, n ieznanych Poleszukom  m iast i ludzi, 
od zgiełkliw ego, pracą i  w alką brzemiennego życia oderwały się  
jakieś burzliwe —  nie zagładę, lecz życie niosące —  potoki i n ie­
powstrzym anie w lały się  do łożysk  „rieczyszcz" poleskich.

u 2 0 1  «
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Płyną coraz dalej i głębiej, docierają do „nietr" i „zybunów"  
błot H ryczyńskich, biją w  piachy zapadłych „ostrowów", mkną, 
jak powódź, przez zadziw ione m ateczniki puszczańskie i wdzierają się  
do mroku olosów najdalszych •— św iatła  w nic wnosząc.

R ozstępują się przed ich  nawałą zwarte haszcze, chylą się i pa­
dają ściany czorotów i „w iszu"; jakieś ogniki, błyski, światełka, 
coraz częściej w ślizgują się przez m ętne szybki do chat, przez szcze­
lin y  bierwion —  do kleci i gumna, prą niepowstrzym anie, zaglądając 
do najciem niejszych  zakątków odryn i  sennych  dusz poleszuckich.

Zw ycięski to  pęd! N ie m ogli go rozpętać ani dawni W aregowie 
i Grecy, ani Awarowie i L itw ini, ani tatarscy ch an ow e, ani Ruś 
kijow sko-bizantyńska i nowogrodzko-fińska, ani naw et przem yślna  
w swych sposobach, a bezwględna niem iecka Rosja cesarska.

Bezsilne b y ły  te  moce —  gdyż do rdzenia obce ziem i p o lesk iej!
Lecz m knący od la t kilku zaledwie m iody potok  polski niesie 

w  sobie ożyw czą silę, m oc zm artwychwstania, a tę silę i moc, choć 
długo się  wzdrygal, — zw ęszył już czujny Poleszuk i docenił.

Potok  ten  rozpływa się m iljoram i ożyw czych strug, a w szystkie 
one uderzają w  jedno najtajniejsze m iejsce, gdzie pod siedm iu zam ­
kam i i siedm iu p ieczęciam i utajone — żyw ię nieśm iertelne echo.

Kościół i klasztor Jezuitów w Pińsku
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E cho zrodzone  
w odległej epoce, 
w  której różnem i 
drogam i do żył lu ­
du poleskiego m ia­
ła dopływ  krew pol­
sko-litew ska, tw o­
rząca ów  św ie tn y  
ty p  człowieka kre­
sow ego — k tóry  w 
wielu dobach ży ­
cia państw a zajaś­
niał na wyżynach  
niem al n ied ostęp ­
nych. Późniejsze — 
sm utne, tragiczne, 
gnębiące dzieje o- 
kryły duszę kreso­
wą, ni to stare dęby  
i lip y  —  m chem, hubką i pleśnią, żarły ją  rdzą i zgnilizną bagien  
i kwaśną torfową niecieczą, aż wyżarły, w ypleniły, zda się, wszystko.

Jednak nie! N ie tknęły  wspom nień ludu o dawnej św ietności, 
oszczędziły  stare pergam iny Jagiellonów, Batorego i W azów, które 
budzą w estchnienie i tęsknotę za tern, co może odżyć jeszcze.

Polska przyniosła tu niegdyś swe prawo, um iłowanie wolności, 
szacunek dla honoru ludzkiego; Polska, co szerzyła ośw iatę i do­
statek , osuszała popławy, posyłała dorobek kraju na B a łty k i Czarne 
Morze i coraz bardziej zacieśniała w ięzy pom iędzy trzęsawiskam i, 
puszczą i siecią  Prypeci a W arszawą, Krakowem i Gdańskiem, —  
ze św iatem  całym .

Burzliwe dzieje sądzone były  Polsce, w ięc nie zdołała wspaniałych  
pom ysłów  Jagiellonów  wykonać doreszty.

Padła sam a pod ciosam i losu, a z nią razem runął do sw ych trzę­
saw isk  lud poleski. Ugrzązł w  nich, jak łoś, schw ytany w stępicę, 
a dziki i ciem ny najeźdźca dobijał go za wierność Rzeczypospolitej, 
za jej tradycje, co długo jeszcze ży ły  i św ieciły po chutorach.

Aż zbudziła się Polska zm artwych i głaz niewoli odwaliła.
Sama, odbudowująca się jeszcze, m ozolnie rozgrzebująca w ie­

kowe gruzy i zgliszcza, —  oczy swe zwróciła już ku Prypeci, już 
pracuje wśród jej bagien, już dąży do zm iany tego pustynnego.

Kościółek w pow. drohiczyńskim
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ubogiego kraju w żyzne łany, m yśli o now ych źródłach dobrobytu  
Poleszuków, uczy ich, oświeca i wychowuje na sw ych obyw ateli.

Taka bowiem  jest wola Polsk i odrodzonej. Odpowiadają jej echa, 
odbite od głazów i wałów starych zam czysk, od wież i krużganków  
białych św iątyń  w dziesiątkach m iast i m ieścin; grzm ią one w duszach  
panów kresowych i sz lachty  chodaczkow ej, po zaściankach i s io ­
łach, jakgdyby prawosławnych i pozornie docna już zruszczonych.

Polesie odpow iada na brzmiące zewsząd echa, bo w  tym  nie­
zw ykłym , zagadkowym  kraju dziw nie głębokie zachodzą przem iany, 
dziw niejsze i głębsze, niż w  owym  szalonym  czasie, gdy „klikana"  
przez dziew uchy wiosna, rozpierana nadm iarem  sił, zdziera z borów  
i hałów biały całun śniegów  i burzy lodow y grób Prypeci.

Odrodzona Polska — Polska narodu świadom ego swej woli życia  
i m ocarstwowej potęgi powołała Polesie do wspólnego wysiłku, do 
wielkiej pracy nad własnem  szczęściem  i św iatłą dolą.

Tokiem jest Polesie



S Ł O W N I K

Ajer =  arom atyczna, częściowo  
jadalna roślina błotna, tatarak
— Acorus calam us.

Basiur =  wilk, przeważnie stary  
sam iec.

Biel =  bagno, porośnięte mchem  
i wclnianką, która po odkwit- 
nięciu okryw a się b iałym  pu­
chem .

B lokot =  trująca roślina — 
H yoscyam us niger.

B olączką =  choroba.
Bołonje =  porosłe trawą niskie  

brzegi rzek.
Borodacznik =  roślina lecznicza

—  V incetoxicum  officinale.
Chody =  nory raków.
Chwoszczyk =  roślina E ąuise- 

tum  sp.
Ciecieruk =  cietrzew  kogut.
Czemier =  roślina lecznicza i tru­

jąca, — szczwół p lam isty  — 
Conium m aculatum .

Czereda =  roślina —  H elichry- 
sum  arenarium.

Czermień =  roślina wodna — 
Caltha palustris.

Czerniec =  rosyjska nazwa m ni­
cha.

Czorot =  oczeret, trzcina.
Czubarka =  duszehubka,— mała, 

lekka łódka.
Czynownik =  rosyjska nazwa  

urzędnika.
Dadźbog, syn  Swaroga, — sło­

w iańskie bóstwo słoneczne.
D ub =  drewniana krypa do 

przewożenia towarów wodą.
D ucht =  linja, wyrąbana w lesie.

D uszehubka, patrz —  czubarka.
Dwukrylec =  więcierz z dwoma 

skrzydłam i, idącem i od m atni.
D yw anna =  roślina —  Verbas~ 

cum  thapsus.
Gabbro =  rodzaj pokładów  

skalnych.
Grąż =  przesm yk, którym  chodzą 

zw ierzęta w lesie.
Grążele =  roślina wodna o żół* 

tych , kulistych  kwiatach.
Grzybienie =  b iała lilja  wodna  

—  nenufary.
H ało =  mokra łąka, okryta kwaś- 

nemi trawam i.
H at =  jaz —  przegrody dla za­

trzym ania ryb w rzekach.
H uska =  roślina N ym phaea alba.
Ihryszcze =  naga polana w 

puszczy.
Ihum en =  rosyjska nazwa prze­

ora klasztornego.
Jariło =  słow iańskie bóstwo  

słońca równe Dadźbogowi.
Jaz, patrz —  hat.
K ałuha =  kałuża, małe jeziorko.
K łobuczny =  noszący „k łobu k “, 

ubranie głow y, oznaczające 
w yższy stop ień  mnicha.

Leziwo = przyrząd  do w łażenia na 
drzewo, do barci.

Lichij =  licho, djabeł.
Ł op aty  =  rogi łosia.
Łuh =  łąka.
Ł yżki =  uszy łosia.
Maj na =  roślina Glyceria flui- 

tans; m iejscowi Polacy nazy­
w ają ją  „m anną".
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Mara =  słowiańskie bóstw o śm ier­
ci i zim y.

M enestrel =  wędrowny śp ie­
wak średniow ieczny, bard, tru­
badur.

M onastery =  rosyjska nazwa  
klasztoru .

M szarnik =  bagna, porośnięte 
mchem.

Muroh =  dobra, pożyw na trawa.
Murożne siano =  siano z traw y  

„m uroh“ .
N anoś =  zniesione przez wodę 

rośliny, m uł i różne przedm ioty.
N aw iet =  oszczerstwo —  pod­

szepty.
N ieciecz =  woda, okryw ająca  

biota i łąki poleskie.
N ietry =  niedostępne uroczysz- 

cza, porośnięte łozą, trzcinam i, 
olchą i zielskiem .

N ikczom ny =  zbyteczny, marny.
O bijanik =  czółno, wydrążone 

z pnia dębu lub sosny.
Ogniewica =  gorączka.
Okno =  m ałe głębokie jeziorko  

na trzęsaw isku.
Olos =  las o lszynow y bez pod­

szycia, rosnący na 'grząskiej 
glebie.

Os koła =  sok z brzozy.
Ostrów =  w yżynne m iejsce na 

bagnistej rów ninie.
Pał =  pożar leśny lub stepow y.
Pariło =  roślina — Filipéndula  

hem aria.
P loso =  zatoka rzeczna lub je­

ziorna albo ślepa odnoga rzeki. 
I m okre n izin y  na

P ław y I _  skraju b łot, zaroś-
Popław y I — nięte dobrą trawą  

) („m urohein“).
Podbiu =  roślina —  Achillea  

m illefolium .

Podjazdka =  lekkie, małe czółno.
P ohost =  cm entarz. Istn ieje też 

osiedle tej nazwy.
P osto ły  =  łapcie, pantofle z kory 

lipowej lub w iązowej.
P ustać =  hało, pozbawione 

traw y.
Pyrej =  roślina, posiadająca  

kolce.
R ieczyszcze =  w ogóle rzeka, lecz 

szczególnie —  dopływ  Prypeci.
R iek a  =  rzeka, lecz przeważnie 

Prypeć.
Rogacz =  kozioł sarni.
R ozsochaty =  łoś.
S ita  =  trzciny.
Stradny czas =  czas orki i żniw.
Strielec =  strzelec.
Stw ołak =  belka.
Szatr =  szałas.
Szuhaleja =  duża łódź.
Sochaty =  łoś.
Truba — ligaw ka, trąba, zw ijana  

z kory, a używ ana przez pastu­
chów.

U ołoszka = r o ś l in a — Centaurea 
cyanus.

U riadnik =  n iższy  funkcjonar- 
jusz policji.

W isz =  zielska.
W ółchw =  w różbita, czarownik, 

znachor.
Zahon =  zbudowana z drągów  

i prętów  pułapka na w ilk i i 
m niejsze na kaczki.

Zawiska =  ofiarny ręcznik, w ie­
szany na krzyżach przydroż­
nych i cm entarnych.

Zawodź =  zatoka.
Zybun =  trzęsaw isko, n iew ytrzy- 

m ujące ciężaru człowieka.
Żabry =  w arstw y suchych trzcin  

i sitow ia.

B  I B  U V\ 
.̂ s kQWSQQ Uceuf̂ edagogicznego 

w r a u v y
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